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we Lwowie bez dostawy  ......................... 4-P.y— Mk.
w e Lwowie z dostawą ._ ......................  500 — Mfc.
z 
z

skiej“, Lwów, ulica Podwale S, w godzinach od 3—2 i ó— 7 i biuro 
S. Sokołowski i Ska ulica jagieilodtka^T,

Ironja tylko, czy bodaj nawet 
hańba XX. stulecia.

t M e dooeaiałio u nas nigdy w  mależytej m ie­
rze -wartości i znaczenia dla P a ń s tw a  PolsJdego 
tyschodsilch k resów . O dróbm a znajom ości rta- 
szycli dziejów, szczyp ta  energ ii w y s ta rc z y ły b y  w  
Zupełności do tego, b y  w schodnia gran ica Polski 
rrie u tknęła  nad brzegiem  rzeki Zibmcza, na Mnij, 
Pozbawionej całkow icie w szelkich  w arto śc i pod 
"Względem strateg icznym , nieuzasadnionej niczem, 
bo przecież  podział, dokonany ougi p rzez  A ustrię 
i Rosję, nie m ógł i nic pow inien był stanow ić obe­
cnie żadnej p odstaw y  praw nej.

Nad pokonanymi przeciw nikiem  p as tw iły  się 
g a b in e ty  w iedeński i petersbursk i, w y dziera jąc  
sobie w zajem nie, oo ty lko w y rw ać  się dało, w re ­
szcie, żeby był i wilk sy ty  i  koza cała, zgodziły  
się na "iZbrucz.

Dlaczego obecnie w  dalszym  ciągu tutaj w ła- 
,śnie u tknęła w schodnia granica naszego  P ań stw a ; 
z takiej racji w yrzcczorto  się z lekkiem  sercem  
czterech bogatych pow iatów , ku ltura  polską głę­
boko przesiąkniętych, oddanych Polsce sercem  
całem , gdy deputacie Polaków-, Rosjan, Czechów,

»Niem ców i żydów  p rzek radały  sic naw et jeszcze 
przed chw-ifowem zajęciem  Podola przez w ojska 
Polskie no przez kordony bolszew ickie, z go rą­
cem w ołaniem ; Nie zostaw iajcie nas Rosji ! — o 

' te ni chyba Bóg w ie jeden.
W idyw aliśm y tych  ludzi tutaj, w e  L w ow ie, 

'pozostaw aliśm y z nimi w  bezpośrednim  kontak- 
.cie, w iem y więc, jakie b y ły  ich m arzenia, z czem  
śpieszyli do  stoHcy naszego P ań stw a .

W arszaw a  ich jednak nie zrozum iała, nie od- 
;czuła uderzenia serc  k resow ych , z obojętnością 
słuchała . próśb p rzedkładanych  językiem  często- 

Ikroć m ocno zepsutym  rysycyzm am i.
Nie poznała  się na tętn, że pod tym  w ierzch ­

nim obcym  nalotem  drzem ie potęga, jakiej nam  
,lekcew ażyć nie wolno, że stanęli w  jej m uracii 
ludzie zahar-towairfi w  w alce z przeciw nościam i, 
gotowi na w szystko .

W ieki sk ład a ły  się na to, by  k resow iec  by ł 
.takim, jakim jest w  istocie. — P rzeb y ł najazdy 
■ w schodniej dziczy: ta tarsk ie  i hajdam ackie; p rz e ­
trw a ł bohatersko, w ierność i m iłość O jczyźnie 
sw ej zachow ując, dw udziestosiedm ioletnią inw azję 

.tu reck ą ; potem dostaw szy  się pod rosyjskie w ła ­
danie, gdy mu odbierano ipożn-ość zarobkow ania, 
język rodzinny, zam ykano kościoły, każąc n aw et 

.katechizm u w  obcym , w rogim , uczyć się jeżyka, 
on zaciskał zęby i m ilczał, trw a ł i p rze trw a ł aż 

'doczekał się zm artw ychw stan ia  chwili.
Znalazły się przecie gm iny, na w skroś pol­

skie, w k tórych  nie znalazłeś analfabetów , w szyst 
ko czy ta ło  po polsku, choć rząd  rosyjski nasyłał 
tam  w łaśnie specjalnych aniołów  stróżów , czu- 

'w aiących  pilnie nad tern, b y  taka  zbrodnia nie 
znalazła zw olenników . Nic nie pom ogły zakazy  

■i przedsiębrane środki za rad cze : pan kom isarz, 
ugoszczony; p.o staropolsko, spał, jak zabity, a 
dz ia tw a w ie jska  tym czasem , w  upatrzonych ku 
tem u celow i z góry  chatach, uczy ła  się czytać w  
„swoim" języku.

A gdy nadeszły  „polskie miesiące" Podola,

ileż dow odów  złożył ten zakątek, czem  był, jest 
' i czem  zostać pragnie nadal. Zaledw ie szare  żoł-

I nierzyki, ze  łzą rozrzew nienia w  oku, na w idok 
czdgedinyoh baszt i b ram  obronnych Kamieńca, 

i a z pieśnią skoczną na ustach, w kro czy ły  w  jego 
j-nmry — do apelu staatęto w szystko.

Aż dziw  brał, że gród! ten tak  rychło  zrzucił 
' ze siebie pokost rosyjski, że ty le rąk  znalazło się 
tam  odrazu do p racy  narodow ej, na gruncie tak 

; okropnie i system atycznie  a rozm yślnie zachw asz 
czanyin. N ajw iększy pesym ista m usiał, oglądając 

‘o w ą  przem ianę, zm ilknąć; w rogow ie nasi; ra jący  
o Kamieńcu innym, rosyjskim , czy bodaj naw et 
ukraińskim , doznali niem iłego, druzgocącego ro z­
czarow ania. U niw ersy te t ukraiński, w erbu jący  w  
sw e  -mury m łodzież ltez odpow iedniego przygoto­
w ania, bez ukończonych studiów  średnich, byle 
ty lko  w obec Europy m ieć coś do pow iedzenia, 
zniknął, jak opony szare j m g ły  pod działaniem  
jasnych słońca prom ieni: z piersi ludności kam ie­
nieckiej w y rw a ł się ok rzyk : „N asi! N asi!"  b ia­
ło -czerw one flagi ro z k o ły sa ły  się nad -ulicanti i 
placam i, dzw ony jeno św iątyń m iejscow ych nie 
m ogły  — jak ongi niejednokrotnie bywało- — 
Wieści radosnej rzucić w  stepy , w szystk ie  je bo­
w iem  uw ieźii Rosjanie, cofając się pod.1 naporem  
naszej a rm ji

•Kamieniec — pow tarzam y  — ukazał w łaśc i­
we sw oje oblicze. Najcenniejsza perła w diademie 
przesław nej Rzeczypospolitej, s tw ierdziła  ra z  je­
szcze w iekam i ugrun tow aną m iłość i ofiarność 
dla sw ej M acierzy. W  obchodzie św ięta  K onsty­
tucji 3. M aja w zięło  już udział sto  kilkanaście

zrzeszeń , instytucji i tow arzy stw , nie istniejących 
jedynie na .papierze, aie czynnych, zagarniających 
pod sw e  obyw ate lsk ie  opiekuńcze sk rzyd ła  kręgi 
co raz  szersze. O chronki, p rzy tu łk i, szkoły  po w ­
szechne i średnie, ku rsa  fachow e i dla sta-rs-zych 
analfabetów , instytucje kulturalne, ekonomiczne, 
społeczne p o w staw a ły  coraz to  now e; ofiarność 
nie znała  ham ulca, n i igranie.

Cud w ięc ziścił się w spaniały , by  po kilku 
mi-csiącach zm ienić się w  m iażdżącą w p ro st roz­
pacz. Z m arniały  w szelkie zad a tk i jasnej p rzyszło ­
ści, ru n ę ły  wźnoszorie fundam enty  kresow ej 
tw ierdzy  polskiego ducha i zachodniej kultury  i 
jakby  na -iron-ję, a n aw et bo^łaj na hańbę XX. stu­
lecia obronna placów ka, strzeg ąca  Europę p rzed ' 
wschodniej dziczy zalew em , tej w łaśn ie  dziczy 
oddana została  w e  w ładan ie . ,

D ziałaczy w yw iozła  arm ia polska ze sobą na 
zachód, chroniąc ich przed k a tow ską  kula cze-' 
rezw yczajek , w szy scy  jednak P o la c y  p ieleszy ' 
swoich dom ow ych opuścić m e mogli, z w ieści zaś 
— .przedostających się z  za Zbrticza, dow iaduje­
m y -się o katuszach, jakie biedacy 'ci tam  znoszą.

Bo-lszpwi/.m jednak pastw i się .nawet na mu­
fach  Kamieńca.. C ałe ulice to raczej szk ie le ty  
zniszczonych dom ów, pozbaw ionych d rzw i, okien 
i dachów  blaszanych. K ościoły w y ra to w a n o , choć 
pan Cziczerin p rzedstaw ią  to w  Genui jako „do­
brow olną ofiarę na g łodnych w  Rosji". W szędzie 
pustka, zniszczenie, głód i -rozpacz, a m y m ilczy­
m y ! Czy m ilczeć nam  w olim  — niechaj tę kw e- 
stję rozstrzygn ie  opi.nja pow szechna.

Michał Rolle.

Nota niemiecka do Rządu polskiego.
W arszaw a. (AW ). „Kurier W ieczorny  podaje, 

że poselstw o .niem ieckie zw róciło  się do Rządu 
polskiego z notą p ro testu jącą  przeciw ko odezw ie 
organizacji polskich w Pozuańskiem . P ro te s t ten, 
opublikow any dnia 2■ maja, naw ołuje obyw ateli 
polskich narodow ości niemieckiej do potępienia 
zbrodni, jakich bojów ki niemieckie dopuszczają się 
na terytorium  górnośląskiem . Nota zw raca  u w a­
gę, że odezw a m oże doprow adzić do prow okacji

ludności niemieckiej ze s trony  polskiej. , -Kurjer 
jW ieczo rn y "  informuje, że M inister sp raw  w e-; 
; w nętrznych  Kamieński p rzesła ł w czoraj do po- 
jjselstw a niem ieckiego odpowiedź, w  której s tw ie rń  
'jdza, że nie podziela opinii co do zgubny cli skut­
k ó w  odezw y, albow iem  nie zaw ie ra  ona żadnych ' 
' pogróżek, lecz nawołuje do potępienia zbrodni, 
iw  czem Rząd polski w  zupełności się z no tą  so li-■ 
da ryzuje.

Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
sprzedaje: sprzedaje:

Przewodniki elektryczne i telefoniczne, dezynfektor am ery- 
k a n s k i ..................................................................................................................................w Warszawie.

Obrabiarki do metali, pędnie, urządzenie elektrowni, im adła, 
k ow adła , oliwiarki, strugi, wiertarki ręczne, grzechotki, k leszcze, 
aparaty do spawania, piiniki, gw intow nice, w indy, różne narzędzia  
stolarskie i ślusarskie, Iokom obile, urządzenia kąpielow e, puszki
od konserw   ................................. ’ ................................................................we Lwowie,

43 s a m o c h o d y ..........................................................................w Poznaniu.
Pianino i szk ło  t ł u c z o n e ............................................................................................. W Lidzie.

S zczeg ó ły  patrz:

„ D E M O B I I : ' ” z e s z y t  3 3 -c i.
Termin składania ofert 8. czerwca 1922 r.

D zisie jszy numer- z a w is r r  12 stronic-
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M ONOPOLU TY TO N IO W EG O .
W arszawa. (PAT). Po przerw ie obiadow ej 

p. Postolski w ypow iada się za monopolem i u- 
w aża, że robotnicy w p ryw atnych  zakładacii m a­
ja się gorzej niż w państw ow ych. P ań stw o  po­
trzebuje wzm óc sw oje dochody i ma dość siły, 
ab y  sp rostać  zadaniu monopolu.

P . Liidecke ośw iadcza się przeciw  . ustaw ie.
P o przem ów ieniach pp. Woź-nickie-go i Ł ań ­

cuckiego, k tórzy  w ypow iedzieli się za monopo­
lem, p. R ossęt w  imieniu Zjednoczenia miesz-czań- 
skiego ośw iadcza się przeciw  m onopolowi i w i­
dzi tendencyjność w projekcie rządow ym , oraz 
czyni R ządow i zarzu t niedbałego postępow ania w 
obronie Skarbu. Nie sądzi, by  p rzez w prow adze­
nie monopolu data się rozw iązać sp raw a zaopa­
trzenia inwalidów^

P. Stapiński ośw iadcza, że klub jego będZk: 
głosow ał za monopolem, k tó ry  daje obfite źródło 
dochodów, a  żadne argum enty  w ytoczone w d y ­
skusji nie zdołały rnow cy przekonać o niższości 
monopolu. M ów ca zw raca  w  końcu uw agę, 2e 
nigdy w  prasie nie ag itow ano  ta k  nam iętnie p rze­
ciw  monopolowi, jak obecnie. Dowodzi to, że 
jfcstto ag itacja  podjęta w  czyim ś interesie.

P . M atakiew icz śmieniem klubu katolicko-lu- 
dow ego opow iada się za monopolem, lecz czyni 
szereg  zarzu tów  dotychczasow ej adm inistracji 
monopolu ty ton iow ego i dom aga się usunięcia 
tych niedom agań.

NAGŁY WNIOSEK POLSK.' STRONNICTWA  
LUDOWEGO.

P . R ataj uzasadniając, nagłość wniosku, w sk a ­
zuje na kontrakcję, rozw iniętą w  Poznaniu prze­
ciw PSL., kiórei szczy tem  by ło  rozdaw anie w  
dzień sam ego zjazdu podburzających i oszczer­
czych odezw . Z organizow ana banda, uzbrojona w  
laski, usiłow ała w szelkim i sposobam i przeszko­
dz ić  obradom  i znalazła poparcie ze s trony  policji, 
k tórej przedstaw iciele zam iast zachow ać się ne­
utralnie, gwizdali i rzucali obelżyw e w yzw iska  
przeciw  posłom. P o  żebranin  póń''£ólćto-^TObe?rri 
odbyło się zebranie w lokalu restau racy jnym  po­
słów  i p rzew ódców  PSL., lecz i tam  w targnęło  
także kilkudziesięciu ludzi, uzbrojonych w  łaski, 
k tó rzy  p rzy  biernem  zachow aniu  się policji, usi­
łow ali dokonać sam osądów  nad obyw atelam i. — 
P re z e s  jakiejś zachodniej s traży  obyw atelskiej 
w darł się na salę i postaw ił ultim atum , ża jeżeli 
do pięciu minut nie będzie w y d an y  W itos, to bę­
dzie strzelał. In terw encja p. S ikory  i poszukiw a- 
3mmub i M a M a H V H H n r w l w r . a i r a

G E N
G enua. 19. (PAT). P osiedzenie końcow e kon­

ferencji genueńskiej rozpoczeo się dzisiaj nino. 
Sala obrad  b y ła  p rzepehśona. P o rządek  dzienny 

W stęp u jący : zatwjerdzeinie protokołu drugie go
planarnego posiedzenia; 2) przedłożenie uchw al 
trzeciej komisji gospodarcze;; 3) prze drożenie u- 
chw ał pierw szej kom isji politycznej; 4) przedłoże­
nie spraw ozdania  komisji dla zbadania m andatów ; 
5) przeęUożeńie pirojdktu uchw ał w  spraw ie kon­
ferencji san itarnej w  W arszaw ie ; 6) przedłożenie 
w niosków  w spraw ie p rac  C zerw onego K rzyża w  
Czasie pokóju. f

O godzinie 9.15, p rezyden t F acta  o tw o rzy ł o- 
b rady . — Z araz po przyjęciu protokołu  drugiego 
płenarnego posiedzenia zabrał g łos Colrad, aby 
z łożyć spraw ozdanie z p ra c  komisji gospodarczej.

P rzed staw ił on najw ażniejsze p rzy czy n y  za­
burzeń rów now agi gospodarczej w  Europie i 
w skazał p rzede  w szy stkiem  na znaczenie produk­
cji p rzy  odbudow ie Rosji. — K w estia surow ców - 
jest od roku  1916, jednem  z najw ażniejsych zaga­
dnień. — P o  w ojnie handel zb y t nagle sta ł się 
w olnym . — W y w oła ło  to gorączkę w śród  kupu­
jących, k tó rzy  chcieli odrazi; pokryć  zapotrzebo­
wania i przez to  w yśrubow ali ceny w  górę. — 
Po tom zjaw isku nastąpiła  naturalnym  biegiem 
rzeczy  sprzedaż zc s tra ta . — Komisja jest zdania, 
— że znalazła w ytyczne dla rozw iązania kw estji 
surow ców . — C o do kw estii w ym iany tow arów , 
nie ulega w ątpliw ości, że ent;owionie W ym iany 
m iędzynarodow ej i odnowienie dróg handlowych 
jw E uropie jest jednym  z  p ierw szych  witrunków:

nia w ojew ody b y ły  bezskuteczne. Po dwóch go­
dzinach p rzyby ł s ta ro s ta  , i szef policji, k tó rzy  o- 
świaiłcscyli, że porząde-k został p rzyw rócony . — 
Lecz gdy zebrani, ufając tym  słow om , w yszli z 
restauracji, z bram y przeciw ległego domu w y p a ­
dły  dwie bandy j rzuciły się na w siadających do 
sam ochodu. Zajścia te św iadczą o- niesłyahanem  
zdziczeniu i są iem bardziej ubolew ania godne, że 
odbyły  się pod patronatem  Związku, dirze-ścijań- 
skicłi robotników  i chrześcijańskiej dem okracji.

M ówca w y ra ż a  przekonanie, że  po tein, ce 
zaszło, w ojew oda poznański i naczelnik policji 
powinni być  zaw ieszeni w  urzędow aniu. Konte- 
czaiern jest uspokojenie opinji publicznej i danie 
jej satysfakcji. To też  -.wniosek P S L . w zy w a  
Rząd do szybkiego przeprow adzenia  surow ego 
ś ledztw a w tej spraw ie i pociągnięcia w innych do 
n a jsur ow szej o dpowie dzia 1 n ości.

M inister .spraw  w ew nętrznych , Kam ieński o  
św.iadczył, że tej sam ej nocy, której o trzym ał 
w iadom ość o zajściach w  Poznaniu, zażądał sp ra ­
w ozdania, a kiedy p ierw sze spraw ozdanie, a na­
stępnie spraw ozdanie  s ta ro s ty  i szefa .policji Mi­
n istra  nie zadow oliły , zarządził w ysłanie do P o ­
znania specjalnej komisji, dla. zbadania zajść. Ko­
misja ta w yjadzie w  poniedziałek i nie ograni­
czy się tylko do zbadania szczegółów , p rzy toczo­
nych we- wniosku, ale ma odpow iedzieć na p y ta ­
nie, czy  w ładze m iejscow e s ta ły  na w ysokości 
zadania. W inni będą ukarani, lecz najpierw  musi 
być przeprow adzone; ś ledztw o  i dopiero na jego 
podstaw ie R ząd w yda sw oje zarządzenia. Mini­
s te r imieniem Rządu ośw iadcza się za wnioskiem.

P. P io trow ski, którem u lew ica p rze ry w ała  
ciągłym i w ykrzyknikam i, w śród  niem ilknącej 
w rzaw y , ośw iadczył, ż.e chadecja nie b ra ła  udzia­
łu w  tym  napadzie i jak najenergiczniej potępia 
takie w ystąpienie. Z teg-o, żc poseł B resiński zn a ­
lazł się w  ogrodzie zoologicznym , nie w y p ły w a , 
żeby b ra ł w  tem  udział.

N agłość i m eritum  w niosku przy ję to .
W  załatw ieniu dalszych punktów  porządku 

dziennego przekazano komisjom w niosek nag ły  p, 
w spra\vie drożyzny  V pi "R ajcy 'w  'spraw ie 

zfweśfehia pasów  drożyźniaiiyMli ' p ray  w ym iarze 
uposażenia funkcjonariuszy, państw ow ych .

N astępnie p rzedstaw ił p. S taniszkis sp raw o ­
zdanie o ustaw ię, z aw ie ra jąc e j's ta tu t P ań stw o w e­
go Insty tu tu  M eteorologicznego. U staw ę przy jęto  
w  drugie.m czytaniu.

N astępne posiedzenie w e w torek  o godz. 14. 
popołudniu.

odbudow y Europy. O becne stosunki dadzą się 
w y tłum aczyć  utw orzeniem  now ych zapór dla 
łiaaidlu. Handel poddany  jest w szędzie kontroli. — 
D oty czy  ona obcych śro d k ó w  płatności, rozdzaa- 
łp  surow ców , łconsumcji, eksportu  itd . ]>o te.go 
p rzy łączają  się jeszcze .przym usow e rekw izycje. 
W szystko  to  upaństw ow iło  cały  św ia t na jego 
szkodę. -  G dy pow rócił pokój, w szy scy  ocze­
k iw ań  zba-w«e«6a. Jest n a jw yższy  czas, by pow ró­
cić <&o zd row ej gospo^atki, której gw arancją  jest 
p raca Ligi N arodów . — Co si ę tyczy  ta ry f to ko­
misja gossiodarcza chciała respek tow ać wolność 
p ań stw  i ograniczyła się do tego, b y  zalecić w ięk­
szą stabilizację system u gospodarczego.

P odczas dyskusji naid paktem  o mtei taktowa­
niu w ystąp ił GatwtanoMsk.as z oskarżeniam i prze­
ciw  Pofcsce z powodu akcji Żeligowskiego i po­

gw ałcenia  układu; suw alskiego, o ra z  z pow odu 
narzucenia L itw ie jyrzez Polskę silą w arunków , 
stanow iących  ó  dalśzyim' by d e ' L itw y. GaJwano- 
-u&kas p o w tó rzy ł przytom  zarzu ty , wygłolszoMfe 
na wczorajszc-m posiedzenbi komisji -politycznej. 
F acta  p rzerw ał m u. dow odząc, że sp raw y  te nie 
są  na porządku dziennym . G alw anouskas tłum a­
czy ł, że m ają one zw iązek z paktem  o  n łeatako- 
wanru i (ponawia w  dalszym  ciągu zastrzeżenia 
L itw y, składane w czoraj na komisji politycznej. 
W ów czas p rezyden t F acta  stw ierdza, że ponie­
w aż zastrzeżen ia  te są już znane i w niesione do 
protokołu komisji politycznej, w obec tego  prosi 
G aiw anouskasa o nieko-ntynnowanie tej sp raw y . 
jOafełflaBOiaskasi p rzesta je  p rzem aw iać. jSkirniunt

stw ierdził w  odpow iedzi mą w ystąp ien ie Gafwa- 
nouskasa, że P o lska nie chce nikogo napadać, że 
nikomu n ie  grozi z jej stromy niebezpieczeństwo, 
że w  Polsce panują tendencje pokojowe, że Z3>  
tow a ona jest pod trzym yw ać każdą akciję zmie­
rzającą do lUtrwałciSia pokoju i gotow a jest mapo* 
rozismfenśa ro zs trzy g ać  na d rodze pokojow ej.

Prezydent; F acta , p rzem aw iając  na zakończe­
nie, ośw iadczy ł: D oszliśm y do końca prac i po­
zwolę sobie w y sto so w ać  w y ra z y  w dzięczności 
co  delegatów , p rzyby łych  tu  ze w szystk ich  stroń 
Europy. P rzeg lądając  w ynik p rac  konferencji, mu­
szę W yrazie zadow olenie z  pow odu życzliw ych 
słów , które tu pad ły  pod  adresem  W ioch. Na­
ród  w łoski .przyjmie je z radością i •wdzięczno­
ścią. M ówca z a z m e zy ł '.dalej, żc na sednem z pp* 
przednócłi p lenarnych  posiedzeń b y ły  już przy­
jęte u ch w ały  komisji finansowej -i transportow ej i 
w y raz ił radość, że także uchw ały  komisji: gospo­

d a rc z e j zosta ły  zaakceptow ane. O bradow ano 
.nad licznymi zagadnieniam i gowiwdarczymi i w y ­
znaczono -ważne Iłuje w ytyczne, ab y  uregulow ać 
finansow e zagadnienia ludów E uropy  i p rzy w ró ­
cić daw ne stosunki gospodarcze. M uszę jednak 
być szczerym  i powiedzieć, źe W szystkie te  cen­
ne u ch w ały  m a ty b y  tylko teo re ty czn ą  w artość, 
■gdyby p rzed tem  nie ro zw iązan o  kw estji zaśadnli- 
czych, dotyczących Europy i gdyby  nie s tw o rzo ­
no ogólnych w arunków  doprow adzenia -organów 
■gospodarczych Eur-opy do norm alnego życia. — 
Z najw iększą słusznością uznano, źe zagadnieniem  
'zasadnfczom jest pow ró t Rosji do kola życia go­
spodarczego  ■ Euiropy, ale czas, k tó ry  przyznano 
jej kome-re-ncji, by ł za k r ó tk i ' dla definityw nego 
załatw ienia te j sp raw y . — Nie -znaczy to, b y  kon­
ferencja nie. spełniła sw ego  dzieła. —- lub ' żeby  
była bezcelow a. - -  P raw d a  jest, żeśm y uchwalili 
z a sa d y  tego zagadnienia i  znaleźli punkty styczne  
m iędzy ideam i zachodu a R-osią i poznaliśm y, co  
nas różni — .prawda, że nie doszliśm y do defiui- 
, tyw tfcgo ipcipozumńeTiia, tale d ra ło w a n a .. została  
waara w  późniejszy sukces naszych w ysiłków . •— 

.Z decydow aliśm y się  w ięc koastyiuiować prace aż  
do osiągnięcia rezu lta tów .

R okow ania w  H adze bęaą  tylko dalszym  cią- 
•gięui -Pfac, dokonanych w  Gęsiink .Jeżeli 'ptfacę kwi- 
Iprępcji w  H adze, jak  się spodziew ać należy w y ­
rów nają trudności,, jeszcze Istniejące, to Genui 
p rzypadnie  zasługa ukończonego dzieła. Genma 
nie m ogła spełnić ca łego  tego dzieła, ale w  k a ż ­
dym  razie zainaugurow ała waż-ny pakt -eiiroipejslci. 
— W szystk ie  p ań stw a , k tó re  w czora j b y ły  jeszcze 
skutkiem  woju ynozdziekwie, ugrun tow ały  w.spól- 
-ną no tę  politykę Europy, a W łochy są dumne z 
tego, że energicznie i  w y trw a łe  s ta ra ły  się u trz y ­
m ać do korica pojednaw czy ch arak te r konferencji 
gonWeńskioj. C h arak te r pacyfikacji Europy, k tó ry  
W łochy  s ta ra ły  się .nadać, .konferencji, m usi w yci- 
.snsfić sw e  p iętno na polityce Europy. — Dzięki 
paktow i pokojow em u .iakkołwlek tyfko ppowśzo-  
.rjncznemit i ograinlczonemu w yjdzie z Genui na 
cały  ( św iat stów o pcikoju — tego pokoju, k tó ry  
■iest riajgoirętszyjn życzeniem  w szystk ich  narodów . 
F acta  zakończył słow am i: Imieniem króla .wtc- 
skiego. rządu  i narodu w łoskiego, składam  se r­
deczne pozdrowienia- ‘W szystkim  obecnym  to de­
legatom  i dżiekuję im za ich cenną w spółprace. 
Z całego serca życzę w szystk im  rep rezen tow a­
nym  tu narodom  bfogoslow ieństw a i  p o m y śh ło śd ' 
na .przyszłość.

P o d if ż s m e  itolEjowzi tacjfy
osobowej w Polsce.

W a rsz a w a , 18 maja.

Pogłoska o nastąpić mającem w najbliższym  
cz.isie podwyższeniu kolejowej taryfy osobowej w 
Polsce, nie jest pozbawiona rzeczywislej podstawy. 
Wedle wiadomości z-iSiągnIęLcI u w łaściw ego źródła, 
nastąpić, ma w' isto .ie  z draiern 1 czerwca b r. pod­
wyżka taryfy osoDowej i bagażowej. W yniesie ona 
prawdopodobnie 50 proc. obecnych ccr», a dotknie 
gów n ie podróży na odległości b liższe, podczas gdy 
ceny jazdy na odległości dalsze ulegną tyiko stopnio­
wo podwyżce. Zarazem podwyższone zostaną w tym 
samym stosunku opłaty za bilety peronowe, bilety: 
okresowe (roczne, sezonowe i m iesięczne), uczniow­
skie i robotnicze, oraz należytości za przewóz b a - 1 
gażu i przesyłek nadzwyczajnych, jak również w szyst- 1 
kię opłaty i dodatki przewidziane w taryfie o so b o -1
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Befepsi Ukrain? soiiesMej 
Lwowie.

Lwów, 19 maja.
W dniu dzisiejszym rozpoczęła się w gmachu 

■hbjszej dyrekcji kolejowej kouhrcncja vz sprawie 
P^d.ęńą komunikacji kolejowej z Ukraina sowiecka 
'Pizez P.dwołoczyska. W obradach bierze udział 
csnim delegatów sowieckich, reprezentujących tam 
■Bjsze władze kolejowe, polityczne i skarbowe z na­
czelnikiem wydziału eksploatacyjnego zarządu p o lu -' 
driowo-zachodnich koiei, p. Puszkarowym na czele, 

strony polskiej uczestniczą w obradach dyrekto­

rowie interesowanych wydziałów lwowskiej dyrekcji 
kolejowej, oraz przedstawiciel* władz politycznych i 
c'owych. W drodze z Kijowa do Lwowa zatrzymał 
się delegaci sowieccy w stacjach g.anieznych Wcto- 
czyska i Podwołoczyska, gdzie łącznie z repr;zentan- 
latni Województwa tarnopolskiego, dyrekcji ok;ę.: ti 
skarbowego w Tarnopolu, tamtejszej komendy policj 
i starostwa w Skalacie, oraz z wysłannik a mi lwow­
skiej''dyrekcji kolejowej przeprowadzono dnia 17 ma­
ja b. r. szczegółowe oględziny urządzeń stacyjnych. 
Pertraktacje wzajemne, które się dziś rozpoczęły, 
mają na celu jak najrychlejsze wprowadzenie w życie 
ruchu kolejowego pomiędzy Polską a Ukrainą przez 
Podwoloczyska, który pomyślany jest. w szerszych roz- 
niijracii i objąć ma zarówno przewóz osób i bagażu, 
jak i przesyłek towarowych ®

Konferencja ta wobec m rogeś i "latzrj słu po­
trwa przypuszczalnie około 8 dni.

•Zbliżenie ira n c u s k o -a m e ry k s ń s k ie .
P a ry ż . (PAT). W edle „N evs Jo rk  H eralda4*, 

zbliżenie pom iędzy A m eryką a F rancją  staje się 
coraz w idoczniejsze. Szczególnie p rzyczyn iły  się 
oo tego ostatnie kroki Poincarc 'go , k tó ry  upo­
ważni! B artbou  do podjęcia sta rań  w  tym  kie-

T>R. SZCZEPAN M IKOŁAJSKI.

runku, ab y  konferencja w  Fladze stosow nie do 
życzeń am erykańskich b y ła  jedynie konferencją 
rzeczoznaw ców .

■zess nie w  zdrojow nictw ie 
S a lo p o  isGe.w

Referat, w ygłoszony na posiedzeniu naukowera
IV. Co czynić, ab y  zapobiedz zupełnem u u- 
to w arzy stw a Hygienicznego w e Lw ow ie.

Padkowi naszego zdro jow nic tw a? C zyż je uratu -J 
ją od zupełnego rozpadu Kółka p rzy jació ł T ru - | 
skaw ca, Iw onicza, R ym anow a, Lubienia, K ry u i-; 
c y ?  W edług mego m niem ania jest złudzeniem , ] 
jeżeli się przypuszcza, żc przyjacielskie rad y  po-}■ 
■wstrzymają upadek naszych zdrojow isk. i

T rzeba sięgnąć do p rzyczyn  złego i p rzy  c z y -  > 
my te  usunąć. I

N ależy zapobiedz nadm iarow i kuracjuszów  w - 
'naszych  zdrojow iskach i frekw encję sezonow ą 
!tak uregulow ać, aby  w  każdem  zd ro jo w ^k u  b y ła  
znow u w iększa podaż niż popyt, co będzie p o d - ' 
n ietą do postępu i rozw oju zdrojow isk  i uczyni je 

.'dostępnemu także dla osób mniej zam ożnych, z a ­
p e w n ia ją c  jednak w łaścicielom  zdro jów  i p rzed -j 
‘ siębicrcotn sezonow ym  p rzyzw oite  oprocerrtow a- i 

kapitału  i godziw e zysk i. f I
N ależy p rze lew ającą  b rzegi falą kuracjuszów ] 

i tak  pokierow ać, aby  nie odp ływ ała  za granicę i .  
przez to nie podkopyw ała p rzyszłości naszego t 
zdrojow nictw a.

D ałoby  się. to osiągnąć p rzez jak najrychlej­
s z e  w y tw orzen ie  w  kraju  konkurencji zdrojow i­
skow ej, m ianow icie p rzez  odciągnięcie części j 
ku racjuszów  do now ych zdrojow isk, k tó r e b y 1 
zwłaszcza, dla ludzi niezam ożnych d aw ały , p rzy ) 
s to su n k o w o  niskich cenach i skrom nych u rządzę- j 
niach, m ożność racjonalnego leczenia zdrojow i-i 
skow ego. |

Toru jm y now e drogi do zdro jow nictw a i dla,' 
letnisk polskich. ]

D ość spojrzeć po Podkarpaciu , aby  zn a leźć , 
dużo miejsc, k tóre  się do tego celu nadają. <

Na p ierw szy  plan w ysuw ają  się tu  rządow e > 
w arzeln ie  soli, w  klinjacie podgórskim , w  okolicy  j 
lesistej, gdzie u tw orzenie  now ych zdrojow isk so-: 
tankow ych  nie w y m agałoby  zb y t znacznych] 
.w kładów , a daw ałoby  pew ność  dobrego rento 
W ania się,

W iele źródeł m ineralnych, dotąd  nie w y z y ­
skanych. czeka zbadania chem icznego i spożytko­
w an ia  dla dob ra  chorych. W  sam em  tylko W o ­
jew ó d z tw ie  Iw ow skiem  dopraszają się zbadania i 
spożytkow ania liczne źródła m inieralne, cieszące 
'się m iejscow ym  rozgłosem , po części zasypane, 
a po części naw et przez ludność okoliczną do ce- 

Tów leczniczych używ ane. W  pow iecie bóbre* 
jckim w skazują  n a . w ody siarkow e w  B rzozdow - 
cach, k tó rych  podobno lud używ a jako środka 
przeczyszczającego . W  tym  sam ym  pow iecie w 
gminie Kniesioło są źródła żelaziste i siarczane, a 

,\v Nowosielcach Szlacheckich w ody siarczane. 
IW  powiecie C icszauow skim , w H oryńcu próbo

warto już eksp loatow ać do kąpieli w ody  siarcza­
ne, lecz w ojna te p ró b y  p rze rw a ła . W  pow iecie 
Dobrom ilskim  są w  L acku  źródła solankow e, któ. 
rc w arzeln ię  soli zaopatrują. W  pow iecie D roho- 
byckitn jest w  Stebniku państw o w a w arzelnia 
soli. W  pow iecie G ródeckim  w  gminie Leśniow - 
ce biją ź ród ła  siarczane. W  pow iecie K rośnień­
skim w  gminie B obrka zasypano  źródło słone ze 
w zględów  fiskalnych. W  pow iecie Liskim w  U- 
hercaćn są  źródła siarczane. W  pow iecie Sam ­
borskim  w  Spryni istnieje podobno szczaw a że- 
lązista-

Jako  miejsca letniskow e zdobyły  sobie ja­
szcze przed w ojną uznanie: H a c f tw  w  powiecie 
B rzozow skim , Huczko, K rościenko koło Chy.ro- 
w a, S ta rzaw a  i Z agórz w  powielcie Dobrom ll- 
skim, Podbuż w pow iecie D rohobyckim , Janów  
w  powiecie Gródeckim , O drzykoń w powiecie 
Krośnieńskim, Hużele, Jabłonki, Ińsko, Nasiec-zna, 
O lszanica, Załuż w  powiecie D obrom ilskim , B rzu- 
chowice, M arjów ka, W innik i w  pow iecie L w o w ­
skim, M rzyglód i O lchow ce w  powiecie Sano­
ckim, Spas i Topolnica w  pow iecie S tarosam bor- 
skim, Czudec i S trzy żó w  w  powiecie S trzyżów - 
■skitm.

Są to w szystko  szczegóły, zebrane ty lko na 
prędce z „P rzew odnika po Galicji1* O rłow icza.

Nie m niejszą jest obfitość źródlisk i letnisk 
znakom itych w  W ojew ództw ie S tan isław o w skiew , 
gdzie na szczegóD ą uw agę' zasługuje B urkut, jako 
cenna, a obfta szczaw a żelazista, n iespożytkow a- 
na W' rękach R ządu, tryskająca  w' okolicy b  nie­
zrów nanych  pięknościach, w śród  gó r i lasów . — 
Tu jest Kosów, zw an y  polskim  M eraucm , otoczo­
ny sadam i szlachetnych d rzew  ow ocow ych, s ły n ­
ny  do niedaw ną lecznicą T arnaw skiego , posiada­
jący  rządow ą w arzelnię soli, p rzy  k tórej p raw ie 
bez kosztów  można.by instalow ać so lankow y za­
kład leczniczy dla gruźlicy chirurgicznej i dla 
dzieci. W  D elatynie  płynie w ielką strugą  solanka, 
dla k tórej użycia m iasto p rzed  w ojną zbudow ało 
porządne, m urow ane łazienki, obecnie w  gruzach 
leżące. W  K ałuszu, k tó ry  poniekąd jest m iastem  
ogrodow ym  i w Bolechowie są państw ow e w a­
rzelnie soli.

Jako  letniska słynęły  przed w ojną: Mikuli- 
czyn, Dora, W orochta , Skole i inne.

Na bezdrożach.
, K rąży po mieście odezw a, w ydana p rzez Za­
rząd  O kręgow y  T ow . „Rozwój**, naw ołu jąca do 

! p renum erow ania organu p rasy , przez T o w arzy ­
s t w o  to fory tow anego. Jużci odezw a nie mogła 
i być w  św ia t puszczona bez w iedzy  i zgody inte- 
' resow anego pisma, stanowo zaś w  naszych s to ­
sunkach p rasow ych  unikat. T rzeba bardzo nie 
w ierzyć w e w łasną atrakcy jność  i... bardzo  m ąło j 
mieć poczucia przyzw oitości, a choćby jak ieg o ( 
takiego sm aku, by uciec się p o d 'sk rz y d ła  podoh-1 

i nej protekcji. ■ ]

i Ale sam  pom ysł zdobyw ania sobie p ren u ­
m eratorów ' odezw am i — to w reszcie  rzecz gustu, 
mniej subtelnych w rodzonych  w yobrażeń  o po­
czuciu w łasnej .godności.

N atom iast treść  odezw y, natom iast m otyw y, 
jakiemi ona uzasadnia sw e naw oływ anie — to już 
p raw dziw e m onstrum  zdepraw ow ania  w łasnego 
i us;!cw anego zdepraw ow ania ogółu. Dla agitacji 
na rzecz pro tegow anego  pisma w yw leka ‘się 
sztandar... C hrześcijaństw a. Bo cala p rasa  pol­
ska (nie w y łącza jąc  w idocznie n aw et pism tego 
pokroju, co „S łow o P o lsk ie14 i „Rzeczpospolita44), 
cała, -pow tarzam y, prasa polska — to pism aki ży ­
dowskie, na żydow skim  pozostające żołdzie, dla 
żydów  w ydobyw ające  polskiemu rękam i gorące 
kasz tany  z  pieca. A w ięc  „pogardzajcie Boni, k tó­
rzy  popierają i czy ta ją  pism a żydow skie, bądź 
też udzielają im sw ych ogłoszeń44, „czytajcie i 
prenum erujcie ty lko44 owo jedynie chrześcijań­
skie, jedynie polskie: pism o — (chociaż R edakcja 
tego jedynie polskiego pisma naw ołuje w szy st­
kich chrześcijan bez różnicy narodow ości, by  byli 
w spółw łaścicielam i pisma) — a „przestańcie  po­
pierać  p rasę  żydow ską, u trzy m y w ać podszyw a­
jących się pod polskość pismaków7 i ich rodziny", 
„w spom agajcie więc*1 owo pismo, gdyż „każdy 
C hrześcijanin pow inien być w spółw łaścicielem  
jego p rzez zakupienie udziałów " rtd.

Co w óbee takiego „dictum " pom yśleć o pi­
śmie i jego p ro tek to rach ?  D ante dał doskonałą 
na podobna w ypadki r a d ę :/  „O uarda c passa!**, 
co krzepką po lszczyzną dałoby się w ytłum ą- 
czyć: „Spiufi i idź dalej**.

To byłoby  najprostsze. Nie wolno jed rak  nie­
s te ty  nad podobnym i objaw am i zdziczenia w  
prasie  przechodzić z łekkiem  sercem  do porządku-

P rzedew szystk iem  S tow arzyszen ia  dzienni­
karsk ie i sam e organa p ra sy  w inny w yciągnąć 
stąd  odpowiednie) konsekw encje.

D ziennikarstw a lw ow skie, k tó re  ducha nie­
podległego Polski by ło  sługą w y trw a ły m  i nie­
skazitelnym  za czasów  niewoli, a prom ieniow a­
ło nietylko na Galicję, a le  i na zabór rosyjski, 
k tó re  czasu w ojny um iało „pod w ylotam i dział" 
dzierżyć niezłomnie sz tandar godności narodo­
wej, było  patrio tycznego  Lw ow a duszą i ostoją, 
k tóre  w śród’ pracow ników  sw oich liczy tyle po­
staci czczonych i szanow anych  przez całą Polskę, 
ma p raw o  uśm iechem  pogardy  odpow iedzieć na 
bezczelną elukubracje tow ców  prenum eraty .

K łusow nicy ci, polujący po cudzych dziedzi­
nach, prędzej czy później w padną w  zastaw ione 
przez sam ych siebie sidła.

Nie jest osta tecznym  zw ycięzcą św iata  kłam  
i brud!

KRONIKA.
Kalendarz- Niedziela, 21 maja, Rz.-kat.: 

Wielk. —  Gr.-bat.: 5 Ślipor. —  Słowiański : 
sława.

Poniedziałek, 21 maja. R z.-kat.: Julji 
Gr.-kat.: Izaiji. —  Słowiański: Wisława bł.

5 p.
Prze-

—  Bardzo pięknie kończy tydzień swe rządy.
W szystko dopisuje w lym finale; wszystkie uroki 
wiosny, która w ciągu kilku dni naprawiła wieloty­
godniowe zaniedbania, —-  spiknęły się, by czar roz­
siewać po św iecie marnotrawną dłonią. BI goslawio- 
neż one marnotrawstwo w kwitnieniu aż do nad­
miaru barwnem, w przelew niu się woni upajających, 
v  pieszczotach powiewów i słonecznej pozłoty... Ni­
gdy nie będzie ich syte serce ludzkie, łakome piękna, 
spragnione napoju z krynicy wzruszeń soskosznvch.

—  Prezydent Ponikowski wyjechał do Wilna 
w charakterze Ministra oświaty.

— Wpływy Z daniny. Do kas skarbowych w 
Warszawie wpływa codziennie 4 0 .0 0 0 .0 0 0  M. na po-
zet daniny. Wedle informacji „Kurjera Wieczornego" 

przyr.io ła danina w Warszawie do 16 maja 4 mi 1- 
jardy, a w całej Rzpltej 36 miljardów wpłynęło na 
poczet daniny do dnia 24 kwietnia.

— Pielgrzymka do Zadwórzańskiej mogiły.
Komitet dla obchodów  u roczystych  S okoła-M a­
cierzy donosi, że listki (karty ) do w ieńców  na 
dzień 4 czerw ca br. w  cenie po 30 mk. za sztukę 
można już nabyw ać I sk ładać  podpisane w sek re­
ta r jatach  lwowskimi gniazd sokolich pom iędzy g.
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HENRYK Z3IERZCHOWSKI.

Hlapa h w tfa  czfii i t a if o  taefisiiis.
A. B. C. Gadać chcę, Więc zwołałem zjazd na­

rodów Do najpiękniejszego z grodów. — D. E. F. 
Ceoig 10 lew, Aie grozą swoich ryków Nie prze- 
mogięm bolszewików. — G. H. i. Krassin drwi, 
A Cziczerin nsjszyraźniej Piórkiem po ogonie clraźnL — 
J. K. M. Klapa zfjtem, Więc je s t rzeczą mej am i- 
cji Wziąć się teraz do Galicji. — N. L. O. >'Kryu- 
dy« są! Peiruszewicz pisał clo mnie i zmartwiłem 
się ogromnie. —  P. R. S Skum ani bies. Wszystkie 
moje szyki miesza i zbuntował mi Benesza. — T 
W. Z. Dość ty eh bied. Zwiedzę jeszcze z żoną Pizę 
I powracam nad Tamizę. (Szczutek).

Notatki iiteracko-artys^G208,
Repertuar Teatru Miejskiego.

Początek praedstswień o godz, ? ‘3U wieczorem. 
Dziś, w sobotę popołudniu „Krakowiacy i gó­

rale", (staraniem komitetu rozrywek dla młodzie­
ży); —  wieczorem „Ba! maskowy", opera w 3 
aktach Verdi’ego. — Jutro, w niedzielę popołudniu 
„Wierna kochanka", komedia w 3 aktach Fijałkow­
skiego; — wieczorem „Żydówka", opera w 3 aktach 
Halevy’ego (gościnny występ Pąuliny Schksinger-Sto- 
kowsuiej).

Repertuar Teatru Wlałem (ul. Gródecka 2L 
Dziś, w sobotę „Jedna i druga“, komedja w 

3 aktach Kaliasowej. — Ju tro , w niedzielę popołu­
dniu „Kontroler wagonów sypialuych“ ; —  wieczo­
rem „Jedna i druga ' . —  W poniedziałek, we wtorek 
i we środę „Jedna i druga", komedja w 3 aktach 
Kaliasowej.

Repertuar Teatru Sścwaiai.
Dziś,- w sobotę „Kuzynek z 'Honolulu", ope*

retka w 3 aktach. — Ju tro , w niedzielę popołu­
dniu „Taniec szczęścia", operetka ; —  wieczorem 
„Kuzynek z Honolulu", operetka.

W czorajsza prerńje;a komedji Anieli KalRs 
p. t. „Jeana i druga", odegrana w Teatrze Mułym, 
zgromadziła wiele publiczności, wśród n.ei zas cały 
niemal świat iiieraeld lwowski. Autorkę po drugim 
akcie wywołano, wręczając jej piękny obiaz i kwia­
ty. Z artystów grających na specjalne wyróżnienie 
zasłużyli pp. Kwiatkiewiczowa. Michnowska i p. Ra* 
sińsk-. Urządzenie sceny było bardzo efektowne i gu­
stowne.

t i w p s y  g g s e iis is w k * . 
Lw ów , dnia 2 3  m aja g o d i. 10*30  

.Marki niemJttfciri 
Frank! francuskie 
Franki szwajcarski 
Funty sterling!
Wiedeń
Korony niem -austr.
Korony czeskie 
Praga .wypłata  
Lei 
Liry
Budapeszt 
Paryż 
Berlin
Dolary amerykańskie 3 9 4 0 - 3 9 8 0  

kanadyjskie 3821 — 3 8 6 0 0 0  
Zurych Matki polskie G0'00

Dolary bardzo silne.
Uwaga; Pierwsza cyfra 

łnacyjcy, druga, 
vjahsj giełdy.

13*52 <13 5 0 — 13 70;
367 (000— 000;

768 l— )
17 9 0 0 ( -  - )

0 0 —00 (42 -  43)
4 0 — 00 (41— 43)
74. — 00 (7 ? '-7 9 * »

0o — 0 0  00 (77 '5— 79*00)
- - (00— 00*00)

212 ( ~ )
-  (“ )
— ą000'00— 000-00) 

(13-70— 13 901 
(4030— 40 6 t

wskazuje 
w uawiasiJ

kurs
kurs

infor-
oiaofi-

TELEGRAMY.

4

6 a 8 w iecz . cwaz w  sklepach w yw ieszkam i roz- 
'sp rzedaży  fo & ó w  na w ystaw ach  oznaczanych. — 
! R ów nocześnie prosi tenże Kom itet bardzo  uprzej- 
imie D yrekcje w szys& ich  zak ładów  naukow ych o 
podjęcie p rzez sw ych dełegaiów  listków  do roz- 
sp rzedaży  m iedzy uczniami sw ych s/.kóf w  lokalu  
Komitetu, tj. w gm achu Sokoła-M acierz y, u l  71- 
monowicza 8. I. p. codziennie o godz. 6—8 -wSecz.

—  Ś n iad an ie na doti:ód Czerw. Krzyża od­
będzie się w czwartek 25 b. m. w gmachu Izby 
hrudłowo-przemyslowej w salach giełdy o godzinie 
11 przedpołudniem.

—  Znany p rzem ysłow iec warszawski, Fran- 
cissek Baytel nadesłał do komitetu budowy II. domu 
techników pismo z zawiadomieniem złożenia 5 0 0 .0 0 0  
Mk. na rzecz budowy —  w tern 250. OoO w mate- 
rjaic (szyby do okien). Rówaocześnie obiecał przyje­
chać do Lwowa i wygłosić odczyt p. t.: „O szczę­
ściu", z którego dochód przeznacza na II. dom te­
chników we Lwowie.

— R epairjacja. WŁ Grabski, nadzwyczajny 
komisarz dłi spraw repatrjacjh opuszcza z dniem 
1 lipca zajmowane stanowisko. W rozmowie z przed­
stawicielem „Kurjera Wieczornego* p. Grabski o- 
świadczyt, że okres powracania liczniejszych rzesz 
repatrjantów minął, nie ma więc potrzeby utrzymy­
wania nadal nadzwyczajnego komisariatu. Wedle 
obliczeń p. Grabskiego, ilość repatrjantów z Rosji 
w przybliżeniu wynosi 6 0 0 .0 0 0 .

«— (U) Pomoc i uprzejmość w obec obco­
krajowców u władz i rządów. Z Warszawy donoszą, 
że Ministerstwo kokji żelaznych na przedstawienie 
ze strony polskich kół przemysłowych, że kupcy i 
przemysłowcy przybywający z zagranicy do Polski 
niż znajdują dostatecznej pomocy i poparcia u władz 
i urzędów państwowych, w szczególności, że żąda 
się od tych osób znajomości języka polskiego o. p. 
przy zakupnie biletów kolejowych, wydało okólnik 
do podległych sob e władz z wezwaniem pracowni­
ków  kolejowych, aby ci okazywali kupcom i prze­
mysłowcom zagranicznym możliwie najdalej idącą 
pomoc i porozumiewali się z obcokrajowe)mi w ich 
rodzinnym języku, o ile naturalnie posiadają choćby 
znikomą znajomość danego języka obcego. Jakkol­
wiek bowiem językiem urzędowym jest język pol­
ski, to przecież w wypadkach nie zasadniczej na­
tury należy uwzględnić i obcą mowę, o Ile jest zna­
na urzędnikowi lub jego najbliższemu otoczeniu. Za< 
jęcie innego stanowiska w tych wypadkach jest nie­
uzasadnione, najmniej zaś w dziedz nie Kolejnictwa 
gdzie chodzi o załatwienie interesu przewozowego 
będącego zadaniem kolei.

— Związek oficerów nieczynnych (zderoobd.) 
na W schodnią Malopolshę joż się zorganizował i 
urzędoje w sprawach stanu oficerów nieczynnych i 
ich interesów ideowych i ekonomicznych codziennie 
od 4 — 7 popoi. tymczasowo przy ul. Kutowskiego 7 
II. p. Wszystkich oficerów nieczynnych wzywa wy­
dział Związku do pizystępowaoia na członków. Przy­
stąpienie zgłosić m ożna również bartą koresponden­
cyjna. Wkrótce będą utworzone osobne koła w Prze­
myślu, Tarnopolu i Stanisławowie.

_  Wyrok na morderców gliwickich Między­
sojuszniczy trybunał w Opołu wydał onegdaj po­
południu wyrók w sprawie wypadków gliwickich. 
Oskarżony Żaczek został skazany na dożywotnie 
więzienie za udział w napadzie na wojska francuskie 
w Sobieszowicach i za zamordowanie Seuchtera, 
i u akcjonariusza koalicyjnego, d:ugiego oskarżonego 
starszego sekretarza kolejowego Krómera z Gliwc 
jako przewodzę Selbstschutzu skazano na 6 łat do­
mu karnego, kupca Wowrę na 10 lat domu kar­
nego, oskarżonego PytUcza i Maleszę skażano na 10 
i 5 iat doma karnego za udział w zamordowaniu 
Seuchtera.

—  Nowy konsu lat. W Warszawie powstał kon­
sulat generalny Republiki Nikaragua, na czełe któ­
rego stoi w charakterze konsula generalnego p. Izy­
dor Brenning.

Komunikat1?.
’ — Prof. S ta n isła w  Grabski zaproszony przez

Komisję kulur.-oświatową »Czytelni Akadfcmickiej« 
wygłosi w poniedziałek 22 b. m. o godz- 8 wie­
czorem w sali Czytelni ul. Łozińskiego L 7. (Dom 
Akademicki) odczyt p. t. „Polska obecna". Dla mło­
dzieży akademick ej wstęp wolny. Dla osób starszego 
społeczeństwa 50 M :.

, —  Zjazd pracowników handlowych, biurowych I
i t. p. Dnia 20  i 21 b. m. odbędzie się w Warsza­
wie Ogólny krajowy Zjazd Związków pracowników,

| którego celem jest połączenie wszystkich istniejących 
Związków pracowników handlowych, bankowych, biu­
rowych i t. p., w jeden zcentralizowany Związek za­

r o d o w y . *

DR. CHODŹKO PRZEMAWIA NA RADZIE 
LIGI NARODÓW.

Genewa. (PAT.) ,— Na środow em  posiedzeniu 
R ady Ligi rozw ażano  sp raw ę konferencji sa n ita r­
nej w arszaw sk ie j. Delegat polski p rzedstaw ił R a- 
dizae p rzy b y łeg o  z  W arszaw y  M inistra zdrow ia 
publicznego dra Chodźkę, k tó ry  w fcrótklem prze­
m ów ieniu s treśc ił w yniki konferencji. R ada Ligi 
w  porozum ieniu z  konferencją genueńską pow ie­
rzy ła  dalszą realizację uchw ał konferencji w a r ­
szaw skiej sek re ta rzo w i generalmenmt Ligi N aro­
dów.

DEKORACJA FRANCUSKICH OFICERÓW.
W iedeń. 1PAT.) W  gm achu pose lstw a  pol­

skiego odbyła  się w  obecności posła franc. P on- 
tatosa i generał, konsula franc- de St. S au v er — 
o raz  urzędników  .dyplom atycznych francuskich, 
kierow ników , oddzia łu .! oficerów  misji w ojskow ej 
p rzy  tut. poselstw ie polstkiem u ro czy sto ść  w rę ­
czenia członkom  francuskiej misji w ojskow ej or­
deru „G rodzenia Polski". — W  kró tk iej p rzem o­
wie w y raz ił poseł Lasocki zadow olenie, że datiem  
niu b y ło  spełnić ak t dow odzący b ra te rs tw a  broni 
m iędzy Francją i P o lską i radość, że Naczelnik 
P ań s tw a  w  uznamiiu zasług  położonych przez 
członków  tutejszej misji w ojskow ej francuskie,i dla. 
odradzającej się Polski odznaczy ł ich odpow ie- 
dniemi dekoracjam i.

AMERYKA NIE POWIEDZIAŁA JESZCZE 
OSTATNIEGO SŁOWA.

Genua. (PAT). W olff. Na czw artkow em  po­
siedzeniu komisji politycznej ośw iadczył p rzed­
stawicieli W łoch, że rząd  w łoski w y sła ł odpo­
w iedź na telegram  Hughesa. Na to o trzym ano w  
odpowiedżi od rządu am erykańsk iego  now e o- 
św iadczenie, w edle k tó re go S tany  Zjednoczone 
zastrzegają  sobie decyzję có cło ich w spółudziału 
na konferencji rzeczoznaw ców  w  Hadze.

UKŁADY AUSTR.IT Z WŁOCHAMI.
Genua. (PAT). K anclerz Austrji Schober od­

był w czoraj dłuższą rozm ow ę z w łoskim  p rezy ­
dentem  m inistrów  de F ac tą , który ponow nie z a ­
znaczył go tow ość udzielenia A ustrji k redy tu . —- 
W łochy  już w  dniach najbliższych udzielą Austrji 
część k redytu .

K anclerz odbył rów nież rozm ow ę z dr. Beneszem  
w  spraw ie  zrzeczenia się przez C zechy p raw a 
zastaw u. W  tych ‘sam ych kw estiach  konferow ał 
kaftełerz z rum uńskim  prezydentem  m inistrów  
©rafiam i i jugosłow iańskim  m inistrem  sp raw  za ­

gran icznych  Nincziczem. Obaj w ym ienieni m ężo­
w ie stanu  w yrazili kanclerzow i sw ą agodię na z a ­
łatw ienie tej sp raw y , tak, że obecnie w szystk ie  
trudności tej kw estii uw ażać  należy  z a , usunięte. 
A ustria m oże obecnie zw rócić się do komisji od­
szkodow aw czej w  P a ry ż u  o zw oi nieme sw oich 
a k ty w ó w  z pod zastaw u  i użyć ich dla zabezpie­
czenia Ijfedytów , k tó re  m a o trzym ać. P o  p lenar- 
nem  posiedzeniu konferencji kanclerz  'Schober 
z łoży ł w izy tę  Schanzerow i i p rem ierow i de 
Fakcie.

UKŁAD HANDLOWY MIĘDZY ANGLIA I 
LITWĄ.

Kowno. (PAT.) — U kład hand low y  angieł- 
sko-Mtewstó zosta ł w czoraj podpisany  p rzez przed  
staW iciela rządu Litewskiego i przedstaw iciela  An­
glii W iltona.

ZABURZENIA W  IDLANDJI.
Belfast. (PAT.) Efavas. P rzy sz ło  tu  do ncrwytO 

zaburzeń. C zte ry  Osoby cyw ilne i jeden połicjanjt 
zabity.

CoHins i de Y ałera odbyM d łuższą  naradę, © 
k tórej pow szechnie w ró żą  pom yślnie.

NEUTRALNOŚĆ JAPONJI W SPRAW ACH  
DALEKIEGO WSCHODU.

P a ry ż . (FAT). Radio. Japonia ośw iadczyła , 
że będzie nadal upraw iała  politykę nem trafności w , 
Mandżurii n aw e t i w tedy , jeże Li genera ł G zangtau- 
im ogłosi n iezaw isłość tej prowincji. O enerał ten 
fortyfikuje sw oje miejsoe oporu w  M andżurii.

REPUBLIKA DALEKIEGO W SCHODU.
G dańsk. (PAT.) Z R ew ia donoszą: RępijWSca 

D aiekiego Wisclroidu zaw iadam ia rząd  moslkłew- 
ski, że  m usiała zarządzić  ogólną m obiftrację ze
w zględu rra coraz groźniejszą p o staw ę  Japonii. — , 
W ojska japońskie diokortały rzefaamo w ostatn ich  
dniach szeregu napadów rta w ojska reptEbfiSd Da- * 
fekiego W schodu.

UKŁADY W  SPRAW IE NAFTY.
P a ry ż  (PAT .) ,JVfotftr podaje, że  m isja W aw­

rzyńca  E ynaca w  Genui osiągnęła wystikf kon ­
kretne w  spraw ie koncesji naftow ychź w  ■następu­
jącej postaci: P ro jek t urnow y francussifco-bełgij- 
sk k j, m ający b y ć  niezw łocznie podpisanym , a ; 
trak tu jący  o obronie praw  nabytych na Kanfca- 
zie przez obydwra  państw a przed  wojną, z®oda 
Angj.iii co dio rteATrości sprzyirrHerzonytfi p rzy  re­
patriacji koncesji ksuikaskfcfo.
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;BOLESLAW LUTOMSKI.

Mickiewicz i demokracja.
i.

Młodzież W szechnicy poznańskiej zaprosiła 
^  Początkach ma.ia W ła d y s ła iv a ' M ickiewicza do 
stolicy W ielkopolski, ażeby  uczcić setna, ro ­
cznicę ukazania się w druku p ierw szych  u tw o­
rów  naszego wielkiego Adama, 

i Ta in icjatyw a by ła  dobrą i godną gorącego 
Uznania. W sk azy w ałab y  ona, żc m łodzież tam tej­
sza pragnie na now o czerpać z n ieprzebranego  
hłgdy źródła, jakim jest odrodzicie] poezji i naj­
m iększy budow niczy ducha polskiego, k tó ry  u- 
czynil więcej, niż ktokolw iek, dla naszej sam o­
dzielności um yłdow o-historycznej, sforrm tlaw a ł 
zadania Polski w  gronie ludów ku ropy, z w y ją t­
kow ą z aś . p rzed cw szy stk k m  intuicją i jasnością 
ujął nasze posłannictw o na w schodzie, gdzie c z y ­
hają na nas w szelkie n iebezpieczeństw a, skąd 
Płynie szerokim i strum ieniam i trucizna, ty le nie­
bezpieczna dla ła tw ow iernej i w rażliw ej duszy 
Polskiej, przenikająca w szystk iein i poram i do na­
szego osłabionego organizm u narodow ego.

W  lite ra tu rze  europejskiej nie by ło  m yślicie­
la, h isto ryka  i k ry ty k a , k tó ry b y  z takiem  jasno­
widzeniem, z tem  poczuciem  p raw d y  i rzeczyw i­
stości, obnażył isto tę  dziejów rosyjskich, odsłonił 
duchow ą i polityczną przyrodę starej M o skw y  i 
nowego P e te rsb u rg a , w skazał w szystk ie  dziedzi­
czne i naby te  instynktu mougoi.skó-nioskiewskie 
od W asy lów  i Iw anów  da P io tra , K atarzyny  I 
M ikołaja.

„L itera tu ra  słow iańska41 w ykładana w  Kole­
gium francusikrem, praw dopodobnie ' najlepsza na­
sza książka w  prozie, zaw iera jąca  te  św ietne od­
krycia, m ogłaby by ła  stać  się p ierw szorzędnym  
czynnikiem  naszej psychologii politycznej, zaw a­
żyć  w  znakom itym  stopniu n a 'w y c h o w a n iu  na­
rodu, w y w rz e ć  w pływ  na nasze losy. W  Polsce 
atoli duchy ciemności i okrucieństw a, w  postaci 
ćzynow nika i żandarm a rosyjskiego czuw ały  
p rzez ca ły  w iek nad um ysłow em  upośledzeniem  
narodu, trzy m ały  w  klcszcach w szy stk ie  dążenia 
w yższego  rzędu i tłumiły- bezlitośnie p raw d ę ; w  
Polsce dobre książki u legały  w ięc fatalnem u loso­
w i: jedna, druga i trzecia  generacja  w zrasta ła , 
ży ła  i schodziła do grobu, nie znając  na jw yższych  
objaw ień sw oich w odzów , myślicieli i poetów , 
żyw iła  się se rw a tk ą , nic zaś  mlekiem, chichem  
i miodem.

• TLODOK DOSTOJEWSKI. 5)

MAŁY BOHATER.
Przekład z rosyjskleoo.

(D a g  dalszy.)
— Jak  Pana się n ic  w stydzi m ów ić fa-kie rzeczy ?  

j r i y  w szystk ich  Paniach! Co one p om yślą?  Jak 
‘Pani... p rz y  w szystk ich  m ężczyznach... Co owi 
pow iedzą?... P an i — talia duża... i zam ężna !... 

t Nie skończyłem^ — ze rw a ły  się ogłuszające 
b raw a Moje -wystąpienie zrobiło  p raw d ziw ą fu­
ro rę . N aiw ny mój g ie s t łzy, a głów nie to, żem 
'w y stąp ił, n iby w  obronię parna M L. — w szystko  
,to  w yw ołało  taki piekielny śmiech, że n aw et te­
raz, p rzy  w spom nieniu sam em  robi mi sic s tra sz ­
nie śmiesznie. O słup iałem , praw ie  oszalałem  z  
p rzestrachu , i sp łonąw szy , jak proch, zakry łem  
tw arz  rękam i, skoczyłem  ku dczWlom, trąciłem  
tacę  z rąk  w chodzącego lokaja i ;>olecialem na 
górę, do m ego pokoju. W yrw ałem  z drzw i, s te r­
czący  n azew n ą trz  ktocz i zam knąłem  się -od w e ­
w nątrz. D obrze zrobiłem , bo biegła za m ną cała  

■ w atah a  pań, i .to najładniejszych. S łyszałem  ich 
dźw ięczny śmiecił, iurędką m ow ę, ich śpiew ne 
głosy. Szczeb io ta ły  w szystkie razem , jak jaskół- 

iki. W szystkie, co do jednej, prosiły , błagały , a - 
byrn o tw orzy ł choć na jedną chw ilkę; zaklinały

• się, że mi się nie stanie nic złego, że ty lko  aaca- 
- luja n m ien a  śm ierć. Ale... cóż m ogło by ć  s traszn ie j­
szego od te j iłow ej groźby?! PaS łetn  się ze w s ty ­
du, chow ając gIow ę w  poda&zki, i: nie o tw orzy łem  
iiiie odezw ałem  się n a w e t  D ługo jeszcze pukały  i 
b ła g a ły , lecz byłem  nieczuły i głuchy ialc u«r/--
leayańa... U-iebii. Cóż te-nu robić? Wszystko wy-
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O becnie więc trzeba  sięgać do ty ch  w ieku­
istych źródeł p raw d y  i natchnienia, pa trio tyzm u 
i ludzkości, trzeba zapełniać luki, którem i z data 
św ieci nasza sam ow iedza h istoryezno-narodow a, 
trz d ra  czuw ać nad w szystkienri stadiam i naszej 
przem iany.

P rzed  dw om a m iesiącam i o d b y w a ły  się w  
całych  N iem o.ech uroczystości ku czci i rozpa­
m iętyw aniu Goethego, z pow odu zbierania sk ła­
dek publicznych na odnowienie jego  domu w  W ei­
m arze. Obchód p rzy b ra ł rozm iary  im ponujące. U- 
nschoiruły się w szystk ie korporacje naukow e i H- 
terackie, w teatrach  zapanow ała wielka rmiza 
Goethego, k ry ty cy , e s te ty cy  i filozofowie w s t ą ­
pili z rozpraw am i i odczytam i, zaw rza ły  na no­
wo dyskusje nad trageddąmi i poem atam i O lim ­
pijczyka, najw yższe w ładze z p rezydentem  R ze­
szy  zjechały do W eim aru, ażeby z ło ży ć  hołd d e ­
nimu -zmarłego przed dziew ięćdziesiędu  laty 
tw ó rcy  wielkości dachow ej Niemców, odnow icie­
la intelektu i imaginacii europejskiej. Na tych u- 
roozystośeiach zapew niali w szy scy , że w  k ry ty ­
cznej epoce obecnej, jaka nastąpiła po katastrofie 
I91S r„ spuścizna G oethego dodaje im sił i w ia ry  
do w y trw an ia , bo n a ro d y  podczas upadków  i nie­
szczęść o d ż y w a ją  się i ra tu ją  dobrem  idealnem, 
k tóre  hn pozostaw iły  okresy  b ohaterstw a i .cno­
ty , w ysiłku, w iedzy  i ofiary-

Kiedyż m y będziem y mieli taki tydzień  czy 
m iesiąc M ickiewicza, kiedy nasi akadem icy i s ta ­
t y ś c i  uczeni i k ry ty c y  w yliczą p rzed  narodem  
w szystk ie  zasługi i w skażą  znów  w szy stk ie  ży­
w io ły  geniuszu M ickiewicza, k tó ry  nas u trz y ­
m yw ał p rzy  duchu w  ciem nych epokach nocy, u- 
dręczenia i rozpaczy , od ko-go znów  się dow ie­
m y, co stanow i jego najw ażniejszą w a rto ść  na 
dzień dzisiejszy?

Z w łaszcza dem okracja dzisiejsza, dem okracja 
polska, k tó ra  p rzysz ła  do. steru  w e w skrzeszonej 
cudow nie ojczyźnie, ma w  naszym  w ieszczu nie­
dościgły w zó r m yślenia i postępow ania, czynie­
nia i natchnienia. Z tego punktu w idzenia m a ona 
dzisiaj szczególny pow ód zw racania  się do po­
staci M ickiewicza, gdz-ieby znaleźć m ogła odpo­
wiedź na wiele w ątpliw ości, nauczyć się m ierzyć 
rzeczy  m iarą w ysoką i spraw iedliw ą.

a, fl , ———— — —w.

kry te , w szystko  w ysz ło  na w ierzch , w szystko , co 
tak  zazdrośnie chow ałem  i ukryw ałem . P adnie  
na mirle w ieczny w sty d  i hańba! P raw d ę  m ów iąc 
ia. sam nie um iałem  nazw ać tego, o co tak  bałem  
się i co chciałbym  b y ł uk ryć . Bałem  się jednak 
czegoś, o w ykrycie tego „czegoś11, drżałem  dotąd  
— jak listek. Jednego ty lko  me w iedziałem  do 
tej chwili, co „ono" za jedno; godzi się, czy n ie? 
sław ne to, czy  haniebne, godne pochw ały , czy  
n ie? T eraz  w  .mękach i boleści dow iedziałem  się, 
że „to" jest śm ieszne i ze „w styd". Rów nocześnie 
czułem  instynktem , że ten w y ro k  je s t kłam liw y, 
nieludzki i bezduszny; ale byłem  pobity, zm iaż­
dżony; p roces uśw iadom ienia jakby  za trzym ał się 
i zap lątał się w e mnie. Czułem tylko, że moje 
serce zostało  w  sposób nieludzki i bezw sty d n y  
zad raśn ię te  i bezsilny zalewałem] się łzami. Kipia­
ły  w e  m nie oburzenie i n ienaw iść, k tórej nie zna­
łem dotychczas, bo też p e r  w szy raz  w  życiu do­
znałem  pow ażnego boki, obrazy , k rzy w d y ; i tak 
było w  rzeczyw istośc i bez żadnej przesady . W e 
m nie dziecku w7 sposób b ru ta lny  draśnięte zo­
stało  p ie rw sze  nieuśw iadoim one uczucie, obnażo­
ną i zbezczeszczoną została  p ierw sza dziecięca 
w styd liw ość  i w yśm iane p ierw sze i może bardzo  
głębokie w rażenie  estetyczne. Rozumie się. mon 
p rześladow cy  nie rozum ieli i nie przeczuw ali, co 
działo się w e  mnie. Częściow o w chodziła tu w  
raołiubę jedna jeszcze utajona okoliczność, której 
jetszcze nie zdążyłem., i. k tó rą  bałem  się traw ęt 
rozpa tryw ać. W  sm utku i rozpaczy leżałem  w ciąż 
na sw ej pościeli, chow ając tw arz  w  poduszki; go­
rąco i dreszcze oblew ały  mnie naprzem iany. Mę­
czy ły  mrrńe dw a pytania co wkfeiała i co (ftlaści- 
wie tnosfla wktżieć szkacttóia Wondy«ku d;aś w

5

JAJ)W IGA TOM ICKA.

„Wiekuiste dążenie 
naprzód, naprzód!"

(Stefan Żerom ski — „W ia tr od m orza").

I.

Żerom ski w ielokrotnie m ów ił, łż w ierzy  w  
iskrę Bożą, uśw ięcającą każdą isto tę  człow ieczą, 
naw et najm arniejszą, iż w ierzy  w  njeżjiość roz­
jarzenia tei isk ry  w  św iatło  w iodące wzwyż*. ku 
doskonałości przez wałki, zmaganie, się, upad­
ki i zbrodnie, iż w ie rzy  w  w iekuiste dążenie ludz­
kości „naprzód, naprzód!".

O tem pam iętać należy, chcąc odnaleźć w  
najnow szesn dziele Żerom skiego nić przew odnią 
poprzez n iesłychane bogactw o i przepych obra­
zów , w  k tó rych  wielki poeta w sk rzesza  pochód 
kulturalny polskiego Pom orza.

Żerom ski jest s z c z e ń ' i ży w io ło w y  w  w y ­
jawianiu głębi sw ych uczuć, podlegających p ra ­
wom  przyrody7, jak podlegają im kręgi wodne, 
zataczające się najmocniej aoko ła  padającego k a ­
mienia, a rozszerzające  się i coraz bardzie j nikle 
w  m iarę rosnącej dali: kochając całą  ludzkość, w  
kręgu najbliższym  sw em u sercu m ieści poeta 
w łasny  naród, najmocniejsze uczucia żyw iąc  dla 
niego, ogarniając w szystk ie  jego latorośle, a już 
najbardziej te nadm orskie, w iecznie hityni w i­
chrem  szarpane, wiecznie ciemiężone i od ryw ane 
od m acierzy , a dziś w racające znowu do w olne­
go- życia polskiego.

Dzieje szczepu słow iańskiego, osiad łego  nad 
brzegam i miorza zam yka Żerom ski w  osiem nastu 
rapsodach, co do form y od siebie niezależnych, 
jednakże isto tną sw ą  treścią  z lew ających się w  
jednolitą całość. *

W alka  tego szczepu z najeźdźcam i — gnębi-- 
cielami — rozpoczyna się w  zam ierzchłej p rze­
szłości, k iedy to nic zam askow anym  jeszcze celem 
napaści by ł rabunek.

W ikingow ie — „sprzym ierzeńcy oceanu dzi­
kiego" — podpływ ają na sw ych dw yżagłow ych 
statkach ku w zgórzom  O syw ji, by tu  zdobyć to, 
czego im brak  na o jczystych  skałach. A ida na 
tę ziemie, jako w rogow ie, bo „nienawidzili osiedli 
tej strony , zanim  ujrzeli dym  ich ogniska!". W . 
pogardzie mieli pracę tych „leśnych lazęgów , rol­
ników, pastuchów , rybaków ". W  pogardzie: mieli 
ich pracę, lecz jej ow oce pragnęli sobie p rzyw ła-

lasku m iędzy m ną a  panią M .? I w reszcie drugie 
pytanie: jak, jakimi oczami, jakim sposobem  bę­
dę te raz  m ógł pa trzeć  na panią M. i .me zginąć 
tejże chwili na  m iejscu ze w stydu  i rozpaczy?'.;

N iezw ykły  hałas na dziedzińcu w y rw ał mnie 
w reszcie  z półprzytorrałości. W stałem  i 'posze­
dłem do okna. C ały  dziedziniec był zapchany po­
wozam i, w ierzchow ym i końm i i k ręcącą się służ­
bą. Z daw ało  się, że w szyscy  odjeżdżają: Kilku
jeźdźców  siedziało już na kordach inni goście 
wisiadałi do powozów'. T e raz  przypom niałem  so­
bie p ro jek tow ana w ycieczkę i powoli .niepokój za ­
czął ogarniać moje serce. Zacząłem  uw ażnie w y ­
p a try w ać  mego k uca; ale go nie było, znaczyło 
to, t e  o minie zapom niano zupełnie. Nie w y t r z y ­
m ałem  i na łeb, na szyję .poleciałem na dół, nie 
m yśląc już ani o n ieprzyjem nych spotkaniach, ani 
o  sw ej niedaw nej hańbie.

G roźna nowina oczekiw ała  m nie: tym  razem  
dla mnie nie było  asń w ierzchow ca, atm m iejsca 
w  pow ozie; w szystko by ło  już rozdzielone, z a ­
ję te  i m usiałem  i js łą p ć  innym .

U derzony nkiwem zm artw ieniem , za trzy m a­
łem się na gartku i sm utno patrzałem  na długi 
rząd  kare t, kah ijo tatów , bryczek , w  k tórych  nic 
by ło  dla nsńe nrsjmrriejszego naw et kącika, i na 
w ystro jone am azonki, pod którym i tań czy ły  nie- 
dcnpiiw re korne.

Jeden z jeźdźców  spóźni? się. Z odjazdem 
czekano ty lko na niego- Koto ran k u  s ta ł jego koń, 
gry ząc  w edzhifo. ryjąc kopytam i ziemię, drgąsąc 
co chwila i stając dęba z p rzestrachu . Dwóch ko­
niuszych ostrożn ie  tm u n a ło  go ‘ wsaEyscyfrzeswr 
nie sdalr w  przyzw oite, o od niego ocklalenin.

W rzeczyw rtytośc zdarzy ła  ssę r^ g u cp izy je -
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’ szczyć  i wdzierali się na lesiste w zgórza  ku o~ 
siedlom- „P oryw ał, podniecał, unosił i gnat ich 
znow u, ni to bat św iszczący , śpiew  skalda mło­
dego... pili z tej pieśni nie napój, lecz sam o nigdy 

'n ienasycone pragnienie widoku wiekuistej walki 
człow ieka z czlow iekiem “ .

O doarci przez kas-zubów — w ikingow ie u- 
. chodzą, g łosząc „nieulęklych chwałę*'.

Odeszli napastnicy, lecz dusza kaszubska, 
po trącona id t zjaw ą, icii odrębnością, a poniekąd 
ich w yższością, jęła się p rzeobrażać, ję ta  się 
szybciej w y p raco w y w ać  ku przyszłości, u legając 
po części tam tym  w pływ om .

Skale? młody-, to w arzy sz  norm andów , pozo­
stał w śród plemienia, k tó re  iclt zw yciężyło . Nie- 
zm ęczony przebiegał k ra j cały . „gdziekolw iek na 
w schód i zachód od W ieżycy  m ow a jednaka 
b rzm iała14. Kusił <k> grzechu, popychał do deptania 
w szelkich u staw  j nakazów , nak łan ia ł do zb ro d n i 
Ale jednocześnie budził strach  i żal — ks-ztafeto­
w ał stunieaiie. „P rześladow ał ch y trze  m łode 
dziew czyny4" - -  cMeeiobójczymie. „Chodził ślad  
w  ślad - -  sm ętny tropiciel" — za ojcobójcamL 
gryzącym i w sobie na m iejscach sam otnych w ie- 
k u iście me do zgryzienia zabójczy jad w sporn- 
ftień o c io sk . R ozżarza t arż dx> szaleństw a oczy­
w istości pam ięć uczynku, podpow iadał fenom eny 
w yda rżenia, postofcroć, po tysiąckroć p rzy p ro w a­
dzał w idzenie sp ra w y  w  to sam o miejsc*, w  tę 
sam ą godzinę i w ted y  sekre tnym  khtezem  o- 
K ie ra  1 w duszy  przeklęte drzw i jaskini niepo­
skrom ionej żałości, w  k tó re j się w ieczny  ogień 
pali. S taw ał niew idoczny, a obeany sam — nad 
legowiskiem  synobójców “ — dręcząc stra-szłi- 
wem  wspom nieniem .

Do dzikich karczow irików  zbliżał się, jako 
•kupiec, obcokrajow y „gość", p rzepychem  sza t 
swoich budząc w  .nich pożądanie lepszego p rzy ­
odziew ku. Ł ow ców  podniecał w  ich okrutnym  
zawziątku.'* Szedł m iędzy bartn ik i, szerząc  m iedzy 
nimi z to w szelkiego rodzaju, rów nocześnie li­
cząc  lepszych przEdtem w  tym  zaw odnie nie zna­
nych sposobów . „ZadzłwjająiOa to b y ła  s p ra w a ,— 
zdumienie p rasta ry ch  w odzów  ródtowych, tż ów  
z końca św ia ta  p rzy b łęd a  znajdow ał zaw sze  i 
w szędzie sojusznika w  ratoefeieiy. Umiał w  szcze­
gólniejszy sposób trafić do  ucha iładcttodzącego 
po starem  pokolenia. W  ogień b y  szli za trrm, gdy 
ich podszczaw ał przeciw ko sta rych  pow adze, 
przeciw  praw om , zasadom , uchw ałom , o bycza­
jom, m ądrym  przepisom  i w ypróbow anym , sto­
kroć spraw dzonym , zasta rza ły m  przesądom . Nfe 
b y ło  pom ysłu przew rotności, k tń regoby  nie w m ó­
w ił m łodzieńcom . Nie by ło  b lużnierstw a, św ię to ­
k radz tw a, g łupstw a, k tó regoby  za nim nie po­
w tarza li z zaciekłem  uniesieniem , tw ierdząc, że to

m niejsza okoliczność, z pow odu, k tórej nie mo­
głam  jechać. Pom ijając to, że przyjechali now i 
goście i porzabierali w szy stk ie  mfiejsca i w szystk ie  
kocie, ałe nadto  zachorow ały  2 w ierzchow ce, i 
m ój kuc. I «ie ja jeden m usiałem  ckmpieć z pow o­
du tej okohczności: okazało  się, że dla now ego 
gościa, b ladego m łodzieńca, o k tó rym  już m ów i­
łem, też niema w ierzchow ca. Żeby zażegnać 
nieprzyjem ność gospodarz nasz z rmts.ii uciekł się 
do ostateczności: polecił osiodłać sw ego, dzikiego, 
ndeajetzdżofiłego ogiera, dodając dfcł spokoju su­
mienia, że na nim absolutnie jeździć nie m ożna i 
że już daw no postanow iono sprzedać go, z pow o­
du .jego dzikiego tem peram entu , kie uprzedzony 
gość pow iedział, że jeździ dość dobrze i w  każ­
dym razie gotów  jes t w siąść  na cokolw iek, byłe 
jechać. W tedy  gospodarz zamilkł, ale w y d a ło  mi 
się, że jakiś dw uznaczny  i ch y try  uśmiech błąka 
się po jego ustach. O czekując jeźxlzca, k tó ry  po­
chw alił się sw ą  sztuką, gosipodarz nie w siadał 
jeszcze rra konia, zac ierając  z niecierpliw ością 
ręce i co chw ila p a trząc  na drzw i. Coś w  tym  sa­
m ym  rodzaju w y czy tać  m ożna było  na tw arzach  
dwóch służących, trzym ających ogiera. Coś po­
dobnego do chytrego  uśm iechu ich p a m  b łyska ło  
im w  oczach, gdy spoglądali na drzwi, w k tórych  

'z jaw ić  się m-tał śm iałek. A i sam koń zachow yw ał 
sie tak, jakgdyby też zm ów ił sic z gospodarzem  i 
służbą: dumnie i chełpliw ie, niby czując, że go 
obserw uje lółkadziesiąt p a r ciekaw ych oczu i nie­
jako czując się dum nym  z haniebnej sw ej sław y .

(Ciąg dalszy n as tąp i)

jest w łaśnie odrodzenie, now ina w yzw ala jąca  z® 
stare j zgnilizny '4.

P ły n ą ł z rybakam i na połów , by w  gw iezdne 
noce, w śró d  w zrokiem  nieogarnionych w ód opo­
w iadać o dalekich ziem iach, do k tó rych  c.i p ó łd z i­
cy  zjadzacze ryb  luuwtet ciekaw ości jeszcze nie 
mieli; mówił o bliższych ostrow ach  i lądach, do­
radzając na w łasne  oczy je oglądać, m ożliwo­
ścią rabunku ich ku tem u podniecając.

Szedł pomiędzy- poszukiw aczów  bursz tynu  
(jantaru), nabyw ał lekkie kam yki, co w 4 za­
m ierzchłej przeszłości w yciekały  z łona sosen, 
nigdzie już nieistniejących. O glądał je, podziw iał, 
z uśmiechem w p a try w ał sie w  „całkow itą postać 
łątki iufdwodnej44, niesraruSMorcej w  p rzejrzystym  
bursztynie. „Sm ętek pozdraw iał w iecenotrw ałosć 
łątki małej. Lubow ał się postacią  tow arzyszk i w  
ateskończw iem  trw aniu . Żałow ał... iż nie m oże z 
w ięzienia w yfrunąć i na rów ni z mm p rzes tw o ry  
przem ierzać... Z achw ycał sie mńKkazitefaością 
pew nych rodtzajów jan ta ru ,1 k tó ra  by ła  tak  niedo­
ścigła, jak czystość  wody m orskiej w  dalekich 
a k t-igach żyw iołu - jak  jasność słoneczna...44. 
Zn tę jasność słoneczną płacił, jako kupiec z  gre­
ckiej czy  italskiej krainy, narzędziem  m order- 
czem z bronzu, p łacił pieniędzmi srebrnym i.

P rzepiękny w iosenny dzień odw ołał S m ętka 
od ludzi. Szedł on sam otny  w śró d  czaru  rozkw i­
tającej w  słońcu p rzy rody . W ykręcił fujarkę z 
w ierzb iny  i zagra ł sam em u sobie „śpiew ankę 
wtośnianą... P o chw ycony  p rzez melodię szazę- 
śhw ą, k tó ra  z  jego ligawM , jak śpiew  ze stowJ- 
czej gardzieli w ionęła, zak o ły sa ł się, zaniósł od 
m elodyjnego p ląsania". C ała  p rzy ro d a  za tańczyła  
w  tak t jego m uzyki, niepom na okrutnych szpanów  
ż y d a  i k rw aw ych  uczt jego. „W zrok  Sm ętka 
by ł straszliw ie płom ienny i zapam iętały , jaktoy w  
nm; z a d a r ła  się . w  tej chwili m oc w szystk ich  
d iapeżnych  zw ierząt... Z ew sząd  niósł się ku nie­
mu poklask  tajem niczy, sekre tna  pochw ała...44.

W alka w iecznie trw ająca  w  przyrodzie, nie 
ustaw a ła  i m iędzy człow iekiem  a człow iekiem . 
Słow ianie pom orscy n ieprzerw ane w iedli boje. 
Ju ty , dany, sasy , n iem cy — groźnym i byli są­
siadami- Zaś zw ycięstw a i klęski zm ienną w lekły  
się . koleją.

N apaść nie ustaw ała , a  tylko w  rozw oju 
swoim  postępująca ludzkość — coraz inne do niej 
znajdow ała pobudki: pogańskim  słow ianom  —
niósł oto germ ański zachód  — w ia rę  C h rystuso ­
wą, pod osłoną teorii o m iłości bliźniego niósł 
w zgardę , zd rad ę  i przem oc.

M ieszko, m ądry  założyciel państw a polskie­
go — grabieżcom  ziem słow iańskich „zastaw ił 
drogę i w y rw a ł z ręk i k rzy ż" , sam ze  swoim  na­
rodem  chrzest przyjm ując. W ielki jego syn p rzy ­
łączył do Polski — P om orze  z GdańsMem.

Żerom ski, odm alow aw szy  h isto rycznym i fa­
k ta m i jak to nauka C hrystu sa  byw ała  naduży­
w aną do celów  w ojny  — do g rab ieży  i rozboju, 
pochyla czoła przed jej zbaw czą, uśw ięcającą 
mocą, ujaw niona w  ludziach w ybranych . O to je­
den z nidi, W ojtech. p łynący  z  tow arzyszam i dó 
kraju pruskiego, na tra tw ie  Sm ętka, p rzew oźn i­
ka, by  tam w iarę  chrześcijańską zaszczepić. Du­
sza tego apostoła nie b y ła  „tutejsza, p rzyrośn ięta  
do ziemi, jako lasy, jeno tam eczna", n iebiańską 
radością — radosna, bez rw<*gi przed śm iercią.

Sm ętka oczy badaw cze w piły  sśę w  oczy 
W ojtecha. b y  mu w y d rzeć  jego tajemnicę. „Lecz 
źrenice tam tego, zasłon ięte  m głą niebiańską, nie- 
oógadjiłone były , jak sam a toń firm am entu. I 
Sm ętek, p rzew o żący  aposto ła , poczuł złowtOigjj 
gniew  w  przepaści istotsi sw ojej". I postanow ił 
lękiem śmierci go porazić. „Zam ierzyła się na  s e r­
ce pątn ika w szystka  wola i całkow ity  ogrom  bez­
litosnej w szechm ocy zabijania ducha trw o g ą  wo­
bec niebytu... Alboż osta ło  się którekolw iek se r­
ce, gdy  je tknął z bezgłośnym  k rzyk iem : — 
śm ierć tw o ja!4'.

Lecz niebiańska radość  pątnika była potęż­
niejszą od śm iertelnego sm ętku. „Z aw stydzała  go 
radość  w łasnej duszy, w ew nętrzne  dobro, nad­
miar bogactw a, pełnia ducha, opa&izoaiego szczę­
śliw ością łaski, — w ięc zagadał do w spó łb ra ta  
w ioślarza, p ragnąc rmi oddać połow ę sw ej rado­
ści". Sm ętek zap y ty w an y  — mówił o Pomorza­
nach, m ów ił, iż tu  — „w  tych leśnych stronach 
dzika i niczem nie krępowana nam iętność jest je- 
dynem  praw em  dla ludzi". A w iedząc, iż z po­
łudniow ych  kraai p rzychodzą — „pytał z uśmie­

chem, esy  tam w  sercu  św iata, w  miejscach 
św iętych  lepiej jest, niż tu ta j?  C zy tam okrucień­
stw o i b a rb a rzy ń stw o  już nareszcie usta ło?  Czy 
tam praw o, w ysnute  ż przew idującego rocłsnu- 
z n iestrudzonego dośw iadczenia i z .nieomylne! 
cnoty stało  się już św ię ty tą  zakonem ?

Zająknął się pątnik. Głucho się zadum ał, nie 
umiał nowiem k łam ać44.

Niezliczone niepraw ości i zbjiodniie, jęły 
\ zm a r tw  y cli w sta'w a ć przed oczam i .iego duszy, za­
ciem niając w izerunek tych, co  byli „jak n a rc y z y ' 
i glicynie czyści w  sofcie 1 niew inni". Spojrzeniem 
sw ojem  budził Sm ętek w ąiptenłe o najlepszych-

Masterjurn mszy"- w róciło  p ą tn ik o w i.— chw i­
lo w o  zaćm ioną radość w ew n ę trzn ą : „Zagłębiał
się w  cmi w y razó w  nigdy nie gasnących, k tó re  o- 

„bejmują — niby ram y. okow y  j zaw iasy, — życic 
‘i śmiicrć, a m iędzy życiem  i śm iercią ukamiia 
p rzeczysty , biały chłeb miłości... Jakże n&shłań- 
ską b y ła  pogoda roztoczona nad  w szem i słow y, 
nad w ew nętrzną  zaw arto śc ią  słów, nad  spokojną 
w iedzą w  hdcb o śmierci'!44. A każde z tych słów  
naw oływ ało  do w szechm iłośei j w szE chprzcbc 
czenia.

N ieprzepartą po tęgą  ziem i,’ jej m uzyką, us5r 
k iw ał Sm ętek zachw iać1 duszę aposto ła — w  sen- 
nem m arzeniu. Lecz nie osiągnął celu: W  ciiw ih 
śm ierci, niesionej św iętem u irKyczenmkowi przez 
pogan — m ęstw o, spokój i  radość niew ym ow na — 
w ypełniły  iego duszę, gdyż „w  crado postrorncami 
zw iązane w stępow ał C hrystus Pan , k roczący  na 
górę śm ierci".

(Dokończenie n a s tąp i)

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

SZKOŁA P O D  OKIEM  P0ŁSCJ1,

(Ciąg dalszy).
M ężem prawóimyśliiiytir 'i  zaerfarńa godnym  o- 

kaza l się d y re k to r  n^szeii stzkuły neofecj w  S try ju  
Jan  Gąfkejwska. O trzy m ał te ż  posadfę d y rek to ra  
w  lw ow skiej szkołę ąvaocowej, a Btotrwrcz Karol, 
żonaty' już w ów czas, ©jcfec crojga dzSe<a>przon2e. 
s tan y  zo sta ł d o  Cbojskowśco*).

Ciężka iirsw ica  Bacfccwskteh rządów  karzą­
ca nauczycich, nae om ijała też  uczniów . W  prze- 
waitenaa tych ois-tatnich wglądała rów nież potitja. 
a  pnzecież sp raw ę b łahą  nlejediiokrotilie i  jedynie 
z iełdccunyślnoścS nrfadzśeńczej w ynik łą , :tałatw ić 
można “by to  zupełnie dobrze w  czterech ścianach 
kanceJarji' k ierow nika zaktadkr. ,P rzem aw ia ły  za 
tom  zarów no -względy ludzkości, jak i ra c je  pe- 
dagogkzffie. N ieste ty  dyrek torow ie zakładów- 
szkolnych pozw alali się w y ręczać  dSyrektoram 
pokci- sanm kftm ijąc p o d  ich adresom  doaosy.

UczB^ia, k tó ry  pozorenr choćby  n icpraw o- 
lrsyśtnośd n a raz ił się nlreifcwoznie v-ładzom, cze­
kało  piekło podw ójnej k ary . Nietsdfco zam ykano 
p rzed  nim podwmóe szkół, ate w  dodatku m altre­
tow ano go śledztw em  w  ponurej siedzibie w ładz 
poficyjnych. Szczęściem  .prawdsrwcan było dla 
biedaka, jeśli na tem  się tyHco kończyło  i epSo- 
giem trag.edji dzdecięcei nie s taw ał się a re sz t lub 
kaźnia więzieiwia.

System  poKcyjny w  sa re ln k lw ie  dotknął 
niem iło rodzinę zacnego obyw atela lwow skiego, 
k tó ry  km ę sw e zap isał chlubnie- w  m c w lk i  m ia­
sta  naszego, Itobeet Doms fundator cichego d o ­
m u dla s ta rc ó w , p rzy  uHtcy św . T eresy , p rzyby ł 

'payem-ysidtwtec -olktoto ro k u  1854 gdzieś z 
pod W rocław ia, do L w ow a. Z ałożył tu  fabrykę, a  
iedynego syna L ew ia zap isał do jńaaw szej k ta r r  
wr niżs-zej '.szkole reaJteej. Sałaclięfcnego Niemca 
czeka ła  w e L w ow ie  niem iła mespodzżai&a.

TrzynafUtoletoi Letxn b y ł d itopakiam  tyawym 
i cłowdipnym. Za dmwcśp sw ój TMjsaaJ d rogo  m e- 
s te ty  zapłacić. Zdanzyło się, że vr szkole n a  go- 
dzkńe naiKsryciete Trałchimorwskżego dtopuścr? się 
Domts w  obecHiotśid ko legów  PfcśSa, Sdagmaasm i 
Daańśó ciężkiej o b ra z y  m ajestatu. Pókłanaac to­
w arzyszom  b a n to o t  aastrjackf z  w narm tfejrn i c e ­
sarza. wypwwiiesddał fcaryigtxfne s faw a : J& ssz oe- 
S3tz  tak  p o  ted ta jsku  w ygląda, .jak l w  ł ie iĄ ife “ .

*) S p raw a Bm twicza: Audi. P ań stw , w e  fcw o- 
w ie Pub!. Pol. 8/C. L: 4ftłft3 i 52502 z-r . 1S50 i 
460 z r. 1854.



„GAZETA LWOWSKA* % dnia 21. maja 1922.

Stało się to 15 czerw ca 1855 roku. Doaus został 
ńa-tyeinnias-t ze szko ły  w ydalany , a już w  trzy  

potem  w płynęło  do poEcji doniesienie. \vy - 
2ok>\va.'i>e p rzez dyrekcję szkoły w zorow ej.

Ptołicja, k tó ra  w  każdym  drobnym  choćby 
fakcśe i rradywrduakiem przew iraenki d o p a try w a­
ła się z a ra z  ogniw a szerzej rozgałęzionego spi­
sku, p row adziła  dochodzenia tak, by znaleźć 
w spółw innych. Badano, z kim  D om s najchętniej 

' ófcoował, c zy  z łych  rayśSi me podsirnęły nra mne 
osuey, ew&ntusilwie sam  ojciec, fab ry k an t R obert 
Dom s. S-ledztwo w  tym  Idemirku nde dało jedm k 

■ żądny d i  rezultatów . P o zo sta ł fakt o b razy  m aje­
statu , dotow any ńidj^wddtia-Jiiife, a  zaśw iadczony 
Przez suplenta G raegorze T m dtaneiw skiego  i 
ściągniętych na policję uczniów  Pfeiłci i  Schum an­
na. P rzesłuch iw any  iric w yptoraf się Doms słów , 
o p o w ie d z ia n y c h  i bronił się dość rezolutnie. — 
Hic nńal żadnych  złych  intencji, a dnikrymfeewia- 
ne słow a w y rzek ł w  tonie żarto tó iw ym , ‘b y  uba­
wić kolegów . U częszczałam  — m ów ił on — przfez 
trz y  ła ta  aż do w rześn ia  ubieg łego  roku do szko­
ły w  U lfeu  W o  W rocław ia  w  Prwsioch. Niemiiec- 
cy 'koledzy żartow ali nieraz z A ustriaków , a ofia­
rą ich dow cipów  i docinków  p ad a ły  często  m a- 
fowaritościowe ban k n o ty  austriackie. N iektóre z 
tyoh dow cipów  .pozostały mi w  pam ięci i jeden z 
nich gwoli rozw eselen ia  kolegów  pow tórzy łem  
bezm yślnie. ,

W ydalony że szkół na m iesiąc przed końcem  
roku szkolnego, nie o trzym ał D oras już św lads- 

ic tw a z ukończenia k lasy  pierw szej. Na prośbę 
ojca uzyskał później pozw olenie na zdaw anie e- 
gzamimu pryw atnego  z półrocza, k tó re  u t r a c i .  — 
N am iestnictw o uczyniło jednak zastraszen ie , że 
na p rzyszłość  p ro śb y  m ają być ponaw iane i bez 
specjalnych pozw oleń me m oże Komstystorz dopu­
szczać chłopca do egaam nów **). >

W  kw ietniu 1858 roku  za trzęs ło  się w izy st-  
ko z oburzenia 1 grozy, w  gm achu lw ow skiego 
N am iestnictw a. R adcow ie -w ystraszeni porw ali 
się od biurek, a grom adząc się w  grupki udzielali 
sobie w zajem nie tajem niczych, a sprzecznych  

.bardzo niekiedy w iadom ości P a d a ły  w ykrzykn i­
ki-: schroaldiich, e k e ih a f t! N icm niejszy rw e te s  pa­
now ał i w  zabudow aniu dyrekcji policji. W ieść 
groźna p rzed o staw ała  się pow ali i na  ulicę, a w y ­
olbrzym iona stugębną fam ą leciała po  całem  mie­

ście od -rogatki łyczakow skiej po gródecką i żól- 
knew-ską.

— lio ch v erra th  ! u B e rs c h a m te  V erbrecher ! 
— kipiało w sferach  urzędow ych.

— Biedni oni, ratu j ich M atko C zęstochow ­
ska. — płakał potajem nie żal i !ęk o  m łode jeste­
stw a  w  -poczciwych sercach lw ow skich p rzeku­
pek.

A Chomiński.. o sław iony  dy rek to r policji lw ów  
skjej, w y d a w sz y  - po trzebne dyspozycje, (chodził 
n erw o w o  po  kan ce la rii ręce zaciera! i czekaj 
niecicrphwie na delikw entów

**) Ar cli. P aństw , w e L w ow ie Pirbl. Pol. 
S/C. L : 31806 z r. 1855.

Korespondencja perska 
o Polsce i Haliczu.
Przed paru tygodniam i, w przejeźd/.ie do 

Genui baw ił u badającego w. Haliczu karaityzm  
p. Jana G rzegorzew skiego znajomy jego z cza­
sów , gdy p. G. był konsulem  włoskim w  Persji 
—  Szaffi mirza, b. gubernator Hamadanu. a o- 
becnie w łaściciel najpoczytniejszego tam dzien­
nika „Atesz-perest“ (czciciel ognia), do którego 
napisał z Genui korespondencję i takow ą po 
wydrukowaniu kazał administracji przysłać z 
odnośnym  numerem dziennika panu G. Dzięki 
uprzejmości p. G., podajem y korespondencję tę 
w  polskim  przekładzie, który tak brzmi:

„Po drodze, przez trzy dni baw iłem  w  Ha­
liczu, u starego naszego p n yjacie ła  mirzy Jana, 
senjora orjentałistów  polskich. Starożytny to 
gród, o którym pisarze arabscy Gajhami i Edrisi 
pisali, że już był sław nym  w  3-cim  roku hidżry, 
czyli podług rachuby chrześcijańskiej w  poiow ie  
wieku IX-go. Z grodami czerwonym i (t. j. czer­
wieńskimi —  Rusi Czerwonej —  przyp. tłuma­
cza) zajęli go później na Polakach Rusini i tam 
mieli jakiś czas stolicę królestw a H alickiego pod  
królem Danielem , koronowanym  przez papieża  
rzymskiego. W  XIV wieku p rzeszed ł gród ten 
napowrót w ręce Polaków  i tu sław ny ich król 
Kazimierz W ielki na górze zamkowej zbudował 
zamek obszerny, na którego ruinach po kiika 
godzin z mirzą Janem dum aliśm y o przeszłości 
i o czasach, gdy on g o śc ił w Szyrazie. B yła też 
Ul rezydencja arcybiskupów  łacińskiego i grec­
kiego, których przeniesiono następnie do Lwo- 
^a. M oże ten gród i w przyszłości mieć w iel­
kie znaczenie dla Polski, bo jest położony u 
zbiegu dwóch dróg, prow adzących na W schód  

kolei czem iow ieckiej i Dniestru sp ław nego,

i pracy spętanej.
Hnstytut Gazów Wojennych.

.Kurjer W,irszawski“ w nr. 131 z dnia 16 
maja, wystąpił z inicjatywą założenia kosztem i si­
łami społeczeństwa polskiego Instytutu Gazów Wo­
jennych.

„Kurjer Warszawski* pisze: „Czas nagli! Nie­
ma ani chwili do stracenia. Podstawą wszelkiej pra­
cy n-d dostarczaniem wojslui broni chemicznej jest 
instytut i szkoła Jga-ow a. Rząd ich zbudować nie 
może. więc my sam1 zbudować je musimy. I to r.ie- 
zwłoeznie. K:żda godzina stracona powiększa nie­
bezpieczeństwo.

Pośpiech fen motywuje ,,K urj:r!< wysokim roz­
wojem gazownictwa wojennego w innych krajach, a 
zwłaszcza w Nitm.zech. ,,Gazy stały się bron i ą groź­
niejszą od armat i karabinów1'. W szystkie pań twa 
z Niemcami na czele, poczyniły już olbrzymie przy- 
gotowa nia do wojny gazowej. Niemcy zajęły w tym prze­
myśle niemal przodujące stanowisko, a Rosja bol­

szewicka, przy pomocy inżynierów nicm eck'ch u stę­
puje w ich ślady. U nas tylko nic e ę nie dzieje, 
lub dzieje się tak mało, żc w razie wojny armja 
nasza byłaby prawie bezbronna'1.

Czy rzeczywiście stan tej sprawy w airr.ji na-, 
szej przedstawia się zgodnia z relacją „Kuijera War­
szewskiego —  nie przesądzamy. W fes idy :n r;-z:e 
inicjatywa godną jest najenergiczniej ?zego po-: 
parcia 1 jakkoiwiek impreza ta. wymaga kilkuset m i-' 
Ijonów marek —  przewidujące i di-ałe o byt Pań­
stwa społeczeństwo winiłoby się zdobyć ca nią- 
„Kurjer W arszawski* zawiadamia, że od 16 maja 
przyjmuje ofiary w rubryce składek p. t.: „Ma in­
stytut gazowy dla arrnji" i nawołuje wszystkie p i-, 
sina polsk:e do otwarcia podobnych lubryk. Wzywa 
nadto, by w ittżdem mieście powstał „komitet ga- 
zowy“, któryby podjął zadanie propagowania powyż­
szej myśii i pobudzania społeczeństwa do ofiarności.

PIERWSZE DARY DLA TO W A RZY STW A
OPIEKI NAD POLAKAM I ZA GRANICĄ.

Na o tw a rty  w  Banfeu H andlow ym  w  W arsza­
wie ra eh urnek „T o w arzy stw a  Opieki Kulturalniej 
n ad  Polakam i zamśesakałymn -za granicą zebra ło  się 
już zapfisów na sum ę p rzesz ło  0 milionów' m arek.

S ta tu t T o w arzy stw a  w ilośot 1200 egzeitisptla- 
rzy  o raz  od ezw a  m ąc. Al O su d w w sk teg o  zosta ły  
bezin teresow nie w ydralkow ane iprzez firmę br. 
Koz fańskich.

Firm a księgarska M. Arct ofiarow ała książek 
za 900.000 m arek, z  przeznaczeniom  dla bibliotek 
szkolnych M acierzy  Szkolnej w  Cieszynie. Książ­
ki te zosta ły  już p rzesłane  tejże M acierzy. — F ir­
ma- G ebethner i iWolff o fiarow ała książek za 500 
tysięcy m arek.

W szystko  to  zaipowfedd pom yślny  ro z w ó j; 
zaniedbanej do tychczas pracy .

DLA GMNAZJUM POLSKIEGO W  GDAŃSKU.
W skutek agitacji S tan isław a P rz y b y sz e w ­

skiego, nadchodzą p raw ie  codziesmie do G dańska 
od ipołskidr księgarń  nakładow ych i osób  p ry w a ­
tnych z całego p ań stw a  sk rzyn ie  z  ‘książkam i i 
najw spanialszem i 'dziełami dla tutejszej biblioteki 
gimn. D zięki tym  praw dziw ie  w zruszającym  darom  
należeć będzie biblioteka gdańskiego gim nazjum  
do najbogatszych bibliotek, jaką się k iedykolw iek 
polskie gim nazjum  poszczycić mogło. L w ów  na-

płynącego do morza Czarnego. Szlaki te, prow a­
dząc do Rumunji, Bułgarji i portów czarnomor­
sk ich , dają P o lsce w ylot do Małej Azji i dalej 
na W schód. To też tu osiad ł od kilku w ieków  
lud' w schodni, zw any Karaimami, o których 
przyjaciel nasz mirza Jan pow iada, że pochodzą  
od P ołow ców  i Chazarów, słynnych najeźdźców  
i handlarzy z pierw szych w ieków  hidżry. A nie­
daleko stąd na t z. Pokuciu są też odw ieczne  
osady drugiego ludu w schodniego, bardzo sta­
rożytnego —  Ormian, o których przyjaciel nasz 
pow iada, że dużo mają w  so b ie  krwi starożyt­
nych H elytów  tudzież G ogów  i M agogów . D zię­
ki mądrej polityce obecnego ministra spraw  za­
granicznych w P o lsce  —  mirzy Skirmunia ma 
przybyć do Polski 40 .000  Orrftian rosyjskich, co 
do których czyni zabiegi przyjaciel nasz i T o­
warzystw o polskó-orra iańskie, którego on jest 
kuratorem, aby część tych Ormian osied lić  w  
Haliczu, a poniew aż są  to przeważnie bogaci fi­
nansiści, przem ysłow cy, fabrykanci 1 kupcy, 
przeto pozakładaliby tu fabryki i założyli orug;e, 
obok Lw ow a, środow isko dla handlu ze W scho­
dem".

A dla lepszej znajom ości W schodu i to na 
gruncie tak orjentalnym, jak Halicz, pragnąłby  
nasz przyjaciel pom ieścić tu stację sw ą nauko­
wą ze W schodu (Z Sofji, z Konstantynopola, z 
Szyrasu) i dać z niej podstaw ę dla Instytutu 
orjentalnego. Czy nie są  to złudzenia przyjacie­
la naszego , o którym już dawniej napisał pe­
w ien historyk literatury polskiej, że jest to o-  
stątni farys-rom antyk, nie wiem, ale Alłah bę­
dzie  o tern lepiej w iedział.

Tym czasem  toczy się tu w alka głucha mię­
dzy stronnikami polskiego charakteru grodu te­
go, a ich przeciwnikami. Zdają się przeważać 
przeciw nicy. A że do podtrzym ania polskości 
m iasta przyczynia się  g łów n ie inteligencja, w śród  
niej zaś urzędnicy P olacy, członkow ie „Sokoła*

deslal na  gim nazjom  polskie w Gdańsku siedem  
mS&otłów m arek. — 'Do gimnazjom 'polskiego 
W; G dańsku zapisało się już 150 uczniów/.

RABUNEK I BEZCZESZCZENIE ŚWIĄTYŃ 
KATOLICKICH.

R abunek kościołowi katolickich w  Rosji roz­
począł się dnia 18. kw ietn ia w  Kamieńcu Podol­
skim. Pom im o petycji, opatrzonej 700 podpisam i o- 
sób, k tó re  zaofiarow ały  złożyć w  gotów ce ekw i-

i innych stow arzyszeń polskich poważną odgry­
wają rolę, tedy postanow iono osłabić taką inteli­
gencję. Naczelnika „Sokoła", założyciela  kilku 
stow arzyszeń polskich, a będącego jednocześnie  
urzędnikiem kolejow ym , postanow iono stąd w y ­
siedlić. A gdy przeciw  temn podniosły protest 
ow e stow arzyszenia i w niosły  petycję do D y­
rekcji kolei państw ow ych w  Sta isław ow ie  o 
zatrzymanie tak pożytecznego filara polskości w  
Haliczu, kierownik tej Dyrekcji niejaki Hoi.a 
(zapew ne Rusin, bo hora po rusku znaczy g ó ­
ra) ofuknął obyw ateli petycjonujących i kazał 
bezzw łocznie urzędnikowi w yjechać do Kołomyi 
„w interesie służbowym ".

Następnie wyjednano w  M infsterstwie spra­
w ied liw ości skasow anie sądu p ow ia tow ego  w  
Haliczu, a u M inisterstw a finansów  —  skaso­
wanie w tymże H aliczu urzędu pódatkow ego i 
kasy skarbowej, . w reszcie z AMnisterstwa spraw  
wewnętrznych pom inięto m ilczenie .u prośbę o 
ustanowienie tu starostwa.

Są jednak tu i ów dzie zdania odmienne, co  
do przyczyn ow ych  kasacji, które przeprowa­
dzają s ię  nietylko w  Haliczu, ale i w  innych  
miastach tej przesławnej Rzeczypospolitej. W śród  
zdań tych wyróżniają się  dw a poglądy, oba na­
tury ekonomicznej: Jedni twierdzą, że ęhrieje się  
to ze w zględów  polityki oszczędnościow ej Mi­
nistra skarbu —  mirzy M ichalskiego dló przy­
wrócenia rów now agi w  budżecie, a drudzy przy­
pisują to w zględom  polityki agrarnej, aby jak 
najw ięcej było  w si rolnych, w  kraju przeważnie  
rolniczym. Ponad tem, w szystk iem  w ysuwa  
się  i trzeci pogląd, że kasata ow ych  ntałoinjej- 
sk tó i urzędów  w Haficzu odbyw a się  po to, 
aby ten starożytny gród kresow y, ośrodek dła 
polityki wschodniej, uczynić stoticą nietylko  
w ojew ództw a, ale jakiejś w yższej formacji dla 
w szystkich w ojew ództw  kresow ych. Nie w łado-
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jw atent w artości n aczyń  św ię tych  i skarbów  ko- 
• ściałnych, wła-d&e sow ieckie przystąp iły  do ra - 
.bunku z użyciem  siły zhrośnej, przycasem zabito 
i poraniono kilkadziesiąt osób, usiłujących s taw ić  

;opdr. Te.zo sani*Ko dnia w M oskwie w darto  się 
. -siłą do kościoła na O russoadi i doszczęittie go 
'złupkm o. — W Mińsku, ifałia 2 maja, po nahożeń- 
•srwie, katedra została otoczona przez ockiziify 
, piesze i kurnie. Specjalna ' kom isja rsb.onkTv.ya 
: w darła  się do kościoła p rzez zak-rysłk  przy porno 
■•cy sprow adzonego ślusarza. R abunek -trwał 6 go­
dzin. Zdurto- okucia srebrne z trum ny św . Lełicia- 
na, szaty  i kosztow ności z. -obrazu M atki -Boskiej, 
o raz  innych obrazów , -m aszczących się w kate­
drze, .zabrano kiehehy, woća, korony-, relikwie, 
pa tyny . t \ \  podzwrrnach kościoła o tw ierano  tru- 
imny i rew idow ano nieboszczyków .

Jednocześnie odbyła się ścisła rew izja  w  tnie- 
szk aulach .księży W asilew skiego -i Lieiowskiego, 
k tó rzy  zostali a resz tow an i i w yw iezieni do cze- 
irez-wyczajki. P o  skończonym  rabunku fale b ie r ­
nych  w padły  do zbeszczeszczonej św iątyni ze 
/strasznym  iatnentem .

Dnia 3. maja rów nież m etodycznie i sumien­
nie z łupiono inne kościoły mińskie, a w ięc św. 
jSzym ona, św . T rójcy, św . Heleny, K alw ary jsk i i 
'Złotogórsk-i.

Czynność, zw ana urzędown-ic „w ycofaniem  
■kosztowności'1 („izjatje cicnnostiej") rmabi w szę­
dzie -charakter w ybitnie rabunkow y i św ię tok rad ­
czy. — Z ob razów . koronow anych  przez papieża 
— zdzierano korony i^ szaty . Pozbijano skarbonki 
i zabierano w szystk ie  pieniądze.

W  kościele -Nowym zabrano  kielichy, patyny , 
.relikwie, skarbonki i t. d„ o czem świadczą; odpi­
s y  protokołów . W obec sprofanow ania ś w ią ty ń /  
nabożeństw a  obecnie nie m ogą być  odpraw iane.
! .Rabunek kościołów  poprzedziła  zajadła kam - 
.panja oszczercza ca łej .prasy urzędow ej, nazy w a­
jącej księży ,.pom ocnikam i panów7" i „agentam i

Nowe wydawnictwa Zakładu Im Ossoliń­
skich. Z urna.iiem należy zaznaczyć skrzętność, ja ­
ką Zakład im. Ossolińskich okazuje w zakresie wy­
dawniczym. To pole działalności tak zgodne z in­
tencjami fundatorów, a przez długie lata spoczywa-i

l  GWAŁTY LITWINÓW. .
Na ulicach W ik a , jak  w  czasie  w ielkiej w oj­

ny, w idać -zaowta tab o ry  uchodźców . To z pasa  
neutra lnego  ucieka -ludność, ra tu jąc  życie  i m ierne j

K ażdy dzień przynosi z za kordonu w ieści o  
now ych gw ałtach .

'la k  ». v. 2abszczony zosia  doszczętnie, znaj­
dujący się w -Kowieńszczyżnie m ajątek  p. Aa.. 
M eysztow icza; rządcę jego srodze zbitego i. Po­
kaleczonego uwięziono, ciężko chorej starusace- 
gospodyni m iejscow y ksiądz Litw in odm ów ił o- 
sta-tiaei pociechy, a po śmierci jej ctozcścijańsk ie- 
go pogrzebu na m iejscow ym  -cmentarzu. B yła to 
oczyw iście zem sta, za rolę, k tó rą  p. AL -M eyszto­
wicz w -ostatmch czasach  o ttg ry w ał w  W jłnie, ja ­
ko zastępca gen. Żeligowskiego, po jego ustąpie­
niu.

Cala akcja zbójecka, prow adzona przeciw  
Polsce, w yraźnie nosi cechy robo ty  planowej, 
■kierowanej przez rząd kow ieński. T ak  np. ukaza­
ły się w' osta tn ich  dniach now e bandy litew skie 
na odcinku Rud/idd-Olkicii.iki w lleńsko-grcdzień- 
skiej łhijt kolejowej. Nic d omaszczając się w ięk­
szych g w ałtów  nad ludnością m iejscow ą, -bandy 
rzuciły się do rozbierania to ru  kolejow ego, k tóry  
następnie w yw ożono  do L itw y. N aw et m ostu ro ­
zebrano, ze stacji Olkienlfó zabrano  pom py. — 
Jakkolw iek  ca łej tej akcji s tarano  się  nadać cha­
rak te r zw yk łego  rabunku, dokonanego przez lud­
ność m iejscow ą, cyw ilną, s tw ierdzić  należy, że 
m iejscow a ludność udziału w7 -tern nie b ra ła . B an­
dy, k tó re  dopuściły się tego, sk łada ły  się z ludzi 
obcych, by ły  kierow ane przez fachow ców  (o ile 
w nosić -można z opow iadań ludzi m iejscow ych, 
kierow nikam i byli po części Niemcy), m ateria ły  
zaś jak szyny, urządzenia stacyjne etc. w y w o ­
żono p rzy  pom ocy automobilów7 ciężarow ych, cc 
dostatecznie chyba  św iadczy  o te in , że cała -ra­
bunkow a akcja zorgaiuzo-wana zosta ła  przez w ła ­
dze rządow e.

ące niemal* odłogiem, wydaje obecnie coraz to sut­
sze plony.

Świeżo prasy drukarskie Zakłada opuścił zno­
wu szereg publikacji. Między innemi ukazało się 
przemówienie prof. d'. 0 , Balcera w ygłoszone na

pierwszem posiedzeniu pubiicznem Tow. Naukowego 
we Lwowie 21 maja 1921 (8°, str. 15). Poza stro­
ną krasomówczą ujął znakomity autor w jędrnym 
zarysie dzieje umysłowego rozwoju u nas w dobie 

| najnowszej.
Ze szczerym ooklaskiem spotka s'ę wydanie 

jednoaktewej komsdji ti. Sienkiewicza ,.Zagłoba swa- 
er ,'1 (8® str. 43). To pełne humoru odbicie tak po­

pularnej postaci w zwierciadle jednego epizodu znaj­
dzie zawsze chętnych czytelń ków< Nowela Sienkie­
wicza „Na jasnym brzegu" (8° sir. 94) okazała się 
w pięknem, niemal wytwernem wydaniu, obiiczantin 
zaś, jak niska cena (560  Mkp.) wskazuje, na to, by 
także koła maśej zamożne wzbogacić niem mogły 
swe księgozbiór/.

W spaniałe szaty otrzyma? Julj. Germana poe­
mat. „Błękitny jenerał". Wierna „Baśń prawdziwa1 
(8°str. 38 tekst wetkniętym ramki amarantowych lini­
jek: Portret z facsimilem  podpisu gen. Hallera). W 
wykwintnych oktawach poeta opiewa dzieje diugiei 
brygady od pierwszych jej zaczątków i dzieje błę­
kitnego generała. A powieść ta „nieskończona“ , U- 
..jeszcze w nieznanych zadzwoni godzinach, staią po­
tężną i sława słowną". Tu jawi s ę złocona zapał m 
szlachetnym i wielkim kunsztem poetycznego stew., 
jak wszystko, co wyjdzie z pod pióra J. Genn na

Z wielką radością polskiego serca, witamy pu i 
kaci? prof. J. Chrzanowskiego „Nasz hymn naio.,o 
wy‘‘ (8° str. 39). Śliczna to w treści i zewnętrznemi a!e- 
tami wyposażona prara; pomnaża ona wielu szczegóia i . 
zakres w iad:m ości o Wybickim i jego epoce; znal - 
micie zaś objaśnia znaczeire Pieśni Legionów, ciucha 
jaki w niej się zamknął, źródło, z którego wypiyna.-ł, 
nasz Hymn narodowy. (ski)

J. K szim ierz K róliń sk i: .Polska terminologia 
gramatyczna* z p zykładami i objaśnieniami. Lwów 
1922. Nakład , Odrodzenia".

Nie duża tanią książeczka a bardzo pożytecena 
dla nauczycielstwa i młodzieży, bo daje jasny prze-' 
ęląd terminów gramatycznych, u.-talonych na Zjeździć 
gramatyków polskich w Krakowie w lutym 1921, 
dodane zaś przykłady ułatwią zrozumienie tenmnćw  
nowo wprowadzonych, a ‘w AUłopolsre dotychczas 
prfiwie nieznanych, jak n. p. oboczności, orzecznik, 
nazwy przypadków i t. d. Książeczka przyczyni s' - 
tedy c!o ujednostajnienia terminologji w naszych 
szkołach. Szczególnie zaleca się ją dla uerniów  
zkoły powszechnej, którzy zamierzają zdawać egza­

min wstępny do s zK Ć ł  średnich, gdzie term naiogju 
już została wprowadzona.

•hrabięgo Skłrirajnta"

ruchu wydawniczego.

nio, kto ma słuszność: Allah b id z ie  o tem lepiej 
w iedział.

Tym czasem  dla rozpatrzenia się  w  tej spra­
w ie i uzgodnienia różnych poglądów  podczas  
'mego tu pobytu przybyła do Halicza Rada M i­
nistrów z prezesem  gabinetu mirzą Ponikow skim  

■ na czele. Był w ięc i M inister skarbu mirza M i­
chalski, byli M inistrow ie rolnictw a, spraw w e­
wnętrznych i spraw iedliw ości, b y ł M inister woj- 

;ny i szef sztabu generalnego — zainteresow ani 
szczególn ie w  podtrzym aniu godności grodu Ha­
licza —  jako tw ierdzy i objektu strategicznego  
tak w ażnego, że o posiadanie jego toczyły  się  
w alki c ią g łe  podczas ubiegłej w ojny p ow szech ­

n e j .—  i
jako go ść  daleki kraju, z którym królowie 

p o lscy  tak bliskie nawiązywali stosunki przeciw  
Turkom, zaproszony zostałem  do grona minister­
ialnego. P oszliśm y razem oglądać m iasto. Opro­
w adzał nas gospodarz miasta —  burmistrz Si- 
w ecki (nie burmistrz, lecz komisarz rządow y —  
pełniący funkcje burm istrza—  przyp. tłum acz^  
—  mąż gospodarny i przem yślny, o którym po­
wiadają, że rozumie m ow ę ptaków.

—  Cóż to za budy szpetne ponastaw iałeś  
W aćpan tutaj? — zaw ołał w ezyr P onikow ski 

'zwracając się do burmistrza, na w idok drew ­
nianych kramików i lepianek żydow skich, w zn ie­
sionych św ieżo  dokoła rynku miasta.

—  Skoro w  intencji W ysok iego  Rządu jest 
zam ienić gród ten na w ieś, tedy uważałem  za  

'stosow n e przygotow ać grunt odpow iedni do no­
w ego charakteru Halicza —  tłum aczył s ię  bur­
mistrz.

—  Nie mędrkuj W aść —  ofuknął go w e ­
zyr —  proszę się  nie baw ić w  politykę proro­
cz ą  i uprzedzanie zamierzeń Rządu centralnego.
, W eszliśm y na górę zamkową, zbliżając się  
.do w ieży starożytnej, ocalałej częściowo wśród

ruin. Zmrck już zapadał i d a ły  się  s ły sz e ć  z o- 
wej w ieży g ło sy  kłótliw e puszczyków .

— M ości S iw eck i —  od ezw ał się  wezyr —  
pow iadają, że W aść rozum iesz m ow ę ptaków. 
Idź-no posłuchaj, co one tam tak gardłują i przy­
nieś nam relację.

Posunął się tedy aga Siw ecki ku w ieży i 
począł pilnie nadsłuchiw ać. A my tym czasem  
rozsiedliśiny się  ńa złom ie rozkopanej reduty i 
pozapalaliśm y papierosy, z podbiału i liści s ło ­
necznikow ych, uwarzonych w  soku tytoniow ym , 
jako m iejscow y produkt, dostarczony nam przez 
trafikanta m onopolow ego.

Po dalszej półgodzin ie  n iecierpliw ego o- 
czekiw ania przywołany w reszcie aga Siwecki 
m ilczy.

— No cóż? Czemuż W aść m ilczysz? — pyta 
wezyr.

—  N ie m ogę m ów ić tego, com  słysza ł, ani 
rusz nie mogę.

I w ciąż milczy.
Krewki szef sztabu jako w ojskow y, n ie 1 

lubiący zwłoki i żartów, podszepnął:
—  M ożeby mu bambusami w  pięty dodać  

anim uszu i język rozw iązać?
Posłano po bam busy (myli s ię  korespon­

dent: w  Haliczu jeszcze nie rosną bam busy, je­
no wiklina i łozina, którą zapew ne w  podnio­
słej m ow ie  W schodu nazw ał bambusem — przyp, 
tłumaeza).

Przestraszony aga jął sk ładać relację:
—  Za przeproszeniem  W aszych W ysokości 

siedzą tam dwa puszczyki. Jeden bardzo w p ły ­
w ow y, ma setki puszczyków  pod sw ym i rozka­
zami i córkę na w y d a n iu ; drugi za ś  ma głos- 
potężny, przepowiadający śmierć ludziom, i syna  
m łodzieńca, w którym się  zakochała córka tam­
tego. U m aw ia się  w iec  ojciec pana m łodego z 
ojcem panny młodej o p osag , którego ten osta­

tni chciałby poskąpić. Po d ługich  tedy targach 
odzyw a się  ojciec pana młodego:

—  „Po co ty się targujesz tak za w z ięc ie?  
Niech B óg  da szczęście  i d ługie życie referen­
tom M inistersłwa skarbu, spraw  wewnętrznych  
i spraw iedliw ości w  W arszawie, że podsuwają: 
sw oim  Ministrom tak pożyteczne dla nas pro­
jekty, jak kasata urzędów w  Haliczu i innych 
podobnych mu m iasteczkach. Dzięki im do tydr 
siedlisk, które nam wielka wojna zdobyła, przy­
będzie kilkakroć więcej nowych pustek i ruin- 
a w ięc  i now ych dla nas osiedli. —  N ew iado. 
ino jeszcze, czy pełna rada m inistrów na to się  
zgodzi? zak w eston ow ał ojciec panny młodej". 
„Musi się  zgodzić, bo tu idzie o najżywotniej­
sze interesy Państw a.-Z a urzędnikami usuw a się 
reszta inteligencji z tych miast, a nawet i ch ło ­
pi zdała omijać je będą, bo skoro nie stanie  
sądów , gdzie się  praw ow ać będą? Przy takiem 
wyludnieniu pouciekają też kupcy, paskarze 
i bandyci, a wraz z nimi i znaczna część ag i­
tatorów ruskieb, którzy będą m usieli przenieść 
się na w ieś, albo z  klientami sw oim i do Kanady 
W ten sposób  sprawa drożyzny, w aluty i spra­
w a ruska, trapiące Rzeczpospolitą, znajdą się  w  
stadjum, bliskiem  p om yślnego  załatwienia. Mu­
sisz w ięc  mi teraz odstąpić Halicz, B o łszow ce i 
M aijampol, a przy podpisaniu intercyzy ślubnej 
resztę gniazd po m iastach w schodnich kresów. 
Poniew aż zaś obie m ałżonki nasze są przy na­
dziei, to o uposażeniu now ych potom ków  gniaz­
dami wschodniej M ałopolski pom ów im y później.

Po tej relacji odbyło  s ię  nadzwyczajne p o­
siedzenie Rady Ministrów, w  którem ja, jako 
cudzoziem iec, udziału w ziąć nie mogłem, w ięc  
jakie tam zapadły  uchw ały —  nie wiem, ale 
Allah będzie 0 tem lepiej w ied zia ł1'.

Tłum acz Ewan.
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I'. IV. 76.21/6. Wdrożenie postępowania ceiem nzma- 
^  za zmarłego. Jan Góral z Chojnika, pełniąc służbę 
Wojskową przy il. Baonie ułanów p«1. popadł w niewo­
lę dnia 26. listopada 1918 r. w czasie walk z Ukraiń­
cami. poczem odesłany Mo baraków w Tarnopolu, tamże 
w lutym 1919 r. na tyfus umarł, (idy zatem przyjąć 
należy, żc zachodzi ustaw ow e domniemanie z par. 24 
ust. cyw ., przeto wdraża się na prośbę Marianny Góral 
Postępowanie celem uznania za zmarłego. W ydaie się 
'Przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sadowa lub ku­
ratorowi Ranu Drowi Karolowi Fusiarskiemu adwoka­
towi w Tarnowie, którego ustanawia się obrońca w e .

małżeńskiego wiadomości o pow yż wymienionym. 
Jana Górala w zyw a się, aby przed niżej wymienionym  
Sądem stawał się lub w inny sposób uwiadomi! o swem  
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 10. 
grudnia 1922 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Tai nów dnia 7. kwietnia 1922. 5066

T. 287/20/13. W drożenie postępow ania cciem  uzna­
nia za zmarłego. Trofym Truszczak, urodzony 1881 ro­
ku w  Bajkowcach, a zam ieszkały w 'R ustanówce po­
wiat Tarnopol pow ołany do wojska austriackiego o p u ś­
cił 1/8 1914 sw oje m iejsce zam ieszkania i jako żołnierz  
brat udzia! w  w ojnie św iatow ej. Od tego czasu n/e 
daję o sobie żadnego znaku życia, co stw ierdza pośw iad­
czen ie Urzędu gminnego w Rasian.ówce z 16 listopada  
19ś0. Zeznaniami Tekli T iuszczal: i Marcina Morci 

stw ierdzono, że Trofym Tmszcieafc w a lczy ł na froncie 
włoskim i w czasie  walk m arcowych 1916 r. padł n ' 
poiu bitwy o czcm świadka M orola poWladoimii towa­
rzysze broni denata. Gdy zatem  przyjąć n .leży, żc za­
chodzą wym ogi uznania za zm arłego przeto na prośbę 
żony jego Tekli Truszczak wdraża s ię  postępowanie  
celem* uznania za zm arłego. W ydaje się przeto ogólne  
wezwanie, aby udzielono Sądow i łub kuratorowi Dr. Par- 
nassowi adw okatow i w Tarnopoli/, którego ustanawia 
■się obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego — w iadom ość o pow y­
żej wymienionym. Trofyma T russczaka o ile żyje w zy­
wa się, aby przed niżej wymienionym Sądem staw ił się 
Tub w inny sposób  uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy ,na 
ponowną prośbę po upływie 6 m iesięcznego czasokresu  
od daia og łoszen ia  edyktu w gazecie urzędow ej roz­
strzygnie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Tarnopol, dnl4 8. marca 19:12. 4817
T. 739/21/10. W drożenie postępow ania celem  

uznania za z m iiłe g o . Mikoiaj Maćko syn Dmytra i P j-  
raszki nr. 13/5. 1888. w D oroszow ie ostatnio w  M ierze- 
wicy zam ieszkały, brał udział w w ojnie jako żołnierz 
austr. przy 19. p. o. kr, i w ed le przeprowadzonych do­
chodzeń po bitwie na M akówce w ięcej nie w rócił ani 

;też nie dał dotychczas o sob ie  żadnego zuaku życia. 
Można zatem  przyjąć, iż zajdą warunki u staw ow ego do­
mniemania śmierci po myśti §  24. I. 2. u. c. w zgl. ust. 
z 31/3. 1918. Nr. 128. dzpp. W obec tego  na w niosek  
Anny M aćko zarządza się p ostępow an ie celem  uznania 
wymienionej osoby za zmarłą a związku m ałżeńskiego  
zaw artego na dniu 11/2. 1912. m iędzy wymienionym a 
w nloskodaw csynią  za rozwiązany. W iadomości o zagi­
nionym należy udzielić sądow i albo Dr. J ikóbow i Brił- 
low i w e Lw ow ie, którego ustanawia się  kuratorem oraz 
obrońcą w ęzła m ałżeńskiego. Zaginionego w zyw a się, 
aby się jaw ił przed podpisanym Sądem  o ile żyje i u _■ 
w  inny sposób dał znać o sobie. P o dniu U . listopads 
1922. 'jednak nie prędzej jak w 6 m iesięcy od dnia o g ło ­
szen ia  teg o  zarządzenia w gazecie urzędow ej sąd ust 
Uonowuy wniosek w yda ostateczne orzeczen ie.

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 11. kwietnia 1922. 50,12
T. 770/19/5. Zarządzenie postępowania celem  u zn a­

nia z;, zm arłego. Hryńico Hołubiec syn Mikołaju ur. 17. 
Jtttego 1887. w Lubieńcn w iel m tam że zam ieszkały  
ii przynależny, zo sta ł pow ołany z dułem ogólnej mobi­
lizacji w  r. 1914. Uo służby w ojskow ej przy 89. p. p 
Po dwu tygodniach przybył do Lubienia w ic kiego na 
pogrzeb sw ej żony i do dwu dniach odjechał do w oj­
ska. Od tego  czasti nie t ia ło s o h ie  znaku życia a w sze l­
kie poszukiwania za nim pozostały  bez skutku. 'Można 

jzatem przyjąć, iż  zajdą warunki ustaw ow ego dom nie­
mania śmierci po myśli §  24. I. 2 . u. c. W obec tego m? 

■wniosek W asyla Hołubca syna Mikołaja wdraża się po­
stępow anie celem  nzaania wym ienionej osoby za zmaiią. 
.W iadom ości o zaginionym należy ndzieiić sądow i. Hryfi­
ka Hołubca w zyw a Się, aby się  staw ii przed podpisu- 
,nym sądem  o ile żyje, lub w  inny sposób  dał znać d so ­
bie. Sąd ostatecznie orzeknie na ponowny w niosek po 
dniu 1. listopada 1920 o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy cywilny, O idział V11.
Lwów, dnia 7. kw ietnia 1920. 504&

T. 41/22/3. Zarządzenia postępowania celem uzna­
nia za zmarłego. Teodor Kazijewicz Andrija, urodzony 
w Dąbkach powiat Borodęjika 4. marca 1S87, ożeniony 
z. Katarzyną z Tkaczuków, wedle zaprzysiężonych m l- 
znari świadka i wnioskodawczymi Katarzyny Kaz™- 
wicz. powołany z zarządzoną drugą mobilizacją na w io­
chę 5915 r. dio służby wojskowej w b. armji austro-wę- 
£ i Orskiej. w cielony do 30 pufku piechoty 3 komp. Osta­
tnie pismo otrzymała deponentka od męża Teodora 
Kazłjtrwicza we wrześniu 1918 z frontu w łoskiego i 
od tego czasu wszelki słuch o jej mężu zaginął. W edle 
Poświadczenia urzędu gminnego w Dąbkach z dnia 12.

służbę przy 3C pp. Ostatni list otrzym ała od niego 
żona tegoż Katarzyna Kazijewicz w e wrześniu 1918 r., 
od którego to czasu dotąd w  gminie nikomu nie jest 
wiadomem o życiu lub śmierci zaginionego. Gdy za­
tem można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawo- 

j w ego domniemania śmierci v.: myśl par. 24 1. 2. u. c.
i i  par. 1 ustawy z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 128 i
j rozp. min. z 8. kwietnia 1918 Nr. 134 Dzpp.. wdraża 
j się na wniosek Katarzyny z Tkaczuków Kazijewicz 

żony zaginionego postępowanie, ceiein uznania w ym ie­
nionej osoby za zmarłą, a zaraz.em ogłasza się w ezwa- 
nu. ażeby udzielono wiadomości o zaginionym Sądo­
wi, albo p. adw, Drowi Okuniewskiemu w Horodence, 
którego ustanawia się kuratorem nieobecnego 'l'eodora 
Kaftjewicza syna Andrija w zyw a się. o iie żyje, aby
stawił się przed podpisanym ■ Sądem lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 1. października 1922 
jednakowoż nie wcześniej jak w 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia togo edyktu w gazecie urzędowej, Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego Teodora Kazijewieza syna Andrija.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Kołomyja dnia 28. marca 1922. 4689

T. 675/21/3. W drożenie postępow ania celem uzna­
nia za zm arłego. Iwan Kozerowski, urodzony 9/9 188-6 

am iesikały w Podhorcach Sp. Kałusz pow ołany o g ó l­
ną mobilizacją do wojska austriackiego od szed ł ua frerd 
i od 1914 roku nie ma o  nim żadnej w iadom ości. Gdy 
zachodzi ustaw ow e domniemanie śm ierci tegoż wdraża 
się na preśbę Marji K o/orow sklej postępow anie celem  
uznania za zm arłego zaginionego. W iadom ości o  zagi­
nionym na),-ży udzielić Sądow i lub kuratorowi O łeksie  
Cackałowskiem u w Podhorkach. Iwana Kozororowskie- 
go w zyw a  się, by przed podpisanym  Sądem jaw ił się 
ub w inny sp«9ób dał znać o sw em  życiu. Sąd tul, 

ua ponowną prośbę po dniu 30. w rześnia 1922 wyda  
ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y Oddział 17.
Stanisław ów  dnia 18. grudnia 1923. 5073
T. 14/19/18 Iwan Baadra, syn Stefana i Natalji 

urodzony 16. czerw ca 1888 w W itwicy, gr. kat. rolnik 
żonaty w W itw icy ostatnio zam ieszkały  brał w ed le  
zaprzysiężonych zeznań św iadków  Iwana W itwickiego  
i M/chała W olkow ickiego udział w w ojnie św iatow ej 
ua froncie rosyjskim jako szeregow iec  33 p. obr. kraj. 
aruiji ausirjackie.i i w  jednej z bitw pod K rasuostawem ' 
z końcem sierpnia lub z początkiem  w rześnia 1914 
wedle zeznań tych św iadków  miat zginąć. Gdy zatem  
przyjąć należy, i e  zachodzi ustaw ow e domniemanie 
śmierci wdraża się ua prośbę tony  jego Marji Bandra 
w zględnie Stefana WasyiWowicza W itwickiego z Wit­
wicy jako kuratora nieobjętej masy spadkowej po tej­
że Marji Bandra postępow anie, ceiem uznania za zmar­
łego. W ydaje się przeto ogólne w ezw anie, aby udzie­
lono Sądowi w iadom ości o  pow yż w ym ienionym . Iw a­
na Bandry zas, o I!eby ż /f .  w zyw a się , aby przed ni 
ź:j wym ienionym  Sądem staw ii się  lob w inny sposób  
uw iadom ił o  sw em  życiu. Sąd tu tejszy  na ponowną  
prośbę po upływ ie sześciu  (6) m iesięcy licząc od duia 
ogłoszen ia  niniejszej uchw ały v  „G azecie lw ow skiej*  
rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd o k ;ę;ow y , O ddział IV.
Stryj, dnia 16. g. udnia 1921. 50S2
T, 259/23/4. D n y lro  Szym ków , syn Petra i Fe- 

wionji, urodzony 2 !. październiku 1379. w Kniazoiuce, 
gr. kat. rolnik, tam że zam ieszkały, ożeni&ny 5. lisfo -  
lada 1S06. z Ewą hondor w ed le  zeznań te jże  E~vy 

Szymków jako szeregow iec 33 p. p. ausir. brał czynny 
udział w  wojnie św iatow ej od chw ili jej wybuchu w 
i914 roku i z początkiem  tejże zaginął bez w ieści po 
dzień  dzisiejszy. Gdy zatem  przyjąć należy, że  zacho­
dzi u law ow e domnientayte śm ierci, przeto  wdraża się  
ua prośbę jego żony Ewy Szym ków w Kniazołncc po­
stępow anie celem  uznania za zm arłego i ceiem  ro z ­
wiązania m ałżeństw a. W ydaje s ię  przeto  ogó ln e w e- 
w anie, aby udzielono Sądowi !ub Drowi Presserow i 

adwokatowi w Stryju, ktorego ustanawia s ię  kuraterem  
nieobecnego i obrońcą jego w ę d a  m ałżeńskiego w ia­
dom ości o pow yż wymienionym. Dmytra Szym kowa w zy­
wa się, aby przed niżej wym ienionym  Śąćtem stawii 
się iub w  inny sposób  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd 
obejrzy na ponow ną prośbę po  upływ ie sześc iu  m ie­
sięcy, licząc od dnia og ło szen ia  m n iejszej uchwały 
x  G azecie Lwow skiej i po uzupełnienia dochodzeń  
roz8<ncygn:e o uznaniu za zm arłego i o  rozwiązaniu  
ma ż:ńsiw £c

Sąd okręgow y, O ddział 17.
Stryj, dnia 30. marca 1922. 5065

T. 11/22/3. Zarządzenie postępowania celem udo­
wodnienia śmierci. Fedor Sucfaowij syn Nykoły, uro­
dzony w Luce powiat fiorodenka dnia 28. lutego 1890, 
ożeniony od 3. sierpnia 1913 r. z Eudokią z Romańczu­
ków, wedle zaprzysiężonych zeznań świadka i wnio­
skodawczym  Eudokji z Romańczuków S u cb ow /i asen- 
tarowany przez w ładze ukraińskie do wojska w led e  
1919 r. nie dał dotychczas o sobie znaku życią*.. W edle 
zaprzysiężonych zeznań świadka Petra Mamka syna  
Stefana, że pełniąc służbę przy wojsku ukraińskient, po­
padł pod Lw ow em  do niewoli polskiej, skąd go odesła­
no do Przem yśla do szpitala jako rannego, że przed 
żniwami i '-18 r. przewieziono deponenta z Umymi jeń­
cami z Przem yślą do Brześcia litew skiego, że w  drodze 
świadek pozna! Fedora Suchowyja, z którym jako po­
chodzącym ze sąsiedniej wsi zawarł bliwszą znajomość, 
że w Brześciu litewskim w jesieni 1919 r. wybuchł w 
obozie jeńców tyfus, ua który zachorow ał Fedor Su- 
chowyj. który się w yleczył. Pew nego wieczora Su-' 
chow yj, zjadłszygptraw ę przeznaczoną dla .świadka, 
począi majaczyć, a następnego dnia rano zmarł. Stało  
się to w e wrześniu 1919. Urząd gminny w Luce w pi­
śmie swem  z dnia 12. lutego 1922 L. II. stwierdza, że 
o życiu łub śmierci Fedora Suchowijego s. N ykoły nie 
ma wiadomości. Gdy znteru można przyjąć, żc_ za- 

slosunki ustaw ow ego doniesienia śmierci ,w,

myśi par. 24 1. 2 uc. i par. 1 ustaw y z 31. marca 191Sj 
Dzpp. Nr. 128 i rozp. min, z 8. kwietnia 1918 Nr. 134! 
Dzpp,, zarządza się na wniosek Eudokji Suchowij żony, 
zaginionego postępowanie celem uznania wymienionej' 
osoby za, zmarłą, a zarazem ogłasza się w ezwanie, a-l 
żeby udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi, aiboj 
p. adw. Dr. Sokalowi w Obertynie. którego się ustana-- 
wia kuratorem i obrońcą w ęzła małżeńskiego Fedora: 
Sucho w y ja s. N ykoły z Eudokią z Romańczuków w zy­
wa się, o ile żyje, aby stawi! się przed podpisanym  
Sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. 
września 1922 jednakowoż nie wcześniej jak w (i mieś.' 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie urzędowej, 
Sąd na ponowny wniosek po podjęciu i przeprojwadze- 
iiin dowodów oizeknic ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja dnia 18. iutego 1922. 4691

T. 183/20/9. W erożen is posię-powanl? ccfctn ut-.a ■ 
nic m aD eńżiw a za rozw iązane. Wikicr G ruszkiew icz  
syn W i dysław a urodzony dnia 24/12.1883. we Lwowie, 
zaw ód blacharz ostatnio zamieszkał\> we L w ow ie, fcraf 
udział w wojnie jako żołnierz austij-.cki przy 24. p. p, 
i w ed le  przeprow adzonych dochodzeń na froncie w io -, 
skim w 1918. zagirą'. Odtąd n iem a  o nim w lad u m ości. ’ 
Można zatem przyjąć, iż zajdą warunki ustaw ow ego do­
mniemania śmierci, po myśli §  24, I. 2. u. c. wz;i’ęd:ńe' 
ust. z  31/3 19)8. Nr. 128. dzpp. Zar. ą iza się ted» na 
w niosek R ozalii G iuszk iew icz p03tępow ai'if, celem  
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a zw iązku m ai-. 
żeńsk iego  zaw artego na dniu 7/10, 1911. m iędzy wy­
mienionym a R ozalią G ruszkiew icz za rozwiązany. Opła- 
sza się  zatem  w ezw anie, abv udzielono wiadc-rności•’ 
o zaginionym Sądowi łub p, adw. diow i S iioinocow i Bu-, 
berow i w e Lwow ie, którego ustanawia się liuraici om 
órazobrońrą w ęzła  m ałżeńskiego.Zaginioiscgo zaś wzywa  
s ę ,  aby jawT się przed podpisanym Sądem, o iie żyj o,
:ub w inny sposób dał znać o sobie. Po dmu 31. m 
cp 1922. sąd na ponowny w niosek wyda ostoteeziic orze­
czenie. Sąd okręgow y cyw ilny. Oddział VII.

Lw ów , dnia 15. w rześnia 1921. 5102
T. 856/21/7. W drożenie postępow ania celsn? uzna­

nia za zmarłego. Michał Mariyn syn Maksym i Kseni : 
ur. 8/9. 1684. w D oroszow ie małym, ostś-inio w Stasi­
kow ie zam ieszkały, brał udział w wojnie jako żołn ierz  
,ustr. przy 58. p. p. i i  w ed le przeprow adzonych do-' 
chodzeń nie dal o sofcie żadnej w iadom ości od daia 
4/1 i; 1915. M ożna zatem przyjąć, iż zejdą vraruui« usta­
w ow ego domniemania śmierci po myśli §  24. I. 2. u. c. 
wzgl. ust. z 31/3. 1918. Nr. 128. dzpp. W obec tego ca 
wniosek Anny Martyn wdraża się p o i tępo w&nic ceiem  
uznania wymienionej osoby za zmarłą. W iadom ości;
0 zaginionym n a ls iy  udzielić sądowi. Zaginionego w zy-; 
wa się aby jawił się przed podpisanym sądem o iie żyje, 
iub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 27.' paź-1 
ćzierńika 1922. jednak nie prędzej jak w 6 m iesięcy od i 
ula ogłoszenia tego zarządzenia w gazecie urzędcWej: 
sąd g? ponowny wniosek wyda ostateczne u rzeczen ie .1

Sąd okręgowy cywiułc Odiziat Vil
Lwów. dnia 27. marca 1922, 15 7.
T.151/21/6. Zarządzenie postępow ania ceiem nzua- ‘ 

nia zazm arłego. Franciszek Bory, syn W aw rzyńca W in-/ 
centeeo 2 im. i Eudokji ur. 17/4.1890. w Obroszynie, ro i-1 
,iik ostatnio tam że zam ieszkały, w edie przeprowadŁO-' 
iiych dochodzeń w szczegó ln ości w edie zeznań zaroz; -' 
sie ion ych  św iadków  Józefa B rockiego i Jana Klimcza­
ka zosiat dnia 6. lutego 1919, internowany przez w oj­
ska ukraińskie w O iroszy iń e a następnie w yw ieziony  
do ob ozu  Jeńców w Kołomyi. W ina-cu 19i9 . zo3tał 
um ieszczony jako chory na ly ius w  szpitaiu w ojskow ym  
w Kołomyi i tam umarł. W obec tego zarządza s ię 'n a  
w niosę'. Ewy z Klim owiczów Bory postępow anie celem  
udowodnienia śm ierci a zarazem *ogłasza się w ezw anie, 
aby do dnia 8/10. 1921. w zgl. dó 3 m iesięcy oa dnia 
og łoszen ia  niniejszej uchwały w gazecie urzędow ej udzie­
lono w iadom ości o  wym ienionym  sądow i lu d G eża d w . 
Dr. Jnljustow i N owotnem u w e Lwow ie. Po up ływ i- te­
go terminu t po przeprow adzeniu dow odów  jednako­
woż nie prędzej jak w  trzy m iesiąca od duia o g ło sze ­
nia tego zarządzenia w gazecie urzędow ej sąd orzek­
nie ostateczn ie  o wniosku.

Sąd okręgowy cywilny Oddział V:I.
Lwów, dnia 7. lipca 1921. 4598
T 38/22/S Hryn (G rzegorz) Piśm ienny syn Mtfcsy- 

ma, urodzony w  K ossow ie 21. grudnia 1892 jako żo ł­
nierz armji anetrjackiej brał udział we wojnie św iatow o; 
a w szczegó ln ości aa froncie albańskim, gdzie  za cn o -, 
row ał w  roku 1916 i odstaw iony zo sta ł do szp lt.łn  
w D orazzo, poczem  ślad  za nim zaginął. Gdy zatem  j 
można przyjąć, ż e  zaietuieją warunki u staw ow ego do­
mniemania śm ierci w myśl ustawy z 31. marca 1918. • 
Nr, 128, dzup., zarządza się  na w niosek  M ichała Piśm ien­
nego i tow . postępow anie, ceiem  uznania wymienianej 
osoby za zmarłą, a zarazem eg ia sza  s ię  w ezw anie,, 
ażeby udzielono w iadom ości o zaginionym sądow i ałbo  
Dr. Kohutowi w Czortkowie, którego ustanawia s ię  ku­
ratorem n ieobecnego. Hrynia (G rzegorz,i) P lśia iea » tg o  
wzywa się, ażeby Stawił s ię  przed podpisanym sądem , 
ubw itmy sp osób  dał znać o sobie. Po dniu L lis to ­

pada 1922 sąd na ponow ny w niosek orzeknie o sta tecz ­
nie o '.'znir.in za zm arłego.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Czortków, dnią 4. kwietnia 1922. 5050

T. 26132/3. Zarządzenie postępowania celem  uzna­
nia za zmarłego. Dmytro Tarnowiecki N yktrii, urodzo­
ny 20. maja !S89 w’ Słobódce polnej po-wiat Kołomyja
1 tamże przed wojną zamieszkąjy, oceniony od 20. li­
stopada 1913 r. z Hafją z Kisełyci-jw, wedle zaprzysię­
żonych zeznań świadka i 'wniąskoda.wczyni Hątji Tar- 
nowieckiej pow ołany został w lutym 1919 r. do służby: 
przy wojsku ukrainskiem, przydzielony do 2 gałtcyi- 
skiego korpusu w  oddziale prowiantury, pisał deponent- 
ce w cztery tygodnie po odejściu do wojska z B obrki,' 
donosząc, że nu Św iętą W ielkanocne wedie obrządku 
gr. k a t. przyjdzie do domu. Później i aż dotąd nie byin ;

■biurca 1922 L. 57 zaginiony Teodor Kazijewicz syn  
Andrtja powołany do .wojska 20. kwietnia 1915 pełnił istnieją
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od niego wiadomości. Świadek Nykoła Kiselycia Lesia 
aaprzysiężeny zeznał, że razem z Dmytrem „Tarnowie- 
ckin nantkował dc wojska ukraińskiego, w lutym 1919 r. 
1 stąd został przydzielony do Kołorayii. a następnie 
do Bibcki, gdzie deponent służył wraz z nieobecnym  
Dmytrem Tam owickiin przy 2 korpusie t. z-w. hufawnej 

■ sotni w Bobra, przybyw ali do Wielkanocnych Świąt ru­
skich 1919 r„ następnie po ruskich Świętach cofnęli 
się wraz z cała a rroją do Proskirowa. Tam widział się 
świadek z Dmytrem Turnowieckira, w kilka dni pó- 
j.uiej jtrzydzieJony został do prowiantory i świadek 
z nim się raz szedł. Świadek z armią odszedł do Sta­
rego Konstantynowa, i  gdy spotkał się ze znajomym, 
opowiedzieli mu, że Dmytro Tarnowiecki zachorował 
na tyfus i został w szpitalu w Proskirowie. Następnie 
gdzie świadek by! w miejscowości Bers/dal pod O desa 
znajomi, którzy byli w szpitalu w Proskirowie opo­
wiadali i ■> ń.dkowi, że Dmytro Tarnowiecki N ykoły  

;umarł w Proskirowie na tyfus w lecie 1919 r. ze- 
znani* św udka pow yższego potwierdził zaprzysiężo­
ny świadek Jacku M ałyczók Michała dodając, że bę­
dąc w  Bersami pod Odesą dowiedział się od znajo­
mych powracających ze szpitala w Proskirow ie, że 
Dmytro '(arnowiccki zmarł w lecie 1919 r. w szpitalu 
w Proskirowie. Urząd gminny w  śłob ód cc polnej pis- 
litem bez daty stwierdza, że Dmytro Tarnowiecki sy» 

.Nykoły przebywał na Ukrainie w Rosji, zaś w piśmie 
z dnia 18. stycznia 1922 poświadczą, że pornieniony 
pow ołany w lutym 1919 r. do służby, -wojskowej przy 
wojsku ukraińskiem dotąd do gminy nie powrócił i nic 
daje o sobie wiadomości. Ody zatem można przyjąć, 
że zaistnieją warunki ustaw ow e domniemania śmierci 
w rnyśi par. 24 1. 2 uc. i par. 1 ustaw y z 31. marca 19I& 
Dzpp. Nr. 128 i rozp. mjn. z 8. kwietnia 1918 Nr. 134 
Dzpp., wdraża się na wniosek Mafii z Kisełyclów Tar- 
nowieckiej żony-zaginionego postępowanie ce.le-m uzna- 

.riiu wymienionej osoby ją . zmarłą, a zarazem ogłasza  
'się wezwanie, ażeby udzielona wiadomość o zaginio­
nym Sądowi lub adw. Dr. Gcwiirz w  Ciwoźdźcu. któ­
rego ustanawia się kuratorem, i obrońcą w ęzła małż, 

•DmjTra Tarnówieckiego syna N ykoły z H afk  z Kisety- 
ciov.*. Dmyti/a ’! arnowieckiego N ykoły w zyw a się. o ile 

'żyje, aby stawił się przed podpisanym Sądem, lub 
;'w inny sposób dat znać o sobie. Po dniu i .  września 
1922 jednakowoż nie wcześniej jak w 6 m iesim y od 
dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie urzędowej, Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego i rozw iązaniu m ałżeństwa.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Kołomyja dnia 22.. lutego 1922. '4692

T. 299/21/3. Kuzma Ząbrwezu!;, syn Mikołaju ' 
Parąskawji, urodzony 12. listopada 1873 w Drofcowyżu, 

j gr. k a t, gospodarz w Demni zam ieszkały, w edie z a ­
przysiężonych zeznań świadka Senia Car brał czynny  
udział jako szeregow iec 33 pp. austr. W bitwach w 

1 Karpatach, w lutym 1915 roku i w  jednej z tychże mia. 
zostać z bity. Gdy ponadto od tego  cz is iu  zaginął 
w szelki znak o życiu Kuzmy 2 ib aw c/.u k a  przyjąć nale­
ży, że  zachodzi ustaw ow e domniemanie śmierci, przeto 
wdraża się na prośbę Fedia Mykietyna w Demni ad 
Mikołajów postępow anie celem uznania za zmarłego. 
W ydaje się przeto ogólne w ezwanie, aby udzielono  
Sądowi lub Drowi Neutnannowi adwokatowi w  Stryju, 
którego ustanawia się kuraterem nieobecnego w iadom o­
ści o powyż wymienionym. Kuźnię Zabawczuka wzywa  
się, aby przed niżej wymienionym sądem  stawi! się, lub 
w inny sposób uwiadomił o sw em  życiu. Sąd turefszy 
na ponow ną prośbę po upływ ie sześć  u (6) miesięcy, 
licząc od dnia ogłoszenia niniejszej uchwały w „Gazecie 
Lw ow skiej11 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Stryj dnia 16. marca 1922. 5057
T. 730/21/3. W drożenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. Iwan Słobodianyk uredzony 16/12. 
1888 zam ieszkały w T arzylow ie Sąd pow . Kałusz, p o ­
w ołany 19J8 roku do wojska ausłr. odszedt na front i 

'od tego czasu nie ma o nim żadnej w iadom ości. Gdy 
zachodzi ustaw ow e domniemanie śmierci tegoż wdraża 
się na prośbę Jeurdochy Słobodianyk postępow anie ce ­
lem uznania za zm arłego zaginionego. Wiadomości o  za­
ginionym należy udzielić Sądowi lub kuratorowi i obroń­
cy w ęzła  m ałżeńskiego W asylowi Słobodzianykowi w 
T użyłow ie. Iwana Siobodzianyka w zyw a się  by przed 
podpisanym Sądem jawii s ię  lub w inay sp osób  dał znać 

’o swem  życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 20. listopada 1922 wyda ostateczne orzeczen ie.

Sąd okręgow y Oddział IV.
Stanisław ów , duła 20. stycznia 1922. 4945
T. 15/22/3. W drożenie postępowania celem  pzna- 

nia za zmarłego. Kieryło Obrazink, urodzony 17/4. 1886 
zam ieszkały w W ysnczance Sp. Stanisławów, powołany  

i ogólną mobilizacją do wojska ausir. w r. 1914 o ls z e c ł  
na lront i od tego czasu nie ma o nim żadnej w łado- 

,mości. Gdy zachodzi ustaw ow e domniemanie śmierci 
tegoż wdraża s ię  na prośbę Pelagji Obrazink w W y- 
soczan ce Sp. Stanisław ów  postępow an ie cełem uznania 

•za zm arłego zaginionego. W iadom ości o zaginionym  
tnależy udzielić Sadowi łub kuratorowi i obrońcy w ęzła  
| m ałżeńskiego P. O łeksie Szolar w  WysoczanCe Sp. Sta­
nisław ów. Kicryłę 01>ra2iuka w zyw a się  by przed pod­

p isan ym  Sądem jaw ił się  ltdł w  inny sposób  dał znać  
‘ o swem  życiu. Sąd tul. na ponowną prośbę po daiu 24, 
listopada 1922 wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Stanisławów, dnia 18. lutego 1922. 4936
T. 1432/:.0 10, W drożenie p-ostepowania celem  u- 

*nania m ałżeństw a za rozw iązane. Tu?, uchw ałą z dnia 
,20, grudnia 1921 ip. 9. uznano Szym ona Opalińskiego, 
syna Jsna ar. dnia 17/2. 1890 w Gródku jag., zarobnika 

; o eta bito we Lwowie zam ieszkały, za zm arłego, gdyż 
brał odział w wojnie jako żołnierz auałr. 35 p. o. kr. 
i w edle przeprowadzonych dochodzeń zaginął w bitwie 
pod ZalUmą w rot u 1914, Obecnie na ponow ny wmo- 

,#ek Anny Opalińskiej wdraża się  postępow anie o uatia-.

nie związku m ałżeńskiego zaw artego na dniu 6. listo ­
pada 1911 miedzy wymienianym a w alesi-odaw czynią  
Anną Opalińską za rozw iązane. W iadcm osń o zagin io­
nym należy udzielić sądow i aibo adw . Dr. Marcelemu 
Schapirze w e Lwcw łe, którego ustanawia się kuiuto- 
em oraz obrońcą w ęzia m ałżeńskiego. Zaginionego  

tv/.\ w a się  aby się jawił przed podpisanym sądem  o i«e 
ży e U:b w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 30. 
czerwca 1922 w zględnie w 6 m iesięcy od dnia og ło ­
szenia tego zarządzenia w ęazec:e urzędowej sąd na 
ponowny w niosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny O ddział Vd.
Lwów, dnia 20- grudnia 1921. 4470
T. 734/21/8. Zarządzenie postępow ania calem  udo­

wodnienia śmierci. Iwan Makaruk, syn Rka urodzony  
28/9. 1882 zam ieszkały w  Zie onsj sp. N adworna, po­
wołany ogólną mobilizacją do wojska sus r. dostał się  
do niew oli zaś lak d oclm izen ia  wykazały zma ł  w r. 
i‘)ly  na cholerę w guberni Tom skiej. Gdy w ob ec tego 
jest praw dopodobne, i i  osoba wymieniona poaiosta 
s s.ie-ć zarządza się na w niosek  Marji Makatulc postę­
powanie celem  udowodnienia jej śm ieici a zarazem o- 
głasz.i s ię  w ezw anie ażeby do dnia 20-gc sierpnia 1922 
Jibo ćą có w i aloo panu S le iin o w i Tok-rokow i w Z ie­
lone', Utorego ustanawia się kuratorem udzielono wia- 
dom eś i o zaginionym. Po upływ ie tego  terminu i po 
przeprowadzeniu dow odów  Sąd orzeknie ostateczn ie  o 
wniosku.

S id  okręgowy Oddzśrł IV.
Stanisławów, dnia 23, stycznia 1922, 4946
T. 384/18/8. W drożenie postępowania celem  uzna­

nia za zm arłego. Stefan Clio my u, syn Jakóba i Petro- 
neli ur. 4/1. 1868 w Podhskach wie), ostatnio tamże za­
mieszkały wyjech ił z armją rosyjską na Wotyń i tam 
we wrześniu 1915 zmarł. Można zatem przyjąć, iż zaj­
dą warunki ustav. ow e jo demniemania śmierci po itiysh 
§, 24 1. 2. u. c. W/.gl. ust. z 31/3. 1918 Nr. 128. Wofcec 
ićgo n i wniosek "Anny Cli omy o zarządza się  postępo­
wanie celem  uznania wymienionej osob y za  zmarłą. 
W iadomości o zaginionym należy udzielić sądowi. Zagi­
nionego w zyw a się aby się  jawi* przed uodpisanym są­
dem o i l e ”ryje lub w  inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 12. listopada 1922 w zględnie w 6 m iesięcy (k. 
dnia og łoszenD  tego zarządzeniu w gazec.e  urzędo­
wej sąd na ponowny w siosek wyda ostateczne orze­
czenie,

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia P2. kwietnia 1922. 5086
T. 7 2/3. W drożenie postępow ania celem u- 

zuania za zm arłego. Henryk W alenty Hąrlh urodzony 
4/7 18 O zam ieszkały w Lngarstalu Sp." K łusz, po- 

,voLny ogólną mobilizacją do wojska austr, odszed ł n? 
fronl, w ed le zap rzysęźon ych  zrznań ś w a ik ó w  P .tra  
K ozysa i Franciszka Kocha poległ 11/9. 1 9 i |  pod  Ra­
wą Ruską. Gdy zacuodz. uaaw oxve domniemanie 
śmierci tegoż wdraża się na prośbę Marji Harth p ostę­
powanie celem  uznania za zm arłego zaginionego Wia­
domości o zaginionym należy udzielić Sądow i lub k m i­
otowi Krystjauowi Harth w Ungerstalu. Henryka Wa­

lentego Hartha w zyw a się by przed podpisanym ba- 
dern jawił się  lub w inny sposób dał zm ć  ó swem  
życia, Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 20. listopa­
da 1922 wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisław ów  dnia 24. lutego 1922. 4938
T. 202/20/11. Wdrożen>e postępow ania celem u 

znania za zm arłego. Jan Paszczynski urodzouy 24 
czerw ca 188S w Poczapińcach pow iat Tarnopol pow o­
łany w  czasie  ogóinej mobiiizacp do wojska austr. w 
sierpniu 1914 brał udział w wojnie św iatow ej i został 
w październiku 1913 na froncie w łoskim  w bitwie 
•Jężko ranionym i o t  tego cz su nie daje o sob ie  
żadnego m aku życia, co stw ierdzono zeznaniami Jo­
zef y Paszczyńskiej, Jana W iśniew skiego i pośw iadcze­
niem Crzędu gminnego w Poczapińcach z 26 czer wca
1920. Gdy zatem naieży przyjąć, że zachodzą wymogi 
uznania go za zm arłego (z §  1 ust. 1 ust. z  31 marca 
1918 ł. i .S  D zup.) przeio wdraża się na prośbę żony 
jego Józefy Paszczyńskiej postępow anie celem uzna­
nia go za z im n e g o . Wydaje się przeto ogólne w ezw a­
nie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi Di. B obow ­
skiemu adw okatowi w Tarnopolu ktorego rów nocześnie  
ustanawia się obrońcą w ęzła m ałżeńsk iego w adom ość  
o pow yżej w ym ienionym . Jana Paszczyńskiego o ile  
żyje w zyw a się, aby przed niżej wym ienionym  Sądem  
staw ił się, lub w inny sposób uwiadomił o życiu. Sao 
tutejszy na ponowną prośbę po upływ ie 6 miesięcy oc 
ogłoszen ia  edyktu w gzzec ie  urzędowej rozstrzygnie  
o uznaniu za  zm arłego i uznaniu m ałżeństw a za roz­
wiązane.

Sąd okręgow y O ddział V.
Tarnopol, dnia 6 marca 1922. 4368
T. 32/20/9. Edykt. W drożenie postępowania c e ­

lem uznania za zm arłego. Mikołaj Dobrzański łat 38 
rolnik z Zazdrości powiat Trem bowla pow ołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do w ojska austrjackiego o- 
puścił od roku 1914 sw oje  m iejsce zam ieszkania i ja­
ko żołnierz brat udział w  w oiuie św iatow ej. Od roku 
1914 nie daje o sobie żadnego znaku życia co  stw ier­
dza pośw iadczenie Urzędu gminnego w Zazdrości z 
dnia 28 styczn ia  19a(). Z aprzysieżonem i zeznaniami 
świadka Stefana W oźnego stw ierdzonem  zosta ło , że 
vi r. 1915 Mikołaj Dobrzański w niew oli rosyjskiej w 
barakach przeznaczonych dla jeńców  na granicy pers 
kiej ciężko zachorow ał, obie nogi i tułów do piersi 
naial siln ie spuchnięte, w nogach pod skórą -widać było  
nagrom adzoną w odę, czy jednak Mikołaj Dobrzański 
zmarł, tego św iadek nie w ie. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi u staw ow e domniemanie r. §  24 net 
przeto wdraża się  na prośbę żony jego  Salom ei S io-  
bodziau postępowanie celem  uznania za zmarłego. 
Wydaje się  przeto ogólne wey.wimie, aby udzielono są­
dow i lub kuratorowi adw. Dr, Kałynowf w Tam o po'u, 
którego ustanawia się zarazem  obrońcą w ęztą m ał­
żeńsk iego w iadom ość o pow yżej w ym ienionym . Miko­
łaja D obrzańskiego ną wypadek gdyby żył w zywa si?

P. 31/22/4. Ogłoszenie pozbawienia wtasnowolności. 
Uchwalą Sądu pow iatow ego w Ulanowie z 28. stycznia  
,1922 !.. cz. L. 1/22/4. pozbawiono całkowicie w tasnow ol­
ności Mariannę z Dziurdów Oteksakową zamieszkałą w 
Domostawie, a to z powodu choroby um ysłowej. Kura­
torem ustanowiono męża Franciszka Olcksaka.

Sąd pow iatow y. Oddział I.
Ulanów dnia 20. marca 1922. 4979

C. VII. 352/22/1. Edykt. Strona powodowa Andrzej 
Andryiszyn wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
nieznanemu z życia i miejsca pobytu W asylow i Andryi­
szyn synow i Stefana o grunt do L. czynn. C. VII. 352/22.. 
Audiencja do ustnej rozprawy została w yznaczona na 
21. czerw ca 1922 godz. 8 rano w  tym Sądzie biuro Nr.
5. sala rozpraw. Poniew aż miejsce pobytu strony po­
zwanej jest nieznane, ustanawia się adwokata Dra 
Grossa kuratorem, który ją będzie zastępow ał na jej 
koszt i niebezpieczeństw^) dotąd, dopóki ona sarna się 
nie staw i i nic ustanowi pełnomocnika.

Sad pow iatow y. Oddział VII.
Buczacz dnia 20. kwietnia 1922. 5129
jC. !!. 178/22/1. Edykt. Przeciw  Wincentemu Bi sag a 

z Makowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
sionym został do Padu pow iatow ego w Makowie przez 
W ojciecha Górzyńskiego pozew o 200 doi. amer. Na 
podstawie pozwu w yznaczony został termin na dzień 
29. maja 1922 godz. 9 rano w tut. Sądzie. Celem strze­
żenia praw niewiadomego 7. miejsca pobytu W incente­
go Bi sagi ustanawia sjg Pana Stanisława Kubasiaka 
V  Suchej kuratorem. Tenże kurator zastępować bedzie 
pozwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństw o liopók on u Sądzie się nic zgłosi lub pef- 
r jinocn/ka nie zamianuje.

Sad pow iatow y. Oddział II.
Maków dnia 13. kwietnia 1922. 5130
C. IV. 133/22/1. Edykt. Przeciw  Mikołajowi Piaksij 

z Kidiuiowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do Sadu pow iatow ego w Szczercu  
przez Mykiclę Iwanyka z Werbiża pozew o oddanie 

[inaterjału budowlanego. Na Budstayyie pozwu w yzna-1

eby przed niżej wym ienionym  sądem  stawił się lub w 
inny sposób uw iadom ił o życiu. Sąd tutejszy po upły­
w ie 6 m iesięcy od dnia tego og łoczenia  w „G azecie  
Lwowskiej" i na ponow ny w niosek rozstrzygnie o 
wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Tarnopol, dnia 5 marca 1922. 4366
T. 244/21/3. W drożenie postępow ania celem  t -  

znania za zmarłego. I!ko C hodo.ow ski ured ony £0 lip* 
ca 1890 w (Kąc/e przysórek ) T oastem  pow iat SoT at 
rolu k. zam ieszkały w L eżanow ct pow iat Skałat, szere­
gow iec armji ukrainsk ej, dostał się w przebiegu wojny 
ukra ńsko-polskiej w  roaa 4919 do niewoli polskiej iw  
miesiącu ruaju 1919 skreślił jedną kartkę ze szp ita l-  
w Przem yślanach. Od tego czasu w szelka w ieść o nim 
zaginęła. Gdy zatem przyjąć aa leży  że zachodzi usta­
w ow e domniemanie śmierci przeto wdraża s:ę na proi 
bę jego żony Anny Cho orowskiej postępow anie ceiem  
uznania za zm arłego. Wydaje się przeto ogólne -
nie, aby udzielono Sądow i mb kiiratoruwi p. Dr. Cz • 
kalusowi adw. w 'i amopolu, którego rów noczesu  
ustanawia s ię  obrońcą związku m ałżeńskiego w iać- 
mość o pow yż wymienionym. Ilka Cho. oraw skiego t- 
ileby żył w zyw a się aby przed niżej wymienionym  
dem staw ił się  lub w inny sposób uwiadomił o  we 
życiu. Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po dniu 1 
czerwca 19s3 rozstrzygnie o wniosku.

Sąd okręgow y Oodziuł V.
Tarnopol, dnia 4 marca 1922. 437z

T'. 93/22/2. Stefan W ożniak syn Michała i Oleny, 
urodzony w Bazarze 14. maja 1892, były  żołnierz armii 
ukraińskiej, wedle zaprzysiężonych i zeznań świadka  
Siotana Lawryka miał umrzeć w styczniu 1920 na czer­
wonkę w szpitalu w Barze (Rosia). Gdy w obec tego 
jest prawdopodobne, że osoba wymieniona poniosła 
śm ierć, zarządza się nu wniosek Paraszki Wożniak po­
stępowanie celem udowodnienia jej śmierci, a zaiazcm  
ogłasza się .w ezw anie, ażeby do dnia 15. sierpnia 1922 
albo Sądowi albo Dr. Kozowerowi w C zortkW ie, któ­
rego ustanawia się kuratorem, udzielono wiadomości o 
zaginionym. Po t upływie tego terminu i po przepr-> w- 
dzeniu dowodów' Sąd orzeknie ostatecznie o win;

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Czortków dnia 15. maja 1922.
T. 85/22/2. Stefan Lechniak syn Onufrego 1 Z a .: 

rodzony w Swidowej 10. sierpnia I8S6, wstąpił w 
1914 w czasie ogólnej mobilizacji do czynnej si: 
przy byłej armji austriackiej i od tego czasu v\.v- .!
śiac za nim zaginął. Gdy zatem można przyjąć, że 
istnieją warunki ustaw ow ego domniemania śmierci 
myśl ustawy z 31. marca 1918 Nr. 128 Dzup., zarządza 
się na wniosek Marji I.ecrmiak postępowanie celem u- 
znania wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza sie wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionym Sądowi lub Dr. Kohnowi w Czortkowie, któ­
rego ustanawia się kuratorem. Stefana Lecnniaka w z y ­
wa się. ażeby staw ił się przed podpisanym Sądem, mb i 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu t. grudnia 192.’
Sąd na ponowny wniosek Orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego.

Sad okręgow y. Oddział IV.
Czortków dnia 15. maja 1922. ' 512Ć

K U R A T S Ł S .



clono  audjehcię na dzień 7. czerw ca 1922 o godzinie 
9 rano w biurze Nr. 2. Celem strzeżenia praw Mikołaja 
Rłaksija ustanawia się Pana Dra Bogdana Saw czaka  
adwokata w Szczercu kuratorem. Tenże kurator zastę­
pować będzie w yżej wymienionego w  rzeczonej spra­
w ie na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
W Sądzie się nic zgłosi’ lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd pow iatow y, Oddziat IV.
Szczerżec dnia 5. maja 19g& 5131
Cg. H. 229/22?!. E dykt Strona powodowa Iwan 

"Mend ryk i to w. wniosła skargę przeciw stronie pozw a­
n e j Fłryciowi i likowi Mend rykom o zniesienie w spół­
w łasności nicrncboiności do L. cz. Cg. !a. 229/22, Au­
diencja do ustnej rozprawy została w yznaczona na 26. 

'kwietnia 1922 godz. 9. rano w tym Sądzie biuro Nr. 25. 
Poniew aż miejsce pobytu strony poznanej jest niezna­
ne. ustanawia się adw. Dra Katyń,a w Tarnopol u ku­
ratorem, który ja' będzie - zastępował- na jej koszt i nie­
bezpieczeństw o dotąd, dopóki-ona sama się nie staw i i 
nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgow y. Oddział I.
Tarnopol dnia 10. kwietnia 1922. 51.12

Firm. 1635. Stówy II. 111. W ykreślenie firmy z reje­
stru stow. Z rejestru w ykreślono dnia 30. grudnia 1921. 
Siedziba firmy: Lwów . Brzmienie firmy: T ow arzystw o  
dla przemysłu, stow. zarej. z ogr. poręką w e Lwow ie.j
W ykreślenie zarządzono po przeprowadzeniu .....
Svartia likwidacji w  myśl uchwały W alnego Zgroma­
dzenia tow arzystw a z 24. stycznia 1920.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lw ów  dnia 21. grudnia 1921. 2697
Firm. 17-18. Rg. B. I. 197. Zmiany dotyczące firmy 

Tuż wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 31. grudnia 1921. 
Siedziba firmy: L w ów . Brzmienie firmy: P ezet, po­
wszechne zakłady budowlane, spółka akc. w e Lw ow ie. 
Zmiany: W ykreśla się członków  Dyrekcji Karola Grod- 
klego i inż. Witolda Jakinie-wskicgo, którzy ustąpili.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział, IV.
L w ów  dnia 27. grudnia 1921. 2695
Firm. 1411. Rg. C. I. 173. Wpis zmian odnoszących  

‘się do zarejestrowanej już "firmy spółkowej. Do reje-, 
'stru . wpisano dnia: 15. grudnia 1921. Siedziba firtnv: 
L w ów . Brzmienie firmy: „Galicyjska Spółka dla prze­
mysłu drzewnego- z ograniczoną odpowiedzialnością". 
Zmiany: Na walnych zgromadzeniach członków  Spółki 
z dnia.22. maja 1918 i 5: lipca 1920 zmieniono kontrakt. 
Spółki w tym kierusku. że podw yższono • kapitał za­
kładowy- -do- 4,900.000 : Mkp/.. która to kwota- została--w  
całości wpłaconą. . .

S"d~-okfgalary jako- hanckow ^ Oddział IV. - • '
.• L w ów  -dniu Có:-. listopada 1921. . . ' - ' 2696

Firm. 15S6. Rg. A. II. 357. W ykreślenie firmy spół. 
Ttowc.i. Z rejestru w ykreślono dnia 3. grudnia 1921. Sie- 
dziba firmy: P. Geiemei i ,M. Chomicki bronzowuicza  
spółka w e Lw ow ie z go w od u zaniechania przedsię­
biorstwa.

Sad o k r e ^ w y  jako handlów™ Oddział IV.
L w ów  dnia 23, listopada 1921. 2699
Firm. 1443. Rg. C. II. 31. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 30. grudnia 1921. 
Siedziba firmy: L w ów . Brzmienie firmy: Fernim,
spółka z ogr. poręką. Uchwałą walnego zgromadzenia 
stwierdzoną not. do protokołu z daty' L w ów  4. paździer­
nika 1921 1. rep. 9277 podw yższono kapitał zakładow y  
do kw oty 1,840.000 która to podw yżką została
w całości wpłacona.

Sąd okręgowy' iako handlowy'. Oddział IV.
Lwów  dnia 21. grudnia 1921. 27031
Firm.. 1 3 6 6 / 2 1 .  Rg. A. 404. Wpis jawnej spółki han­

dlowej. Do rejestru w pisano dnia 9. stycznia 1922. Sie- 
-,dżiba-"fi-rmyr--PrżewoTsk. Brzmienie firmy: „Fabryka
'.specjalnych serów ordynacji przeworskiej i spółki w 
/-Przew orsku'1, " Przedmiot "przedsiębiorstwa: W spólne

prowadzenie fabryki serów  i innych mleczarskich w y­
robów. Rodzaj spółki: Jawna spółka-handlow a od 16. 

'Września 1921. Urnowa spółki z  dnia 16. w rześnia 1921 
L . ' ren. 5405.' Spólnicy: Andrzej ks. Lubomirski, ordy­
nat w. Przeworsku zam ieszkały, Józef Hem, fabrykant 
w Nizatyczach zam ieszkały. Spółka udzieliła prokurę

'inżynierowi Stefanowi G rabskiem u. Spółkę .na ze­
wnątrz zastępow ać będzie jawny spoiuik Józef 'Tłem i 
prokurzysta Stefan Źerański, każdy' z osobna. Rok o- 
brotow y spółki liczy się od dnia 1. iipca, a kończy' się 
w dniu 30. czerw ca każdego. roku kalendarzowego. 
Spółka zawartą została na lat 10. a wypowiedzenie 
spółki przysługuje każdemu spólnikowi na 6 m iesięcy  
przed upływem ostatniego roku obrotowego. Wpis ten 
ogłasza się -w „Gazecie Lwow skiej11.

, 1 Sąd okręgow y. Oddział V.
R zeszów  dnia 28. grudnia 1921. 2714
Firm. 19/22. Stow. I. 355. Zmiany i dodatki do wpi­

sanych już firm stow arzyszeń. N ależy wpisać w reje­
strze stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Sie­
dziba stowarzyszenia: Chyrów. Brzmienie firmy: Spił- 
,ka hospodarsko-zadatkowa, stowariszenie zarejestrow a­
ne z obmeżenoiu porukoiu. 1) Członkowie dyrekcji w y ­
stąpili: Iwan Olszański, Iwan Sabat i Dmytro Kuryw- 
. czak. 2) Członkowie dyrekcji wybrani: Antoni Ku­
charski, Micha? Ćzukwiński i Michał Kozłowski. Data 
wpisu: 23. stycznia 1922.

Sąd okręgow y lako handlowy, Oddział II. 
Sambor dnia 23. stycznia 1922. 2719
Firm. 200/21. Spółdziel. 1. 19. W pis firmy' spółdzielni

6. Należy' wpisać do rejestru Spółdzielni. Siedziba sto­
w a rzy szen ia : Drohobycz, .granfenfej firmy; Uprąwa

kooperatyw y Hospodarśko spożyw cza, Spiika torho-
welna „Jednist", kooperatyw a z obmeżenoju porukoju 
•yv Drohobyczy) „Uprawa, teo p era ty w y  hgspotiarsko- 
spożyw cza, spitka torhowelna „Jedniść11, kooperatywa  
z obmeżenoju porukoju w  Drohobyczy. Data statutu: 
U . września 1921 r. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pod­
niesienie zarobku i gospodarstwa sw ych członków  
wspólnie prowauzoneini przedsiębiorstwami jak również 
podnosić ich kulturalny' poziom. Czas trwania nieograni­
czony. Dyrekcja składa się z . dyrektorów i 2 zastęp­
ców na walnem zgromadzeniu dnia 11. września 1921 

W ybrano dyrektorami pp. Michała Jachno. W łodzimie­
rza Lesków i Filimona W róblińskicgo ząś zastępcami 
Dymitra N am yłow icza i Teodora Kociubę. Podpis firmy: 
Pod brzmieniem fittny- podpisują ważnie dwaj członko­
wie Dyrekcji. Ograniczeniem zarządu: Członkowie za­
rządu nie mogą być dłużnikami tow arzystw a. O głosze­
nia w lokalu tow arzystw a i w organie tow arzystw a  
„Krajowyj Sojtiz11. Udziały członków: 1000 Mkp. Naj­
mniej połowa płatna przy przyjęciu, a reszta najdalej 
do końca roku, w którym zgłoszono udział. Dodatkowe 
udziały płatne do roku od daty podpisania deklaracji. 
Odpowiedzialność: O w ysokości czterokrotnego udziału. 
Rok obrachunkowo,': Rok kalendarzowy. Likwidacja: 
przepisy ustawy. Dzień wpisu 4 .  października 1 9 2 1 .

Sąd okręgow y. Oddział V,
Sambor dnia 4. października 1921. 2 1 2 0

Firm. 45/19. Stow . I . V .  7. B r m e  c f ń p M t T  . s a p o O u o -  

B o i - o  i  r o c u o ^ a p c K o r o  C T O u a p n m e H u .  1T | , t s > k h t  r m u c a ™  

ą o  p e B T c p y  a a p o Ó K O b u s  i  r o c n o ą a p c K 0 x  c T o n a p i m i e H t .  

O c i ą . O K  c T o n a p H i u e u u . :  r p o M a ą a  r a H R i B i d  i i o i i i t  C r b t I h .  

d > i p M a a B y i H T :  „ t ł a p o / p r a  Ciura1* C T o u a p n m e i t i ;  T o p r o B e a i , -  

HO-isppąnTone CTOBapniueuEaapRaci-poB.atieaofiMeifeuoKi no- 
p y K O t o .  / ( a - r a  c r a T y - r r :  7 . w a p - r a  1919. n i ą n p a s . M -

e r i i a :  C u o a y u e n s  r o c i i o ą a p c K H K  c n . - r  c n o l c  m i e n i s  g j i n  i x  g o -  

( I p o ó H T y .  J f o  n e p R a c j t e u a  c b o c i  i i / T i n  ó y ą e  C T O B a p n i n e u e : a) 
K y n y u a T H ,  a p e r i A y / H r i i  i  i i a i i M a T u  i ' j > v h t h  i S y a . H i i K i  b  i u j i h  

a e g e H r r  c n i . i b u o r o  r o c « o ; t a p c T B a ,  c n i - . u i i M n . M H  e t n i a m i  u j i e i i i B  i  

j u r n i e  c b o i x  M j r e m u  i  . n i m e  u  ' i x  x o c e n .  (5 ) B y a y n a T n  i H a ń y B i m i  

A O M H  M p i U K t o i L i i i  j u r n i e  san c . i r o i ' x  u j i e n i n  i j u u n c  b ! x  x o c c h ,  

a  - r a K O J K  n p o ą a B a - n i  a ó o  n a n a - r - H  u  i i a e s t  ą o M n  M e i u , K a m . i i i .  

u r : i n ; i , H o  n o o ą H H O K i  R t e u f K a n n  . u m i e  c b o I m  ' Ł i c H a M  i t i m u e  b  i x  

x o r e n .  u )  y n f i g i K y B a T H  C K , - i a ; i n ( M a r a a n n u ) f > H a p ; i , u i n  r o e r i o ą a p -  

C b R H x ,  u a u o . P i B ,  s t f f i j i i a ,  n a e i m i  i  i n i , i u n x  '3 e M J i e i i J K > 4 i n  j i i t i n r -  

a - i H  c b o i ' x  m i e n i u  t u  J i m u e  b  i x  x o c e n .  r )  I l p o / t a B a m  j i a r n e  

f l a a  c b o Y x  w i e n i i ;  i . ' i i i m e  b  f x  x o c e u  T b p r o B i t i o  c p e n c T B a -  • 

m i i  n o H t i i i i H ,  a a b i t o r o j i i - i H H M i ł  i  H e a . i b H o r o j i T m a . M t i  i t a i i o a M i i ,  

t u  u p e a M O T a M u  n o f p i Ó H t i M H  ą . i a  o c o 0 h o t i i x  r i O T p e S ,  a  - r a -  

k o » ;  ^ . i ! i  ą o M a i n H o i ' 0  i p i J i i . U H H O r o  r o c n o A i i p c T B a  r a  

p e k e ć a a  i n p o u n c j i y  J i H i u e  c b o Y x  u . i e n i B ^  f ) .  S a J i M a r a  en 
n e p e T B o p i o n a n s M  n p o f i y i t T i n  r o e i i o f i a p c b K H X  a n m e  c b o ' ) ' x  

u . t e n i B  i  i i p o a a . v i c i i o  u p o ą y i e r i B  r a  u . a o a i B  i - o c i i o ą a p c i . H H . r  

( a ó i j K a ,  x y , g o 6 u  i .  t .  4 . )  j i m u e  c » o ' i x  n . - r e u i B - i  t i H U i e  u  I x  

x o c e a .  a) H a b y B a r a  i  y a e p j K . y B a r n  a n a p a ^ n  r o ę a o a a p o b H a  

i  ' B i a A a i i a T H  I x T  ; t o  y a s a T t e y  b  r o e i i o A a p c - w i  s H u i e  c b o l x

s e p ć s '  H a e M .  e )  y p a ą ą t y p ą T f i  

j i n i n e -.' ą j i a  , x B o t x .  U i i e n i B  I  a m u e  u  Y x  x o c b h  

. j e f f f  ś B i z K a  c b o i x  m , T e t r a ,  ; a )  B h p o C j i b t k  C E . n a M a  c n o i i ' r i e -  

n i b  s H a p n ą t i ,  a i i a A o ó i i  i  b c I A h h h  n p e a M e r a  n o r p i O i i i  T a s  

i . j i a  ( k - o O h c t o i - o  y i K n  r u y  t u t  i  ą a i i  ą o M a i i n i o r o  i  p i i r b u t r i o -  

r o  r o c n o ą a p c T B a  a  T a ł t o b :  ą a t i  p e . M e c a a  i  n  p o  M u c . t y  J t M u i e  

c t i o i s  u . i e i ń B  i  j m u i e  b  i x  x o c e u .  a )  l l p n i ' ć # g h  K a n i T : u i i  

g o  o d o p o r y  a a  y M O B .- K S H H M  o u p o p e r i T O B a i i f . M  b  x o c c i i  c b o -  

l x  u j i e n i i i  i )  y ą Y j i i i  1 1 1  / n u t ę  c b o I n i  ' u r e n a M  ą e i u e B n x  i  n p i i -  

c i r y r ! H 3 x  n o j K u u o K  n a  n i ą H e c e H e  i x  r o c n o ^ a p c T B a  a d o  n p o -  

M H C t i y .  T a c  1 - p e u a H n :  H c o d M e a c e H i i S .  j l l i p e K H E H  C K j i a ą a s  c h  

3  T p e x  u a e u i B .  / I t i p e i c T o p a t i a  c y r :  P p n ą t  3 a x a p y u , ■ < l > e -  

ą i p  R o p o u j y i c  / j M u r p a  i  < h e ; d p  B o p o m y n  c p t i ą K a  c e j m u e  

a  l ' a H K i B u , H x .  . l l i a i i H c  t p i p M H : ( j ) i p M y  T o B a p u c r s a

l i i ^ n n c y t O T T  4Ba w i e a u  HMpeupHl. O r o j i O ł u e H H  T o B a p a -  

C T B a  d y ą y r  t i a M i m y B a H i  n a  n p u a i i a H e f i H h  n a  c e  r a -  

d a u m i  n a  j i t o i c a a H  C T r - i i a p u i t i e i m  a ( 3 o  b  o ą n i u  3  u a c o r i t i c e i i ,  

a s y  O B H S t H T b  H a ą a u p a t o u a  P a ą a .  y ^ i i i  b i i h o c h t  ąe-
c t i T b  K o p o i t  i  n y c H T  O y T H  B i u i a n e H i i u  B i ą p a a y  u p H  n p n -  

H H T t o  b  h .m o h h  T o K a p n c f n a  O f t i i r w a t i f i c T b  sa o o d o E n a a i i i i  

C T O B a p a u i e f l a  i t p o M i  y ; i,'i .i o m  T a i t o ł K  a a j n . m o i o  k b o t o Io  ą o  

a i i O p a a o B l  B i i c o T H  . - i a i i B J i e n o r o  y j u r y .  J l a T a  B t m c y :  & t t  u , t > B i -  
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Firm. 16/22. B. !. 75. W pis do rejestru handlowego  
firmy spółkowej. Do rejestru firm spółkowych należy 
wciągnąć co następuje: Siedziba firmy: Lwów', filia
Drohobycz. Brzmienie tirmy: po polsku: Pctw-szechny 
Bank kredytow y S. A. Oddział w Drohobyczu; po fran­
cusku: Banąuc Generale de Credit S. A. succursale cic 
Drohobycz; po angielsku: General Bank ot Crędit Ltd. 
branch Drohobycz; po niemiecku: Allgemeine Kfedit- 
bank A. O. Filiale Drohobycz. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Udzielać kredytu pożyczek i zaliczek na wpro­
w adzone na polskich i zagranicznych giełdach papiery 
w artościow e, na tow ary i produkty surowe, na w ierzy­
telności i inne ruchome za-4awy, przyjm ować pieniądże 
na oprocentowanie za zw yk ł™  zapisaniem na dobro 
składającego albo za w'ydaniem książeczek widadko- 
w ych, których pierwsza wkładka nie może w ynosić 
mniej niż, 20 Mkp. lub też za wydaniem Oprocentowa­
nych asygnat kasoteycli. opiewających najmniej na 100 
Mkp. Twmrzyć, prowadzić i popierać organizacje dla 
podniesienia przemysłu, handlu i górnictwa, jakoteż w 
związku z tein pozostające przedsiębiorstwa i zakłady 
pomocnicze w szelkiego rodzaju jak m aszyny, rezerwoa- 
ry, rurociągi d!a ropy i gazu. T w orzyć i popierać orga­
nizacje dla podniesienia produkcji rolnej i hodowli by­
dła i w szelkiego rodzaju produktów' rolnych. Popierać 
tworzenie i przekształcenie innych spółek o celach go­
spodarczych. Forma spółki: Spółka opiera sie na sta­
tucie zatwierdzonym  przez M inisterstwa Przem ysłu i 
Handlu oraz Skarbu z daty W arszawa .28. października
1921. Ircp. 16770/DK., tudzież na aktach notarialnych z 
5 maja 1919 Lr. 1075 i z 17 sierp. 1921 Lrep. 15217. Zakład 
filjalny: Drohobycz. Do z.astępstwa istniejącego zakkfdu 
głów nego sa uprawnieni członkow ie Rady zaw iadow - 
csęj; Dr. Izydor Teodor Baumfeld, dyr, aUśtr. ziemsk,

Banku kredytow ego w e Wiedniu, Dr. W incenty Chir.u- 
ra, radca sadow y w Krakowie, Dr. \\'ojciech Dziedzic, 
adw. we Lw ow ie, W ładysław  Długosz, przem ysłowiec 
w e L w ow ie, Karol Fiedler dyrektor uprzyw. Benku dla 
Kraj. austr. w e Wiedniu, W ła d y s ł a w  Dunka de Sayo in­
żynier górniczy w e Lwowie, P rezes Rady zaw iadow - 
*0265 W ładysław  Długosz, w iceprezes Dr. Izydor Teo- 
\io r  Baumieid, D yrektorowie Dr. Stanisław Garfein- 
Gąj-ski i Linii Grabscheid, zastrpca dyrektora, Dr. Hugo 
Grogecki. Podpis" iirmy: Firmę podpisują pod jej brzmie­
niem łącznie albo dwaj dzlonkowie Rady/Zuwiadowczej, 
albo jeden członek Rady Zawiadowczcj z jednym człon­
kiem Dyrekcji, albo dwaj członkowie dyrekcji, albo 
wreszcie jeden członek Rajjy lub jeden członek Dyrekcji 
łącznie z jednym prokurzystą, firma Oddziału może być 
nadto podpisywana przez dwóch urzędnikpw- spółki, je­
żeli jeden z nich ustanowiony został kier-ownikient lub 
zastępca kierownika odnośnego oddziału i ctoydwu upo­
ważniła Rada Zawiadowcza wyraźnie do koliektyw.nego 
podpisywania firmy tegożjrtdzlałti. firmę oddziaijt pod­
pisywać jędą łącznie dyrektorowie Zakładu Głównego 
Dr. Stanisław Garfein-Cjitrski i Emil Grabscheid, oraz 
Prokurzyści tegoż. Zakładu Głównego; Stanisław  
Bagnowski, Zygmunt Schotz, Jakób Schranz i Dr. Emil 
Spat według załączonych wzorów. Firmo P ow szech­
nego Banku Kredytowego Oddział w Drohobyczu mo­
że być nadto podpisywaną przez pp; Dra Mariana Ro­
senberga i Feliksa TyrkaJskiego, którzy ‘zostali ustano­
wieni kierownikami tegoż Oddziała, oraz p. Marka Sa- 
frina, który został upoważniony do w spółpodpisywa- 
nia fi.nny tegoż. Oddziału iako pełnomocnik łącznie z ie- 
Mr-ym zjrozosta lych  firmaiitów. Prokurę udzielono; pp. 
Stanisław ow i Bagnowskiemti, Zygmuntowi Schotz. ,la- 
kóbowi Schranz i Dr. Emilowi Spat. Kapituł zakłado­
w y wynosi 2LOOO.OtlO Mkp. pod/k-lpro.-cłi na 159 011 
pełno wpłaconych akcji po 140 Mkp. Dzień w p i f i  17. 
stycznia 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Sambor dnia 17. stycznia 1922. 2723
Firm. 1334/21. Wpis jawnej spółki handlowej. Do 

je.iestru .wpisano unia 23. listopada 1921. Siedziba fir­
my: R zeszów . Brzmienie iirmy: „Nowy młyn motoro­
w y  Glasbcrg i Orbach w R zeszow ie1', Przedmiot 
przedsiębiorstwa: M łynarsiwo. Rodzaj .spółki: Jawna 
spółka handlowa od 1. stycznia 1920 r. Spólnicy: 1) Jó­
zef Glasbcrg kupiec i w spółw łaściciel młyna w R ze­
szow ie, 2) Chaskel Orbach w spółw łaściciel młyna za­
m ieszkały w Jarosiawiu (na Krucheiu). Spólnicy u- 
prawnieni do zastępstw a: obaj spólnicy zisierowo. 
Podpis firmy: Obaj spólnicy firmę spółki Teda podpi­
syw ali w ten sposób, że pod wypisanym  stamphją w y- 
ciśniętcm brzmieniem .spółki: N ow y młyn motorowy  

Iplasberg i Orbach - w- R zeszowie, umieszcza swoje pod­
pisy. razie nieobecnoścf lub przeszkody -.ze - strony  
Cliaskta' Orbt.cjia będzie w jego . zastępstw ie dodpis-'- 
'Wafó ^firtńę "Frieda Orhaćhowa, zamieszkała w
R zeszow ie i to razem z Józefem Glasbergem. Równo­
cześnie ustanowił Chaskel Orbkęli za wiedzą Józefa 
Glasberga Friedc Órbachówą swym  prokurentem. .

Sąd okręgow y. Odct/.ia? V.
Rzeszów dnia 19. listopada 1921. 2713
Firm. 20/22. C. JT. 84. W rejestr handlowy Oddział 

G. wpisano: Brzmienie firmy: „Rella-Mclta1', Mrażnicka 
spółka mailowa spółka z ogr. por. Siedziba spółki: Bo­
rysław. Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedmiotem spół­
ki są: Nabywanie praw w ydobywanie minerałów' ży ­
wicznych (pól naftowych t. zw . dzierżawy naftowej), 
nabywanie gruntów, 'będących terenami naftowymi, ko­
palń minerałów żyw icznych, udziałów w terenach i Ko­
palniach naftowych. praw poboru udziałów' brutto, tu­
dzież dalsi i  sptzedaż takich nieruchomości i praw, 
wszystico na rachunek w łasny lub obcy, zakładanie i 
prowadzenie kopalń minerałów- żyw icznych i gazów  na 
terenach własnych i obcych, na w iasny łub obcy ra­
chunek, w ykom  wanie robót wiertniczych ku poszuki­
waniu i wydobywaniu minerałów żyw icznych i gazów, 
r.a w łasny lub obcy rachunek, urządzanie nowych • i 
/nabywanie gotowych zakładów dla transportu i prze­
chow yw anie minerałów' żyw icznych i gazów , tudzież 
prow adzenie, takich zakładów, urządzanie now ych i 
W byw anie gotow ych zakładów (rafinerii) dla przera- 
"biania 'w łasnych fitb obcych surow ych minerałów' żyw i­
cznych i gazów , tudzież prowadzenie takich zakładów, 
'nabywanie i sprzedaż suro-wcjjir, minerałów żyw icz­
nych i gazów , tudzież hahdei wszelkimi produktami, 
/wynikającymi z przerabiania takich surow ców , a to na 
.w łasny lub obcy rachunek, urządzanie nowych i naby­
w anie gotowych fabryk narzędzi wiertniczych, maszyn, 
cystern, zbiorników, beczek itd.. przeznaczonych dia 
kopalń naftowych, rafinerii,'-olejów' skalnych i wszelkich 
ta ię z i  przemysłu nattow_ego, uczestniczenie w  każdej 
/dopuszczalnej, formie prawpej, w e w szelkiego rodzaju 
interesach tu w yliczonych, wogóte wszelkiego rodzaju 
czynności przetnyslow o-łiandlow el ppkrewne z prze- 
ntyslein naftowym 1 będące z nim w bezpośrednim iub 
Pośrednim związku. Powstanie snółkf: Kontrakt spółki 
w e fomtie aktu notarialnego z daty Drohobycz 21. 
grudnia 1921 Lrep. 9t948. Kapitał zakładowy; Kapitał 
zakładow y spółki w ynosi 500.000 fpięćset tysięcy) Ala- 
rek poi. W ysokość uiszczonych wkładek: Cały kapitał 
zakładowy wpłacili spólnicy w  miarę objętych udzia­
łów  wkładkowych w gotówce i zawiadowcy' mają ren 
/kapitał do swobodne] rozporzadzałności. Zawiadowcy  
spim  : Zawiadowcami spółki zamianowano: Lipę
Sdintztrtana przemysłowca naftow ego we Lwow ie plac 
Kapitulny 3. Józefa Rothenberga. przem ysłowca nafto­
w ego w Drohobyczu (czasow o w e Wiedniu) i Dra Józe­
fa Liebermanna przem ysłow ca naftowego z Drohoby­
cza (czasow o we Wiedniu). P ra w o .zastępstw a: Którzy- 
koiwiek 'dwaj zaw iadow cy z a fab u łą  spółko łącznie 
kollektyw nic). Spółka może zamianować trzech zawfa-
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dow ców , spółce i zawiadowcom  przysługuje prawo 
■mianowania prokurzystów, a przy ł^iżdem ustanowieniu 
lub zamianowaniu ustali się sposób zastępowania spół­
ki. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy umieszczać 
>będą uprawnieni do zastępstw a swoje podpisy, prok.u- 
■ rzyści ze stosownym  dodatkiem oznaczającym ich cha­
rakter prawmy. Data zarejestrowania: 2.3. stycznia 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Sambor dnia 23. stycznia 1922. 2725
Firm. 319/21. C. 11. 71. W pis do rejestru handlowe­

g o  firmy spólkowej. Do rejestru firm spółkmvych nale- 
|ż y  wciągnąć co następuje: Siedziba firmy: Drohobycz. 
'Brzmienię firmy po polsku: „Una“ T ow arzystw o han- 
dlow o-przem ysłow e, spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością; po ukraińsku: „YHA” T ow arzystw a pro- 
Im ysłow o-torhow ełne, spiłka z obineżeiioju porukoju; 
Gpo niemiecku: „Una“ Iiandels und Iiłdusirieverein, Ge- 
l.seUscłiaft mit bescbrauktei Haftung; po francusku: 
„Una” Compagnie commerciale et Jndustrielle Societe 

lgvec responsabilite limite. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
nabyw anie i pozbywanie pól naftowych, kopalń, domów, 
/majętności ziemskich, fabryk i różnych przedsiębiorstw, 
udziałów naftowych i bruttowyeh, oleju skalnego . 
'wszelkich przetworów ropnych, różnych uprawnień naf­
towych, artykułów technicznych i budowlanych, bicli- 

izny, odzieży i obuwia, artykułów spożyw czych i paszy, 
drzewa, w ęgla, w szelkich maszyn i narzędzi w ogóle. 
wszelkich przedmiotów handlowych, załatwianie in tcte- 
'sów importowych i eksportowych, zakładanie- samo­
istnych kopalń, fabryk i różnych irrzedsiebiorstw, pro­
wadzenie interesów kom isowych, pośredniczenia przy 
wszelkich transakcjach handlowych, jak również przyj­
m ow anie i sprawowanie zastępstw  firm krajowych i 
zagranicznych. Forma spółki: Akt notarialny z dLąty: 
Drohobycz 5. listopada 1921. Lrep. 437.50. Rapka! za­
kładow y wynosi 700.000 Mkp., zastał w  całości w pła­
cony. Zawiadowcy: Józef Gurkowski, Piotr Chomyęz ł 
Dr. W łodzimierz Unicki. Podpis i im ir : Pod w ydrukowa­
niem. wypŁsanem lub stampilją w yciśniętem  brzmieniem  
firmy podpisują w ażnie dwaj zaw iadow cy albo też je­
den zaw iadow ca i jeden prokurzysta. Dzień wpisu: 9. 

grudniu 1921.
Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II.

Sambor dnia 9. 'grudnia 1921. 2726
Firm. 14/22. Stow. ITT. 11. Zmiany i dodatki do w pi­

janych. już finn stowarzyszeń.* Należy wpisać w reje­
strze  stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Sie­
d zib a  Stow arzyszenia: Drohobycz. Brzmienie firmy: Po- 
■witowa hospodarsko mołoczarslca Spiłka. stow . zarei. z 
/obtneż. porukoju. Zmiana statjłtu: Na Walnem zgroma­
dzeniu odbytem dnia 1S. września 1921 uchwalono 

I zmianę nr,r. 9 statutu. Dzień \vn>sn: 15. stvczni.-» 1922.
S^d okręgow y jako handlowy. Oddział II.

Sambor dnia 15. stycznia 1922. 2727
Firm. 360521. Stow . 1. 313. Zmiany i dodatki do 

twpisaaych już firm stow arzyszeń. Należy wpisać w  
rejestrze stow arzyszeń  zarobkowych i gospodarczych. 

'Siedziba stow arzyszenia: W oszczańce. Brzmienie fir- 
(my: Spiłka oszczadnosty i pożyczok w  W oszczańcach, 
/stow. zarejestr. z neobmer. porukotn. 1) Członkowie 
[dyrekcji wystąpili: łwan Horiszny i Michał Pelipczak, 
,żaś Micha? M eteszko zmarł. 2) Członkowie dyrekcji w y­
brani: Michał Piotrowski zastępcą m-zewoitnicząccgo, 

Tlryńko Kanonik i Mfcfiał Petiikowski. Data wpistr: 38. 
/grudnia 1921.

S ;J  okręgow y jako hattdlowy, O-tdział V.
Sambor dnia 30. grudnia 1921. 2729
Firm. ISO. Sp. C. Wpis do rejestru handlow ego fir- 

hriy spółkowei. Do rejestru finn spóBoo-wych należy 
wyciągnąć co następuje: Siedziba firmy: Borysław'.
Brzmienie firmy: po polsku: Kopalnia nafty „Jutrzenka” 
spółka z ogr. odpow.; po niem teękir Naph£t Grube .J u ­
trzenka” G esdfschatt mit beschranfcter Haitang; po 
francusko: ATltne de Petrrśe ..Jutrzenka" Soeiete jg  resp. 
I.imttee; po angielsku: .Jutrzenka" Oil AlHooig Co-L. 

fPrzedmiot p rzed sięb i^ + w a: Przedmiotem Spółki jest 
[nabycie terenu pod Vopałuią nafty „Jutrzenka” w B o­
rysław iu  i eksploatacja tej kopalni. Forma spółki: Akt 
.notarialny z daty Drdhołiycz dnia 27. sierpnia 1921. 
,Lrep. 87892. Kapitał zakładow y: 5,000.000 Mkp. został 
w zupełności w trącony. Zawiadowcami spółki sg: Mau­
rycy Kreisherg. Dawid Kreisberg, Karol Katz. Michał 

■Naw w Borys,hrwin i Dawid Ijjamik w Drohobycza. 
iPodpis firm y:. Pod wydrnkowanem  lub wyciśłłtętem  
brzmieniem firmy podpfsnją M aurycy Kreisberg, łub 
Dawid Kreisberg, lub Karol Katz z Dawidem Hamfkiein 
albo z  Michałem Perzem. Dzień wpfsn: 10 wrzesień  
1921.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II.
„ Sambor dnia 18. września 1921. 2731

Firm. II122. C. I. 228. Zmiany i dodatki odnoszące 
<się do wpisanych już w rejestrze handkw ym  spółek. 
:Do rejestru C. należy wetągnąć co następuje: Siedziba 
!firmy: Drohobycz. Brzmienie fjtmy: T ow arzystw o han- 
ld.(o\ve dla produktów' naftowych i ałejów „Nsrftołej", 
■Spółka z ograniczoną poręką. Udzźekmo koiektywmei 
prokury Michałowi Ałbęrgowi i Drowd W łodzimierzowi 
/Mostowskiemu urzędnikowi w Drohobyczu z tem. że 
Każdy z tych potfpi*Be pod brzmieniem firmy obok

podpisu jednego zaw iadow cy spółki z dodatkami ozna­
czającymi prokurę. Dzień wpisu 12. stycznia 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział H. 
Sambor dnia 12. stycznia 1922. 2740
Firm. 13/22. Stow . 1. 307. Zmiany i dodatki do wpi­

sanych już firm stow arzyszeń. N ależy wpisać w reje­
strze stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych, S ie­
dziba stowarzyszenia: Tuligłowy. Brzmienie firmy:
Spółka oszczędności i pożyczek w Tuligłowach, stow a­
rzyszenie zarej. z nieograniczoną poręką. 1) Członko­
wie dyrekcji wystąpili: P aw eł Blina, Józef Hlina, Jan 
Pop. 2) Członkowie dyrekcji wybrani.: Szymon Miżniak. 
Józef Margan i Karoi Zając. Data wpisu: 13. stycznia 
1922.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Sambor dnia 13. stycznia 1922. 2734
Firm. 93/21. Spółdz. I. 22. W pis firmy Spółdzielni 

Nr. T ow arzystw a zarobkowego i gospodarczego. Należy 
wpisać do rejestru stow arzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych. Siedziba stow arzyszenia: Drohobycz. Brzmie­
nie iirmy: Spółdzielnia spożyw cza pracowników podat­
kow ych w Drohobyczu, T ow arzystw o zarejestrowane 
z ograniczoną poręką. Data statutu: 12. marca 1921 r. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: zaopatrzenie członków w 
artykuły codziennego zapotrzebowania po cenach na­
bycia z doliczeniem jedynie kosztów transportu i admi­
nistracji. Czas trwania: ograniczony do czasu nastania 
normalnych stosunków aprowizacyjnyćh. Dyrekcja: Na 
Walnem zgromadzeniu dnia 12. marca 1921 wybrani pp. 
Marian Czerwiński, Fustachy Rożarckowski i Leon 
Tchórzełski, dyrektorami zaś Stanisław Januszewski, 
Jan Zajączkowski i Anna Dutkiewicz zastępcami dyrek­
torów. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy podpisują 
ważnie dwaj dyrektorowie w zględnie jeden dyrektor i 
Jeden zastępca. Ogłoszenia: w  każdoczesnym dzienniku 
urzędowym . Udziały członków : 100 Mkp., a nadto zą 
każdą osobę pozostającą na jego w yżyw ieniu  po 100 
Mkp. Odpowiedzialność: do w ysokości dwukrotnego u 
działu. Rok administracyjny: Rok kalendarzowy. P rze­
pisy o likwidacji: ustaw ow e. Data wpisu: 14. paździer­
nika 1921 r. .

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor dnia 14. października 1921. 2744
Firm. 52/21. Rej. C. 1. 38. W pis spółki z  ograniczo­

na odpowiedzialnością. D o rejestru wpisano dnia dzi­
siejszego: Siedziba firmy: Złoczów. Brzmienie firmy:
Krajowa fabryka .marmolady i cukrów' „Poionja“. Spół­
ka zarejestrowana z ograniczoną poręką w Złoczowie. 
Przedmiot przedsiębiorstw a : Nabywanie surow ców  do 
wyrobu marmolady i cukierków oraz przerób tychże. 
Czas trwania nieograniczony. Umowa spółki z dnia 3. 
sierpnia 1921 Lrep. 19917. W ysokość kapitału zakłado­
w ego: 150.000 Mkp. Na kapitał wpłacono gotówką:

150.000 Młcp. Zawiadowcy: Kazimierz W atraszynski, 
Leizor Kalmus i Czjasz Oster w Złoczow ie. Uprawnie­
ni do zastępstw a: Przed władzami sądowemi i adirin:; 
stiacyjnem i zastępuję SpółKę przewodniczący Spółki 
Kazimierz U atraszyński. Podpis firmy: Brzmięnie fir­
my podpisywać będzie wspólnie dwóch spóiników czyli 
zaw iadow ców.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Złoczów dnia U . stycznia 1922. 27r
Firm. 201. Rg. C. IV. 49. Zmiany i dodatki do v., 

sanej już iirmy spółkowej. Do rejestru wpisano um.. 
14. iutego 1922. Siedziba iirmy: L w ów , Brzmienie ...- 
my: Compagnie Franco, polonaise des petroies, Spc„..> 
z ogr. por. we L w ow ie; po polsku: Francusko pjyL-u 
'Spółka naftowa z ogr. por. \v.e L w ow ie. Zmiany: Za­
wiadowca Dr. Ludwik Landes ustąpił. Zawiadowcą u- 
sfanowiono dyrektora Tadeusza Chłapowsłdego dyrek­
tora kopalni zam ieszkałego w  Borysławiu.

Ŝ <1 okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 13. lutego 1922. 278;

Firm. 1670. stow . V. 271. Ziiany dotyczące firn v 
już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 30. styczi 
1922. Siedziba firmy: Lwów . Brzmienie iirmy: Zw, 
zek gospodarczy Profesorów szkól średnich ,J)ustau ., 
stow. zar. z ogr. por. Zmiany: Na walnem zgromadzę 
niu odbytem dnia 1.9. października 1921 podwyższone 
udział członków  do w ysokości kw oty 5.000 Mkp. z tem 
że za zobt wiązania stow arzyszenia odpowiada każdy 
członek jeszcze da,szą kwot& 5.000 Mkp. Ponadto u- 
chwalono zmiany postanowień statutu zawartych w 
par. 4 i 26, jak w znajdującym się w tus. zbiorze do­
kumentów' odpisie protokołu walnego zgromadzenia z 
dnia 19. października 1921. Członkowie dyrekcji: Di.
Emil Urich i .‘ózei Jastrzębski ustąpili, w ich miejsce 
wybrano W itolda W ysomc.ego i Helenę Gedroyć.

Sąd okręgow y jako handlowy'. Oddział IV.
Lw ów  dnia 27. stycznia 1922. 2776

H P R P ' J T V  CHIŃSKIE i ANG/ELS IE 
H LIS  O H  I I  ZE Ś IEZEG0 ZBOiU  
w  itajprzedniejsiych gatunkach —  poleca
Hastslel h e r b a t y  i k a w y

EDMUNDA R I E D L A
WE LWOWIE, ul. RUT0WSKIE6 0  L. 3.
W y sy łk a  n a  p r o w in c ję  o d w r o t n i e .

Os o b a  stara, inte­
ligentna ciężko 

chora blaga serca li­
tościwe o żywność i 

obranie.
WANDA M1LER0WCZ 
ni- św. Antoniego Nr. 7. 

Sutereny. — Lwów.

Reklama,
dźwignią

handlu!

F i ’
l  H* __ m

S p ó łk a  a k c y jn a  w  W a r sz a w ie .
Na podstaw ie uchw ały W alnego Zgrom adzenia Akcjonarjuszy z dnia 4. 
lutego 1922. zatwierdzonej przez M inisterstw o Przem ysłu i Handlu oraz 
M inisterstwo Skarbu reskryptem  z dnia 20. kwietnia ogłoszonym  w Mo­
nitorze Po skim Nr. 100 z dma 2. tnaia 1922, przystępuje Rada Za- 

w iadow cza ,do podw yższenia kapitału akcyjnego

0 Mkp. 72,000.000 czyli z Mkp. 28,000.000,
na Mkp. 100,000.000

przez w ydanie 72.000 sztuk now ych na okaziciela opiew ających gotów ką
1 pełnow placonych ak q i II. emisji po Mkp. 1000 nogiinainej wartości

każda, na następujących warunkach

s u b s k r y p c y j n y c h
1) Dotychczasowym  akcionarjuszom przysługuje prawo pierw szeństw a do na­

bycia nowych akcii, a to w stosunku 3 nowych na 1. starą akcję-
2) Prawo poboru wykonane być musi w czasie od 20. m ija do 30. czerwca  

1922. Zgłoszenia dokonane po upływie pow yższego term-nu nie będą uw zględnione.
3) Akcjonarjusze. wykonujące prawo poboru wrnni przedłożyć ró - nocze- 

śnie ze  zgłoszeniem  sw oje akcje, celem  uwidocznienia na nich wykonania prawa 
poboru.

4) Kurs emisyjny w ynosi dla dawnych akcfonarjuszy Mkp. 1ŹOO za akcje i  
doliczeniem 3 orom lJe podatku giełdow ego i’ należyt.ości simo (iłowej od przydziału.

ó) N ieobjęte w  pow yższy  sposób  akcje oddane będą w drodze wolnej, sub­
skrypcji nowym subskrybentom pe kursie Mkp. S;0B z doi cw.nicui 3 prom le  po­
datku giełdow ego i nafeżytoścli stem ołow ej od przydzhlu. N ow e zg łoszen ia  przy j- 
raowane będą rów nież w czasie od 20. maja do 30. czerwca 1922 roku.

6) Repa tycja zgłoszonych z wolnej subskrypcji akcji nastąpi w najbliższym  
czasie po zamknięciu subskrypcji przyczem Rada Zawladowcza zastrzega sobie  
prawo dow olne! redukcji zg ło szeń .’

7) Przy zgłoszenia prawa poboru oraz w ohtej-subskrypcji należy uiścić g o ­
tówką całą cenę kupna.

8) Nowa akcje uczestn iczą w zyskach Spółki od dnia 1. hpca 1922.

Zgłoszenia przyjmują:
l« P o ls k i  B an k  P r z e m y s ło w y  w e  L u o w ie  > je g o  O d d zia ły ,
2 . Z ie m sk i B an k  K red y to w y  w e  L w ow ie  ■ je g o  O d d zia ły ,
3. A kcyjny B a n k  Z w ią zk o w y  w e  L w ow ie  i jo g o  O d d zia ły ,
4 . B ank  P»-zem ya*ow y W a r sz a w sk i w W a r s z a a ie  i je g o  O ddz.
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